
POGODA
Dziś będzie naogół pogoda słoneczna, 

wietrznie i cieplej, temperatura naj­
wyższa 40-43 stopni, w nocy 25-28 stop­
ni. Wiatry połd. zachodnie 20-25 mil 
na godzinę.

W środę będzie częściowo pochmurnie 
i łagodnie, temperatura około 45 stopni.

Wschód 7.10, zachód 4.21.
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CHICAGO, ILL., Wtorek, 14 Grudnia (Tuesday, December 14), 1976

KALENDARZYK
Dziś — wtorek, dnia 14-go 

grudnia — Teodora, Alfreda.
Jutro — środa, dnia 15-go 

grudnia — Waleriana, Krystyny, 
Celiny.

Pojutrze — czwartek, dnia 16 
grudnia — Euzebiusza, Zdzisła­
wa, Adeli.

Telephone BRunswick 8-8700 25c

CHWYT POLITYCZNY: THOMPSON
Palestyńczycy

Rodzina 
Uchodźcy 
Połączona 
Fredericksburg, Tex. (D.P.-D.) - 

Polska rodzina pokazana na pro­
gramie telewizyjnym o emigracji 
20-go wieku została połączona po 
dwóch latach separacji.

Andrzej Bożek i jego pięcioletni 
syn Alex przedostali się do Austrii 
pod pretekstem wyjazdu na waka­
cje w 1974 r.. Jego żona i dwoje 
innych dzieci Sylwia, lat 6, i Da­
riusz, lat 12, pozostali w Polsce.

Grupa pracowników filmowych 
pracująca dla specjalnego pokazu 
CBS-TW o imigracji, zwróciła uwa­
gę na przebywającego w obozie dla 
uchodźców w Austrii, Bożka i jego 
syna Alexa.

DeWitt Sage, partner w kompa­
nii produkującej, zainteresował się 
dwoma uchodźcami, co doprowadzi­
ło do sprowadzenia ich do Frede- 
ricksburga, 90 mil na zachód od 
Austin.

Władze polskie dały pozwolenie 
we wrześniu p. Bożek, Sylwii i Da­
riuszowi na emigrację. Rodzina po­
łączyła się na lotnisku Kennedy’ego 
w New Yorku.

Pani Bożek uznała, że Alex-zame- 
rykanizowal się na tyle, że zapo­
mniał języka polskiego i mówi tyl­
ko po angielsku.

Bożek będąc na urlopie ze swo­
jej pracy, jako mechanik w firmie 
konstrukcyjnej budującej autostra­
dy, powiedział, że jest szczęśliwy, 
że rodzina jest znów razem i do­
dał “że ma nadzieję, że nigdy nie 
będzie myl naczyń i nigdy nie bę­
dzie gotował”.

Po programie pokazowym latem 
Bożek powiedział: “Otrzymałem li­
sty z różnych stron. Niektóre z nich 
były adresowane tylko do Andrze­
ja i Aleksa w Texasie i wiecie, że 
je otrzymaliśmy”.

Prezes Unii 
Za Kontrolą 
Cen i Płac

Los Angeles, Calif. (UPI) — 
Frank Fitzimmons, prezes unii kie­
rowców ciężarówek (Teamsters) 
podczas konferencji prasowej, we­
zwał Kongres i nowego prezydenta, 
do wprowadzenia kontroli cen i 
płac po nowym roku. Fitzimmons 
powiedział, że kontrole te są potrze­
bne dla wzmocnienia gospodarki 
państwowej i wszyscy Amerykanie 
powinni zgodzić się na pewne po­
święcenia dla dobra kraju.

Fitzimmons przyznał, że w ub. 
roku otrzymał podwyżkę $31,500, któ­
ra podniosła jego roczne zarobki 
do $156,200 rocznie, ale gotów jest 
wyrzec się tej podwyżki jeśli zo­
staną wprowadzone kontrole cen i 
płac. Członkowie unii “Teamsters”, 
jak większość Amerykanów o śred­
nich zarobkach nie korzystają z fun­
duszy federalnych uchwalonych na 
różne programy rządowe, uważając 
równocześnie, że na ich barki spa­
da ciężar finansowania tych pro­
gramów, z których korzystają prze­
ważnie nieproduktywni członkowie 
społeczeństwa. Jak większość Ame­
rykanów — mówił Fitzimmons — 
nasi członkowie sprzeciwiają się wy­
płatom zasiłków dla tych, którzy 

nie chcą, chociaż mogą, pracować 
zarobkowo, którzy okradają nas 
przez stosowanie różnych nadużyć, 
narażąjąc kraj na straty od ośmiu 
do dziesięciu bilionów dolarów rocz­
nie.

Zmiany w Japonii
Tokio (UPI). Rządząca w Japonii 

partia liberalno-demokratyczna 
zdecydowała zwołanie na 23 grudnia 
kaukusu partyjnego, w czasie któ­
rego dokonany zostanie wybór no­
wego premiera na miejsce odcho­
dzącego premiera Takeo Miki.

Zwycięstwo 
Elementów 
Umiarkowanych
Demokratyczne 
Rokowania Zamiast 
Akcji Zbrojnych

Damaszek (UPI) — 42-osobowa Ra­
da Główna Palestyńskiej Organiza­
cji Wyzwoleńczej (PLO) zakończyła 
trzydniowe obrady w stolicy Syrii. 
Obrady przyniosły zwycięstwo elemen­
tom umiarkowanym i skoncentrowały 
się na przedyskutowaniu przyszłości 
ruchu palestyńskiego, który w wyniku 
rozstrzygnięć w Libanie doświadczył 
bolesnej porażki prestiżowej i wojsko­
wej.

Umiarkowani w Radzie reprezentu­
ją pogląd, że pretensje terytorialne Pa­
lestyńczyków winny ograniczać się do 
ziem na zachodnim brzegu rzeki Jor­
dan i do pasa Gazy i że na tych tere-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Wybór 
Prezydenta 

Oficjalny
(UPI) — W 50 stanach i w Dystryk­

cie Columbia, Jimmy Carter został 
wczoraj oficjalnie wybrany 39-tym 
prezydentem Stanów Zjednoczonych 
a Valter Mondale, wiceprezyden­
tem. Kolegium Elektoralne, zgodnie 
z ustawami Konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, liczące 538 delega­
tów, oddało 297 głosów na Cartera, 
240 na Forda, a jeden głos na 
Ronald Reagan. Carter wyszedł 
zwycięsko w wyborach prezydenc­
kich w dniu 2-go listopada, otrzy­
mując 1,687,417 głosów większości.

Adw. Mike Padden z Spokane, 
Washingtom, był jedynym z wyła­
mujących się z ustalonej procedury 
delegatów, oddając swój głos na 
Ronald Reagan, zamiast na Forda. 
Padden twierdził, że głosował prze­
ciwko Fordowi, ponieważ ten nie 
zajął silnego stanowiska w sprawie 
zniesienia ulegaiizowania operacji 
spędzania płodu.

Baloty Kolegium Elektoralnego 
zostały przesłane do Washigtonu, 
gdzie w dniu 6-go stycznia będą 
sprawdzone i obliczone w Senacie, 
a wybór nowego prezydenta i wice­
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
oficjalnie zatwierdzony przez Kon­
gres. Inauguracja nowych władz 
w Washingtonie odbędzie się w dniu 
20-go stycznia.

Sąd Odrzucił 
Apel Mordercy 

Dr. Kinga
Washington (UPI) — Sąd Naj­

wyższy w poniedziałek odrzucił apel 
James Earl Ray, mordercy przy­
wódcy murzyńskiego dr. Martin 
Luther King, który starał się obalić 
przyznanie się przez niego w są­
dzie do winy w popełnieniu tego mor­
derstwa w roku 1968.

Sąd podtrzymał decyzję niższych 
sądów, przed którymi Ray dobro­
wolnie przyznał się do winy, szuka­
jąc dla siebie łagodniejszego wyroku 
więzienia zamiast wyroku śmierci.

Zarb Ustępuje 
Ze Stanowiska

Washington. (UPI) — Frank G. 
Zarb, administrator Federalnej 
Agencji Energetycznej, we wtorek 
ustąpił z zajmowanego przez niego 
od dwóch lat stanowiska. Zarb, 
lat 41, był głównym architektem 
projektów przedłożonych przez pre­
zydenta Forda konserwacji amery­
kańskich środków energetycznych 
oraz wyszukania nowych środków 
energetycznych dla umożliwienia 
Stanom Zjenoczonym pełnej nie­
zależności od sprowadzanej z za­
granicy nafty.

Gotowi Do Ustępstw
Na Rutunek?

ECONOMIC 
RECOVERY 

PAD5E

Niepodległość 
Kenii

i Związki z US
Nairobi (UPI). Kenia obchodziła 

wczoraj 13 rocznicę niepodległości. 
Z tej okazji prezydent Jomo Ken­
yatta obdarzył amnestią 10 tysięcy 
więźniów, przeważnie skazanych za 
drobne przestępstwa. Amnestiowa- 
ni stanowią jedną trzecią skazanych 
na więzienie Keniańczyków.

Prezydent Kenyatta ostrzegł uwol­
nionych, aby już nigdy więcej nie 
popadali w konflikt z prawem.

Z okazji obchodów niepodległoś­
ciowych odbyła się parada wojsko­
wa i ceremonialny pokaz keniań- 
skich sił powietrznych. Oprócz sa­
molotów bojowych lotnictwa Kenii, 
udział w tym pokazie brały także 
odrzutowce amerykańskiej piechoty 
morskiej zabazowane na trzech 
okrętach amerykańskich, zakotwi­
czonych w keniańskim porcie Mom­
basa na Oceanie Indyjskim.

Zjednoczone sprzedadzą Kenii 12 
supersonicznych myśliwców odrzu­
towych F-5, co wymaga jeszcze za­
twierdzenia przez Kongres.

Ponadto w lecie, w odpowiedzi 
na zagrożenie Kenii ze strony Ugan­
dy, jednostki merykańskiej floty wo­
jennej skierowane zostały do portów 
keniańskich z Oceanu Indyjskiego, 
a w bazach keniańskich znalazło się 
kilkanaście amerykańskich samo­
lotów wywiadowczych.

Kosygin 
w Warszawie

Moskwa (UPI). Sowiecki premier 
Aleksiej Kosygin przyleciał dziś do 
Warszawy. Moskiewska agencja 
prasowa Tass informuje, że Kosygin 
weźmie udział w ceremonii oddania 
do użytku pierwszego elementu pro­
dukcyjnego Huty “Katowice”, bu­
dowanej przy technicznej pomocy 
sowieckiej.

Dalszych szczegółów programu 
wizyty Kosygina w Polsce Tass nie 
podaje. Jes to druga wizyta zagra­
niczna sowieckiego premiera od 
chwili, gdy doznał ataku serca w le­
cie br.

Zamach 
Na Włoskiego 

Dygnitarza
Rzym (UPI) — Na przedmieściu 

rzymskim doszło do prawdziwej po­
tyczki ogniowej, gdy przeprowadzony 
został z zasadzki atak na dygnitarza 
policji rzymskiej Alfonso Noce z wy­
działu ... anty-terrorysiycznego.

Noce został zaatakowany w drwili, 
gdy opuszczał swój dom i odjeżdżał 
samochodem do pracy. Zamachowcy, 
ukryci w krytej półdężarówce, z miej­
sca otworzyli ogień z pistoletów maszy­
nowych, zabijając policjanta, który sie­
dział przy kierowcy samochodu Noce.

Noce i członkowie jego osłony odpo­
wiedzieli ogniem, kładąc trupem 
brodatego zamachowca. Inni wsko­
czyli do półciężarówki i zdołali 
zbiec, oddając w ucieczce jeszcze 
około 60 strzałów z pistoletów ma­
szynowych.

W szerokim promieniu wokół Rzy­
mu policja utworzyła punkty kon­
trolne, ale jak do tej pory nie schwy­
tano nikogo.

Noce został lekko zraniony trzema 
pociskami. Zabity zamachowiec 
miał na głowie perukę i nosił sztucz­
ne wąsy.

Do strzelaniny doszło w kilka mi­
nut po wejściu do pobliskiej szkoły 

żowym ogniu.
Był to ostatni z serii ataków prze­

prowadzanych w Rzymie przez t. 
zw. partyzantów miejskich, repre­
zentujących zarówno lewicę jak i 
prawicę.

W poniedziałek rano zamachowcy 
podłożyli bomby w dwóch miejscach 
— w domu mieszczącym biura pra­
wicowego Włoskiego Ruchu Spo­
łecznego i w siedzibie skrajnie lewi­
cowej organizacji Ruch Manifestu.

5 Starców 
Zginęło 

w Pożarze
Holton, Kansas (UPI) — Pożar 

jaki wybuchł w niedzielę nad ranem 
w starym hotelu, spowodował 
śmierć pięciu starszych lokatorów. 
Wśród 19 stałych lokatorów hotelu, 
dwoje wyskoczyło z okien pokoju 
drugiego piętra, trzeci uciekł scho­
dami pożarowymi, a resztę zdołano 
ewakuować z hotelu, zanim ten spło­
nął doszdzętnie.

Nowa Metoda 
i Szczepionka 

Dr. Koprowskiego 
Philadelphia, Pa. (UPI) — Dr. 

Hilary Koprowski, z Instytutu Ana­
tomii i Biologii Wistara, w ostatnim 
wydaniu biuletynu medycznego 
“American Medical Association” pi- 
sze o nowej metodzie i szczepionce 
dla leczenia osób pokąsanych przez 
wściekle psy lub zwierzęta, która 
po 15 letnich doświadczeniach zo­
stała wprowadzona i okazała się 
bardziej skuteczną od poprzednich 
metod.

Doświadczenia z nową szczepion­
ką, produkowaną przez Instytut 
Merieux w Lyon we Francji, “Hu­
man Diploid Cell Vaccine”, prze­
prowadzono ostatnio wśród 45 osób 
pokąsanych przez wściekłe psy i 
wilki w Iranie. Po trzech lub czte­
rech zastrzykach tej szczepionki w 
ramię, bez żadnych ujemnych skut­
ków, zdołano uratować wszystkich 
pacjentów. Doświadczenia te zo­
stały przeprowadzone w okresie 
między czerwcem 1975 roku i stycz­
niem 1976 roku.

Dr. Koprowski podał, że w roku 
1952 z 32 osób pokąsanych przez 
wściekłego wilka w Iranie, 15 zmarło 
z braku opieki lekarskiej i szcze­
pionki.

Dotychczas stosowane szczepionki 
przeciw wściekliźnie wymagały od 
14 do 21 zastrzyków, pociągając za 
sobą bardzo bolesne dla pacjenta 
skutki. ,

Bezrobocie 
w Przemyśle 

Obuwia 
Washington (UPI) — Fabrykanci 

przemysłu obuwia, zwrócili się do 
rządu z prośbą o wprowadzenie 
kwot importowanego z zagranicy 
obuwia, powołując się za wzrastają­
ce bezrobocie w tym przemyśle, 
które obecnie wynosi około dwana­
ście procent. Prośba została skiero­
wana do Federalnej Komisji Mię­
dzynarodowego Handlu. Import obu­
wia z zagranicy wzrósł ogromnie w 
ostatnich latach i jak twierdzą fa­
brykanci “Stany Zjednoczone mogą 
się stać jedynym uprzemysłowio­
nym państwem, które będzie musia- 
lo w przyszłości polegać na imporcie 
obuwia z zagranicy.” Sen. William 
D. Hathaway (D-Maine) i sen. 
Thomas Eagleton (D-Mo.) poparli 
żądania fabrykantów przed komi­
sją.

Festyn Winny — 
Orgią Pijaństwa

Paw Paw, Mich. (UPI) - W 
Władze miasteczka Paw Paw, li­
czącego 3,000 mieszkańców zapo­
wiedzieli że nie będą urządzać do­
rocznych festynów winnych, gdyż 
ostatni taki festyn trwający cztery 
dni we wrześniu, zamienił się w 
“orgię pijaństwa i rozpusty”. Fe­
styn zgromadził około 70,000 osób, 
z których większość stanowili stu­
denci uniwersytetów w Michigan. 
Młodzież studencka piła wino na 
umór, a wyrządzone przez nich 
szkody nie pokryją dochody osiąg­
nięte z festynu.

Gwałtowna 
Kampania 

na Jamajce 
Kingston (UPI). Burzliwa i bardzo 

gwałtowna kampania wyborcza na 
Jamajce, która uważana jest za re­
ferendum nad socjalistycznym 
programem premiera Michael Man- 
ley, została wczoraj spotęgowana 
zgładzeniem kandydata znajdują­
cego się u steru władz, Ferdie Neita, 
na wiecu politycznym. Neita został 
postrzelony przez zamachowca, 
który zbiegł po daniu strzałów. Wy­
bory odbędą się w środę.

Manley, lat 52, którego znajdują­
ca się u steru od lat 1972 partia po­
lityczna w ostatnich dwóch latach 
zaczęła się co raz bardziej kierować 
na lewo, wzywał dwa miliony mie­
szkańców tej wyspy karaibskiej w 
mowie nadanej na telewizji do po­
nownego wyboru go na następne 
pięć lat ażeby mógł dalej prowadzić 
Kraj do socjalizmu.

Przywódca opozycyjnej partii 
pracy, Edward Seaga, zarzucił Man- 
ley pozbawienie ludności Jamajki 
zasadniczych praw wolności osobi­
stej, złą gospodarkę i sprowadzenie 
państwa na drogę komunizmu.

Ofensywa 
Terroru 

w Ulsterze
Belfast. (UPI) — Terroryści 

Ulsteru zniszczyli bombami jeden 
hotel, fabrykę i kilka sklepów.

Jest to największa ofensywa ter­
rorystyczna od wiosny i władze bez­
pieczeństwa są zdania, że IRA pod­
jęła ją z myślą o zastraszeniu spo­
łeczeństwa, które robi tradycyjne 
zakupy świąteczne.

Ponadto policja otrzymała zawia­
domienie o zaparkowaniu w róż­
nych punktach podejrzanych samo- 
chodpw, przypuszczalnie wyładowa­
nych materiałami wybuchowymi.

Alarmy te, oraz seria fałszywych 
informacji o podłożonych bombach, 
doprowadziły do chaosu w ruchu 
ulicznym.

Fałszywa wiadomość o podłożeniu 
bomby pod mostem kolejowym, 
spowodowała wstrzymanie ruchu 
kolejowego.

W zeszłym tygodniu ofensywa ter­
rorystyczna w Londonderry zakoń­
czyła się zniszczeniem w zamachach 
bombowych 13 dużych sklepów.

Dwie Minuty 
Trzęsienia Ziemi

Welkom (UPI) — Dwuminutowe 
trzęsienie ziemi o sile 4.8 według 
otwartej skali Richtera nawiedziło 
okolice miasta Welkom, położonego 
w odległości 175 mil na południowy- 
zachód od Johannesburga.

W miejscowej kopalni złota osy­
pujące się złomy skalne przyniosły 
śmierć jednemu robotnikowi i pora­
nienia dwu innym. W dwie godziny 
po wstrząsie rozleciał się zupełnie 
czteropiętrowy budynek mieszkal­
ny, w którym — na szczęście — niko­
go nie było. Ponadto został przerwa­
ny system wodociągowy, wiele wind 
utknęło pomiędzy piętrami, 
jezdniach i chodnikach powstały 
szerokie pęknięcia.

Zaszachował 
Gub. Walker

Republikanin
Zajmie Stanowisko 
Skarbnika Stanu

Springfield, Ill. (CST) — Skarbnik 
stanu Illinois, Alan J. Dixon zadał 
wczoraj swemu demokratycznemu 
koledze, gub. Walker, dotkliwy 
policzek, gdy podał do wiadomości, 
że osiągnął porozumiehie z guber- 
natorem-elektem Jim Thompson, 
umoźliwiajjąc mu mianowanie na­
stępcy na urząd skarbnika stanu.

Manewr Polityczny

Dixon stwierdził, że nie złoży 
rezygnacji z zajmowanego przez 
niego stanowiska skarbnika stanu 
dopóki nie zostanie zaprzysiężony 
sekretarzem stanu Illinois w dniu 
10-go stycznia. Thompson wówczas 
będzie już zaprzysiężonym guber­
natorem stanu Illinois, więc Walker 
nie będzie mógł mianować następcy 
Dixona. Thompson przyrzekł Dixo- 
nowi, że po złożeniu przez niego 
rezygnacji, zamianuje na powstały 
wakans pierwszego asystenta Dixona 
— Donald R. Smith, Republikanina, 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Bezpieka 
Terroryzuje 
Robotników
Warszawa. (DP) — Komitet Obro­

ny Robotników wydał i udostępnił 
dziennikarzom zagranicznym uświad­
czenie, że bezpieka groźbami dal­
szych szykan i prześladowań zmu­
sza ofiary swej brutalności do wy­
cofania poprzednio zgłoszonych pod 
jej adresem oskarżeń.

Oświadczenie Komitetu podaje ja­
ko przykład jednego z robotników 
radomskich, który obecnie zeznał 
całkowicie fałszywie, że otrzymał 
od Komitetu 2,000 zł za podpisanie 
skierowanego przeciw milicji niepra- 
dziwego oskarżenia.

Mimo to inni robotnicy z Rado­
mia obstają przy swych oskarże­
niach. Między innymi podtrzymu­
je swoje zeznania wdowa po robot­
niku, którego milicjanci zatłukli na 
śmierć. Obstaje ona przy tym oskar­
żeniu pomimo gróźb i nacisków bez­
pieki.

W najnowszym oświadczeniu Ko­
mitetu podano także, że w Warsza­
wie bezpieka przesłuchuje 889 robot­
ników Ursusa, którzy podpisali list 
do Gierka z prośbą o przyjęcie do 
fabryki usuniętych czerwcowych de­
monstrantów. Dochodzenia obecnie 
zmierzają do wykrycia kto napisał 
ten list i kto zorganizował jego pod­
pisanie.

W depeszy swej agencja Reutera 
podkreśla, że Komitet wyda) na po­
moc dla ofiar poczerwcowych prze­
śladowań oraz ich 238 rodzin 658,000 
złotych.

Gilmore 
Przerwał 

Strajk Głodowy 
Salt Lake City, Utah. (UPI) - 

Gary Gilmore, skazany na karę 
śmierci morderca, przerwał wczo­
raj 25-dniowy strajk głodowy, zado­
wolony z wczorajszej decyzji Naj­
wyższego Sądu.

Najwyższy Sąd dal swą aprobatę 
na żądanie Gilmore wykonania na 
nim wyroku śmierci, którego doma­
gał się od sądów, a który to wy­
rok został odłożony na zarządzenie 
gubernatora stanu Utah, który prze­
kazał sprawę do Rady Parolowej. 
W międzyczasie matka Gilmore 
zwróciła się do Najwyższego. Sądu 
z prośbą o odroczenie wyroku śmier­
ci na jej syna, wbrew woli syna. 
Jeśli zainteresowani jego sprawą
adwokaci, wbrew woli Gilmore, nie 
wyszukają nowych sposobów dla od­
roczenia egzekucji Gilmore, będzie 

na ' on pierwszym mordercą, na którym 
wykonany będzie wyrok śmierci od 
czerwca 1967 roku.

Był to pierwszy udział bojowych 
jednostek amerykańskich w obcho­
dach keniańskich i świadczy on o 
coraz poważniejszym zaangażowa­
niu się Stanów Zjednoczonych w tej 
dawnej kolonii brytyjskiej.

Pół roku temu Sekretarz Obrony 
Donald Rumsfeld obiecał, że Stany podstawowej kilkuset dzieci. Policja 

stwierdziła, że tylko dzięki temu, że 
Noce opuści) swój dom z pewnym 
opóźnieniem nie doszło do tragedii, 
ponieważ dzieci znalazły się w krzy-
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Cichy bór napełnił się 
złowrogim wrzaskiem bitwy. Niektórzy starali się 
ujść przez prostopadłą ścianę jaru i drapiąc się, kale­
cząc sobie ręce spadali na sztychy szabel. Niektórzy 
ginęli spokojnie, inni ryczeli litości, inni zasłaniali 
twarze rękoma, nie chcąc widzieć chwili śmierci, 
inni znów rzucali się na ziemię twarzą na dół, a nad 
świstem szabel, nad wyciem konających górował 
krzyk napastników: „Jarema! Jarema!” — krzyk, od 
którego włosy powstawały na chłopskich głowach 
i śmierć tym straszniejszą się wydawała.

A dziad gruchnął w łeb lirą jednego z semenów, aż 
się przewrócił, drugiego złapał za rękę, by' cięciu 
szablą przeszkodzić, i ryczał ze strachu jak bawół.

Inni spostrzegłszy go biegli rozsiekać, aż przypadł 
i pan Skrzetuski:

— Żywcem brać! żywcem brać! — krzyknął.
' — Stój! — ryczał dziad — jam szlachcic przebrany! 
Loquor latine! Jam nie dziad! Stójcie, mówię wam, 
zbóje, skurczybyki, kobyle dzieci, oczajdusze, łami- • 
gnaty, rzezimieszki!

Ale dziad nie skończył jeszcze litanii, gdy pan 
Skrzetuski w twarz mu spojrzał i krzyknął, aż się ścia­
ny parowu echem ozwały:

— Zagłoba!
I nagle rzucił się na niego jak dziki zwierz, wpił mu 

palce w ramiona, twarz przysunął do twarzy i trzęsąc 
nim jak gruszką wrzasnął:

—- Gdzie kniaziówna, gdzie kniaziówna?
— Żyje! zdrowa! bezpieczna! — odkrzyknął 

dziad. — Puść waćpan, do diabła, bo duszę wytrzę- 
siesz.

Wtedy tego rycerza, którego pokonać nie mogła 
ani niewola, ani rany, ani boleść, ani straszliwy Bur- 
dabut, pokonała wieść szczęsna. Ręce mu opadły, na 
czoło wystąpił pot obfity, obsunął się na kolana, twarz 
zakrył rękoma i oparłszy się głową o ścianę jaru, 
trwał w milczeniu — widać, Bogu dziękował.

Tymczasem docięto reszty nieszczęsnych chłopów, 
kilkunastu związano, którzy katu mieli być oddani 
w obozie, aby zeznania z nich wydobył, zaś inni leżeli 
porozciągani i martwi. Bitwa ustała — zgiełk uciszył 
się. Semenowie zbierali się koło swego wodza i wi­
dząc go klęczącego pod skałą, poglądali na niego nie­
spokojnie nie wiedząc, czy nie ranny. On zaś wstał, 
a twarz miał taką jasną, jakby mu zorze w duszy 
świeciły.

— Gdzie ona jest? — spytał Zagłoby.
— W Barze.
— Bezpieczna?
— Zamek to potężny, żadnej inwazji się nie boi. 

Ona w opiece jest u pani Sławoszewskiej i u mniszek.
— Chwała bądź Bogu najwyższemu! — rzekł ry­

cerz — a w głosie drgało mu głębokie rozrzewnie­
nie. — Dajże mnie waść rękę. Z duszy, z duszy dzię­
kuję.

Nagle zwrócił się do semenów:
— Siła jest jeńców?
— Simnadciat’ — odpowiedzieli żołnierze.
Na to pan Skrzetuski:
— Potkała mnie wielka radość i rńiłosierdzie jest 

we mnie. Puścić ich wolno. asa
Semenowie uszom swoim wierzyć niechcielL Tego 

zwyczaju nie bywało w wojskach Wiśniow-ieckiego.
Skrzetuski zmarszczył z lekka brwi.
— Puścić ich wolno — powtórzył.
Semenowie odeszli, ale po chwili starszy esauł wró­

cił i rzeki:
— Panie poruczniku, nie wierzą, iść nie śmią.
— A pęta mają rozcięte?
— Tak jest.
— Tedy ostawić ich tutaj, a sami na koń.

. W pół godziny później orszak posuwał się znów 
wśród ciszy wąską drożyną. Zeszedł też księżyc, któ­
ry poprzenikał długimi, białymi pasmami do środka 
boru i rozświecił ciemne głębie. Pan Zagłoba i Skrze­
tuski, jadąc na czele, rozmawiali z sobą.

— Mówże mnie waszmość o niej wszystko, co tylko 
wiesz — rzekł rycerz. — To tedy waszmość ją z rąk 
Bohunowych wyrwałeś?

— A ja, jeszczem mu łeb na odjezdnym obwiązał, 
by krzyczeć nie mógł.

— O, toś waszmość postąpił wybornie, jak mnie 
Bóg miły! Ale jakżeście się do Baru dostali?

— Ej, siła by mówić, i to podobno będzie innym 
razem, bom okrutnie fatigatus, w gardle mi zaschło 
od śpiewania chamom. Nie masz waszmość czego się 
napić?

— Mam manierczynę z gorzałką — oto jest!
Pan Zagłoba uchwycił blaszankę i przechylił do 

ust; rozległy się długie grzdykania, a pan Skrzetuski, 
niecierpliwy, nie czekając ich końca pytał dalej:

— A zdroważ ona?
— Co tam! — odparł pan Zagłoba — na suche gar­

dło każda zdrowa.
— Aleć ja o kniaziótwnę pytam!
— O kniaziównę? Jako łania.
— Bądźże chwała Bogu najwyższemu! Dobrze jej 

tam w Barze?
— Że i w niebie lepiej by jej być nie mogło. Dla 

jej gładkości wszystkie corda lgną do niej. Pani Sła- 
woszewska tak ją miłuje, jakby właśnie rodzoną. A co 
tam się kawalerów w niej kocha, tego byś waszmość 
na różańcu nie zliczył, jeno że ona tyle o nich dba, ile 
ja teraz o waściną próżną manierkę, stałym ku wasz- 
mości afektem płonąc.

— Niechże jej Bóg da zdrowie, onej najmilszej! — 
mówił radośnie pan Skrzetuski. — Tak że to mię 
wdzięcznie wspomina?

— Czy waści wspomina? Mówię waćpanu, żem 
i sam już nie rozumiał, skąd się tam w niej powietrza 
na tyle wzdychań bierze. Aż się wszyscy litują, a naj­
bardziej mniszeczki, bo je sobie przez swoją słodkość 
całkiem zjednała. Toż ona i mnie wyprawiła na one 
hazardy, których o mało zdrowiem nie przypłaciłem, 
żeby to koniecznie do waści iść a dowiedzieć się, czyś 
żyw i zdrów. Chciała też nieraz posłańców wypra­
wiać, ale nikt się nie chciał podjąć, więcem się w koń­
cu zlitował i do waszegom obozu się wybrał. Jakoż 
gdyby nie przebranie, pewno bym głową nałożył- Ale 
mnie za dziada chłopy wszędy mają, bo i śpiewam 
bardzo pięknie.

Pan Sjrzetuski aż zaniemówił z radości. Tysiąc 
myśli i wspomnień cisnęło mu się do głowy; Helena 
jak żywa stanęła mu przed oczynja, taka, jaką ją 
widział ostatni raz w Rozłogach przed samym na Sicz 
wyjazdem: więc śliczna, zarumieniona, smukła, z ty­
mi jej oczyma czarnymi jak aksamit, pełnymi niewy- 
słowionych ponęt. Zdawało mu się teraz, że ją widzi, 
że czuje ciepło bijące od jej policzków, że słyszy jej 
słodki głos. Wspomniał ową przechadzkę w sadzie 
wiśniowym i kukułkę, i te pytania, które jej zadawał, 
i wstyd Heleny, gdy im dwunastu chłopczysków 
wykukala — więc dusza prawie wychodziła z niego, 
serce aż mdlało z kochania i radości, przy której 
wszystkie przeszłe cierpienia były jakby kropla przy 
morzu' (Ciąg dalszy nastąpi)

Dzik

Dla Krewnych i Przyjaciół

How's The Time!— Kto następny?

Printed Pattern

Zip Code.Stan 

Częstochowskie Seminarium Du­
chowne obchodzi w tym roku 50-lecie 
istnienia. Jest to bardzo zasłużona 
dla diecezji częstochowskiej placów­
ka kształcenia księży. Seminarium 
zostało założone w 1926 r. przez 
pierwszego biskupa częstochowskie­
go, Teodora Kubinę w Krakowie, 
gdzie zresztą do dnia dzisiejszego 
się znajduje — z uwagi przede wszy­

stkim na wielkie i żywe tradycje tego 
miasta w dziedzinie nauki i kultury, 
jak również z uwagi na możność 
kształcenia kleru dla diecezji często­
chowskiej na poziomie akademickim, 
w ramach Wydziału Teologicznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Seminarium Częstochowskie wy­
chowało dla diecezji w ciągu półwie­
cza 781 kapłanów — spośród nich 
wielu wybitnych i gorliwych duszpa­
sterzy, także kilku biskupów: ks. 
Stefana Barełę, obecnego ordynariu­
sza diecezji (w przeszłości zaś ojca 
duchownego Seminarium), ks. Bog­
dana Sikorskiego, ordynariusza pło­
ckiego, ks. Tadeusza Szwagrzyka i 
ks. Franciszka Musiela, biskupów 
pomocniczych częstochowskich oraz 
ks. Kazimierza Kluza, sufragana 
gdańskiego. Wśród wychowanków 
Seminarium znajdują się nazwiska 
wysoko dziś cenionych uczonych — 
teologów, m.in.: biblistów — ks. prof. 
Feliksa Gryglewicza i ks. prof. Sta­
nisława Grzybka, historyka-medie- 
wisty ks. dr doc. Jerzego Wolnego, 
dogmatysty ks. dra Miłosława Koło­
dziejczyka, obecnego rektora Semi 
narium i teologa-moralisty ks. dra 
Jana Kowalskiego, prorektora uczel­
ni. W Seminarium kształci się obec­
nie 145 alumnów, przy czym warto 
zwrócić uwagę, że oprócz właściwego 
studium mają oni możliwość pielęg­
nowania szeroko rozumianych oso­
bistych zainteresowań naukowych i 
kulturalnych.

“Sylwester” Samopomocy
Jak już uprzednio donosiliśmy, 

Stowarzyszenie Samopomocy i w 
tym roku urządza swego tradycyj­
nego “Sylwestra”. Tak jak i w la­
tach ubiegłych ta Noworoczna Zaba­
wa odbędzie się w odnowionej i pięk­
nej sali naszego domu pnr. 1514 
Milwaukee Ave. Do tańca będzie 
grała doskonała orkiestra W. Jan­
czewskiego. Będzie wybór zabawek 
sylwestrowych. Bar i bufet będą ta­
nie i obficie zaopatrzone. Adonacja 
wynosi $8.
Rezerwacje można już załatwiać, te­
lefonując w ciągu dnia 252-7645, oraz 
w soboty w lokalu Stow. Samopomo­
cy w godz. od 5 do 8 wieczorem.

Równocześnie pozwalamy sobie 
przypomnieć, że nasze zabawy syl­
westrowe nie tylko zawsze znakomi­
cie się udawały ale przy tym corocz­
nie cieszyły się ogromną frekwen­
cją. Zatem serdecznie zapraszamy 
wszystkich, który pragnęliby na­
prawdę wesoło powitać zbliżający 
się Nowy Rok 1977. Warto przy tym 

Radio Erywań:

— Czy w drodze do komunizmu nie 
zabraknie nam chleba?

— Pytanie nielogiczne, kto ję w 
drodze? Zajdziemy — to się najeńiy.

nadmienić, że w pobliżu znajduje się 
wygodny i wolny parking.

Ubieranie Polskiej Choinki
Polską choinkę wystawioną w Mu­
zeum Wiedzu i Przemysłu w Dniu 
Dziękczynienia ubierało grono ofiar­
nych osób, które w tym świątecznym 
dniu dla tego celu poświęciły swój 
wolny czas. A oto lista osób, które 
brały udział w strojeniu choinki: 
Panie Zofia Gawroń, Helena Gloss, 
Stefania Gondek, Janina Kasza, He­
lena Kostrzewa, Irena Zaleska i Ma­
ria Zaremba; panowie Antoni Ba- 
secki, Jan Czajczyński, Leszek 
Czajczyński, Kazimierz Forc, Sta­
nisław Forc, Władysław Kostrzewa, 
Edward Mokwa, Tadeusz Szebiet i 
Leszek Sztark,

Wszystkim wyżej wymienionym 
osobom Zarząd Stowarzyszenia Sa­
mopomocy wyraża słowa wdzięcz­
ności.
Polonia w Rodezji

Dzięki uprzejmości naszego człon­
ka p. Józefa De Virion otrzymaliśmy 
nadesłaną mu gazetkę organizacyj­
ną p.t. “Zjednoczenie Polskie w Po­
łudniowej Afryce”. Jest to równo­
cześnie nazwa organizacji tamtej­
szej Polonii.

Gazetka ta, redagowana w duchu

ma swoją historię, gdyż nadesłany 
egzemplarz nosi Nr 255. A redakto­
rem — jak można wnioskować z 
tekstu — jest kuzyn p. Józefa, p. E. 
De Virion.

Otóż w gazetce tej znajduje się 
ciekawa informacja, że na “Wal­
nym Zebraniu Stowarzyszenia Pola­
ków w Rodezji został wybrany no­
wy Zarząd”. Równocześnie został 
podany skład tego Zarządu.

Otóż dla nas niewątpliwie cieka­
wostką jest to, że w Rodezji znaj­
duje się jakieś zorganizowane środo­
wisko polonijne, o czym prawdopo­
dobnie mało kto tu na terenie ame­
rykańskim wiedział. Toteż z wielką 
przyjemnością notujemy tę infor­
mację i na ręce prezesa Stowarzy­
szenia Polaków w Rodezji p. T. Bar­
skiego tą drogą zasyłamy nasze ser­
deczne pozdrowienia, mamy bo­
wiem nadzieję, że odnośne wydanie 
Dziennika Związkowego jakąś dro­
gą dotrze do Stowarzyszenia Pola­
ków w dalekiej Rodezji. J.Z.

TYLKO WEEKENDOWE 
WYDANIE

(Weekend Only)
Q Na rok (1 year) ...$10.25
Q Na pół roku (6 mo.) $6.75

Na kwartał (3 mo.) $4.00

Dowcip Warszawy
Na murze afisz: “Miesiąc przy­

jaźni polsko-radzieckiej”. Obok ktoś 
dopisał:

— Ale ani jednego dnia dłużej

Załączam Q czek Q przekaz pieniężny na sumę .$  

Opłatę za prenumeratę prosimy wysłać w formie czeku lub przekazu 
pieniężnego (Money Order), — Wysyłanie goówki jest ryzykowne.

Dzik jest niecywilizowanym 
przodkiem naszej domowej świni. 
Zamieszkuje najczęściej lasy liścia­
ste lub mieszane o dużej wilgotno- niepodległościowym, widocznie już 
ści glęby. Miękka gleba ułatwia 
mu bowiem żerowanie. Dzik żeruje 
głównie nocą, ryjąc ziemię na znacz­
nej nieraz powierzchni. W lesie jest 
zwierzęciem pożytecznym, żywi się 
bowiem owocami drzew, płytko pod 
powierzchnią gleby rosnącymi ko­
rzeniami i owadami, spulchniając 
w ten sposób ziemię. Na polach 
uprawnych dziki wyrządzają nieraz 
znaczne szkody, ponieważ ulubio­
nym ich pokarmem są ziemniaki. 
Dzik żyje na ogół stadnie: wyjątek 
stanowią jedynie stare samce — t. 
zw. odyńce, które prowadzą samot­
ny tryb życia. Samica dzika — locha, 
wydaje od kilku do kilkunastu war­
chlaków. Często zdarza się, że locha 
bierze pod swą opiekę “sieroty,” 
które karmi i wychowuje na równi ze 
swym potomstwem.

Wśród mieszkańców polskich la­
sów dzik jest najgroźniejszym ze 
zwierząt łownych, raniony bowiem 
lub rozjuszony staje się niebezpiecz­
ny dla myśliwego.

Sprostowanie
W ogłoszonym w Dzienniku Zwią­

zkowym w czwartek, dnia 9 grudnia, 
artykule pt “Polski Przemysł Włó­
kienniczy Wczoraj i Dziś” zakradł 
się błąd który zmienia treść całego 
zdania.

W drugiej mianowicie kolumnie 
zaczynającej się bd “Moda Polska” 
od zdania “Nie zależnie od eksper­
tów obrazujących najnowszą modę” 
winno być “Niezależnie od ekspona­
tów obrazujących najnowsza modę”. 
Błąd ten prostuje niniejszym redak­
cja.

«xtóż by się domyślił, że wyrzeźbiona w drewnie figura księdza jest. .*. ulem. Domorosły ludowy artysta 
nadając Kłodzie drewna taki kształt, kierował się dwoma zamysłami, żeby mianowicie przedmiotom 
użytkowym według powszechnego zwyczaju nadawać piękną formę, a po wtóre — by tym sposobem uczcić 
pamięć księdza Jana Dzierżona, proboszcza z opolskich Łowkowic, największego pszczelarza XIX wieku, 
odkrywcy dzieworództwo pszczół i wynalazcy ruchomej zabudowy wnętrza ula. Z jakąż przyjemnością 
(patrzymy na tę naiwną rzeźbę, zmęczeni jednostajną szarzy zną dzisiejszej standardowej produkcji masowej!

CODZIENNIE i NA 
WEEKEND

(Daily and Weekend)
Q Na rok (1 year) $31.50
Q Na pół roku (6 mo.) $18.00
Q Na kwartał (3 mo.) $10.50
Q Na miesiąc (1 mo.) $ 5.00

Wysłać na adres: 
Imię i Nazwisko 

Ulica 
Miasto  
Z polecenia: Interpretacja 

Nowego Prawa 
Springfield, Ill. (UPI) - Urzęd­

nicy stanowi starają się znaleźć naj­
lepszą interpretację nowego prawa 
przeprowadzonego przez legislature 
stanową, przewidującą dodatkową 
płacę za nadliczbowe godziny pra­
cy dla wyższych urzędników i sze­
fów w przemyśle, zatrudnionych na 
warunkach tygodniowej. płacy bez 
względu na przepracowane godziny.

Prawo to prześlizgnęło się ż inny­
mi ustawami przyjętymi przez wio­
senną sesję Legislatury. Prawo prze­
widuje automatyczną zapłatę za nad­
liczbowe, ponad 40 godzin w tygo­
dniu, pracę.

Federalne prawa wykluczają do­
datkową zapłatę za nadliczbowe go­
dziny pracy dla wszystkich kierow­
ników i szefów biur.

Rep. Thomas Hanahan, sponsor 
tego prawa, powiada, że celowo do-

—magałsię wprowadzenia takiego pra­ 
wa, gdyż uważa, że kierownicy i 
szefowie biur winni być płatni czas 
i pół za nadliczbowe godziny pra­
cy. Przemysłowcy zapowiedzieli, że 
na następnej sesji Legislatury zabie­
gać będą o zmiany w tym prawie, 
zgodnie z istniejącym prawem fede­
ralnym. Wśród niepodlegających te­
mu prawu w Illnois, znajdować się 
będą urzędnicy urzędów publicz­
nych, rolnicy, sprzedawcy, mecha­
nicy pracują przy naprawie statków, 
samolotów, samochodów, ciężaró­
wek i maszyn rolniczych.

Rekin 
Na Torze

Boston, Mass. (UPI) — Pociąg 
kolejki miejskiej najechał na zamro­
żonego rekina który opadł na tory 
kolejki blisko Papk^Square. Rekin, 
długości sześciu atóp/Widocznie był 
zawieszony od mostu kolejowego, 
gdy powróz zerwał się i rekin opadł 
na tory. Nie wiadomo dotychczas 
skąd pochodził rekin i kto odpowie­
dzialny jest za zawieszenie go na 
moście kolejowym. Nikt nie został 
ranny w wypadku.

Right now, the present is 
the perfect time for this prin­
cess dress with a neckline 
that zips to the level you like. 
Travel in the jacket.

Printed Pattern 4588: Half 
Sizes 10/2, 12'4,14'/2,16'/2. 
18'/2. Size 14'/2 (bust 37) takes 
2% yards 45-inch fabric.

$1.00 for each pattern. Add 35c 
for each pattern for first-class 
mail and handling. Send to:
Anna Adams, Dept. 10, Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th St., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.
150 styles — lots of Quick Easiei
— in our NEW FALL-WINTER 
PATTERN CATALOG! Jumpsuits, 
tops, pants plus Total Wardrobe 
patterns. Free pattern coupon. 75-c 
Instant Sewing Book $1.00 
Sew + Knit Book $1.25 
Instant Money Crafts $1.00 
Instant Fashion Book $1.00

POLSKIE GRZYBY-KRAJANE
4 uncje $4.65; 8 uncji $8.00. Jeden funt $15.00 

Za przesyłkę 75e
DR MICHAELS HERB CENTER

1223 Milwaukee Ave. Chicago, HI. 60622

Częstochowskie 
Seminarium Duchowne

WMMMAAAMMAAMMMWAAMMAM
1 Z UWAGI NA OBCHODY 200-LECIA AMERYKI 

WZNOWILIŚMY KSIĄŻKĘ UKAZUJĄCĄ 
POLSKI WKŁAD

DO ROZWOJU STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

POLACY 
BADACZE AMERYKI" 

Tomasz J. Turley
Książka o Polakach; którzy swoją wiedzą i energią 
walnie przyczynili się do poznania geografii i ucy­
wilizowania Ameryki.
Liczne ilustracje, ponad 50 map. spis literatury, 
obszerny skro. w języku angielskim, indeks osobowy, 
stanowią cenne uzupełnienie tej książki.
Autor, b. prof, geologii i geografii Tomasz J. Turley ' 
zamieszcza liczne prace o polskich osiągnięciach w j 
nauce i technice. • ■

Cena $2.75, pocztą $3.00
DZIENNIK ZWIĄZKOWY

1201 Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622
(Na C.O.D. nie wysyłamy.)

Zamiast Życzeń Świątecznych 
Na Kongres Polonii Am. Złożyli

Zamiast przesyłania kartek z życzeniami świątecznymi — na Kongres 
Polonii Amerykańskiej złożyli donacje:

Wiktoria i Władysław Stępień I..................... ......... $15.00
Stefania Miłoszewska...........................................................................$15.00
Leonarda i Józef Rosołowski ...........................•......................... $20.00
Stanisław Kos '..................................... $10.00 
Witold Borysiewicz $10.00 
Antoni Basecki $25.00 
Aleksander Kajkowski................................... $10.00
Czesław Niedbała................................... $10.00
Jan Kaniewski $12.00 
Stefanie Michałowski $25.00 
Zofia i Feliks Jędrzejk $20.00 
Irena i Kazimierz Łukomski, na Komitet Pomocy Robotnikom

W Polsce.. ............................................................. $25.00
Krystyna i Michał Siemiątkowski, na Harcerstwo $15.00 
Aniela Kamperda . • • $10.00
Anna Juszczyk a......................................................... $10.00
Zofia i Zdzisław Ziółkowski $20.00 
Danuta i Henryk Kudliński ..............................................  • • $25.00
Zbigniew Morkowski ■.....................  $10.00
Zofia i Józef Michalak $15.00 
Edmund Rogoziński...................................................... $10.00
Danuta i Jan Jurewicz ........................................$10.00
Kazimiera i Jan Rześniowiecki $15.00 
Longina i Marian J. Blahaczek $10.00

NA ŚWIĘTA
Prosimy zamówić prenumeratę Dziennika Związkowego 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH i W KANADZIE 
(United States and Canada)

Henryk Sienkiewicz

OGNIEM I MIECZEM
POWIEŚĆ

Z Życia Stowarzyszenia

Samopomocy Nowej Emigracji



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 14 GRUDNIA (DEC. 14), 1976

Ks. Mieczysław Szwej, T. Chr.

Korzystać z Życia!
W bieżącym roku siedmiu przed­

stawicieli Ameryki otrzymało Na­
grodę Nobla, z różnych dziedzin 
wiedzy. Ostatnim z nich był pisarz 
pochodzący z Chicago — Saul Bellow 
— autor ciekawej powieści: “Seize 
the Day”, czyli “Korzystaj z dnia”. 
Tytuł książki nawiązywał do zna­
nego hasła rzymskiego poety Hora­
cego, który jedną odę zatytułował 
właśnie: Carpe diem, co znaczy 
dosłownie: wykorzystuj każdy dzień, 
a głębiej: zerwij z drzewa życia 
dzień dla siebie.

Hasło to w zasadzie jest bardzo 
duszne, ale może też być ogromnie 
niebezpieczne. Kiedy bowiem korzy­
stanie z życia odbywa się kosztem 
innych ludzi, z ich krzywdą i lek­
ceważeniem, wówczas stajemy 
przed klasycznym przykładem 
egoizmu, który stanowi zaprzecze­
nie szlachetnego charakteru. Nieste­
ty, wyżej wzmiankowany pisarz 
amerykański w taki akurat sposób 
zrozumiał polecenie starożytnego 
poety. Już pierwszego dnia, kiedy 
radio podało o przyznaniu mu lite- 
rackej Nagrody Nobla, powiedział 
dziennikarzom, iż jego poprzednicy 
W. Faulkner i J. Steinbeck, po przy­
jęciu tej nagrody stali się kapryśni 
i nieprzystępni i on dopiero pokaże, 
jak należy z honorem się zacho­
wywać.

Wypowiedź ta brzmiała bardzo 
nieprzyjemnie, ale jeszcze gorsze 
wrażenie wywołało przemówienie 
Saula Bellowa w Sztokholmie, gdy 
przyjmował pieniądze wolne od 
podatku, z ręki króla szwedzkiego. 
Powiedział arogancko, że Akademia 
Szwedzka myliła się w poprzednich 
latach kilkakrotnie, dając na przy­
kład swą nagrodę Wł. Reymontowi 
z Polski. Laureat nie znał z pew­
nością arcydzieł naszego pisarza i w 
sposób daleki od uprzejmości się o 
nim wyraził. Oto zła doprawdy 
metoda, jak należy korzystać z 
okazji, jaki pożytek wyczerpać z 
życia.

Chciejmy jednak zatrzymać się 
przy tej tematyce humanistycznej 
i rozważyć niektóre alternatywy, 
związane z delikatną problematyką 
wykorzystywania życia. Duński 
bajkopisarz Hans Chr. Andersen 
stwierdził romantycznie, że życie 
każdego człowieka wygląda jak 
piękna bajka, napisana dłonią Pana 
Boga. Być może, że-wielu ludzi po­
twierdzi tę opinię, choć wszyscy 
wiemy, iż bajkowe fantazje naszego 
życia trzeba zdobywać ustawiczną 
pracą i poświęceniem.

Korzystanie z pieniędzy czy z 
życia wymaga od człowieka w du­
żym stopniu zdrowego rozsądku. 
Rzymski pisarz i mąż stanu Cycero 
trafnie zauważył, że rozsądek to 
wiedza praktyczna o rzeczach, któ­
rych należy pragnąć i których uni­
kać. Wymaga ona pewnej refleksji 
i doświadczenia, bo życie często 
przedstawia się nam jako dokuczli­
wy ból głowy na ruchliwej ulicy. 
Z logicznego punktu widzenia ko­
rzyść oznacza pewne dobro, wartość 
lub zysk, za którym warto się ubie­
gać. Zdarza się przecie często, że 
życie spędzamy na gorzkim rozmy­
ślaniu o przeszłości, na narzekaniu 
na teraźniejszość i na wielkiej oba­
wie o naszą przyszłość. Pascal — 
wybitny filozof francuski — w tej 
perspektywie dość pesymistycznie 
powiedział: My nigdy właściwie 
nie żyjemy, ale mamy nadzieję 
żyć.

Należy zatem powiedzieć, jakie 
korzyści życie niesie każdemu z nas 
i następnie jak jego dobrodziejstwa 
sobie osobiście przyswoić? W strefie 
kultury europejskiej wytworzyło 
się przekonanie, że życie przynosi 
człowiekowi radość, daje mu wiedzę 
i otwiera szanse osiągnięcia wiecz-

Brat Johnsona 
Poddał Się 
Operacji

ności. Mądry Epikur z Aten już 
przed wiekami powiedział, że nie 
sposób żyć przyjemnie bez rozsąd­
ku, czci i sprawiedliwości. Zyć zaś 
rozsądnie, godnie i sprawiedliwie 
nie można bez przyjemności. Dla 
Europejczyka buddyjskie zaprze 
czenie życia i dążenie do zaświato­
wej nirwanny, nigdy nie było w 
pełni zrozumiale. Niekiedy przesąd­
ny ascetyzm chrześcijański radości 
życia zbytnio tonował, chociaż za­
wsze piękno przyrody, dobro przy­
jaźni czy miłości, uważano za Bożą 
radość życia.

Marek Twain dowcipnie zauwa­
żył, że tak powinniśmy żyć, żeby 
nawet nasz grabarz żałował, że 
musi zasypać naszą trumnę. Uczu­
cia takie nawiedzają czasem uczest­
ników pogrzebu ludzi naprawdę 
wybitnych, szczery żal bierze iż 
doświadczonych doktorów lub poli­
tyków, profesorów i uczonych trzeba 
składać do ziemi. Oni w pełni wy­
korzystali drugą wartość życia, 
mianowicie dziedzinę nauki i wie­
dzy. Jakkolwiek każdy człowiek 
uzyskuje na tym polu własny za­
sób faktów i przekonań. Lecz chodzi 
o to, aby uczenie się było u nas 
świadome, byśmy go nigdy nie 
zaprzestawali, ponieważ stanowi 
ono istotne bogactwo i korzyść na­
szego życia.

Chrześcijaństwo do wymienio­
nych zysków życia dolicza jeszcze 
możliwości zdobywania wieczności 
na ziemi. Wkraczamy tu w dziedzinę 
usług nadprzyrodzonych i religijne­
go powołania do życia z Bogiem 
bez końca. Ale nie da się tego doko­
nać automatycznie czy mimo woli, 
człowiek musi wypracować sobie 
szczęśliwą wieczność. Przez samo 
chodzenie do kościoła nikt nie staje 
się zaraz uświęcony, podobnie jak 
odwiedzanie garażu nie zrobi nas 
samochodem. Zmierzch życia ludz­
kiego posiada zazwyczaj ten sam 
nastrój, jaki mu zadał poprzedzają­
cy dzień. Więcej wszak żyjemy 
czynami, niżeli latami, bardziej 
myślami, niż oddychaniem i uczu­
ciami, a nie spoglądaniem na ze­
garek. Człowiek rozsądny mierzy 
czas pulsem serca, a nie tylko 
ucieczką godzin. Ten żył naprawdę 
wiele, kto potrafił dużo myśleć, 
szlachetnie odczuwać i czynić jak 
najlepiej.

Medytacje związane z przykrym 
zachowaniem Saula Bellow sięgają 
więc bardzo daleko w nasze też 
życie. Skłaniają nas one do zasta­
nowienia nad korzyściami naszego 
życia, jednorazowego i kruchego, 
i nad obmyśleniem sposobów, jak 
wartości naszego życia, tutaj i teraz, 
godnie wyczerpać. Człowiek żyje 
zdrowo i produktywnie między dwu­
dziestym a sześćdziesiątym rokiem 
życia. W tym okresie powinien 
mieć najpierw szeroko otwarte 
oczy na korzyści życia, dostrzegać 
je i cenić, poddawanie się bez­
myślności, bezideowości lub nudzie, 
wydaje się być najcięższym grze­
chem naszego wieku. Decyduje ja­
kość życia, a nie jego długość.

Korzyści handlowe jednych ludzi 
robią ślepymi, a innych przebiegły­
mi, lecz o takich nie myśleliśmy 
w toku tych rozwarzań. Wymieni­
liśmy radość i wiedzę, jako główne 
korzyści życia, mamy je nie tylko 
zrozumieć, ale też poprawnie spo­
żytkować. Zycie bywa dokumentem, 
którego nie potrafimy w pełni od­
czytać, starajmy się przecież czer­
pać z niego te bogactwa, jakie nam 
co dzień przynosi. Egoizm nie opła­
ca się nigdy, bo życie ludzkie przy­
pomina literę w alfabecie; brana 
pojedyńczo nie ma ona znaczenia, 
ale wraz z innymi tworzy czytelny 
sens.

Metodyka korzystania z życia 
nie zawiera w sobie jedynie mo­
mentów indywidualnych, zrozu­
mienia i pożytku, posiada ona rów­
nież stronę społeczną. Otóż obowiąz­
kiem życia jest pomnażać zyski

Austin, Tex. (UPI) — Sam Houston 
Johnson, młodszy brat byłego prezy­
denta Lyndon B. Johnson, poddał się 
operacji usunięcia nowotworu z płuc 
w szpitalu w Austin przed kilku 
dniami i stan jego zdrowia lekarze 
uznali za stabilny.

Z Oddziału Syrena 
Nr.49LMA

Oddział Syrena, nr. 49 Ligi Mor­
skiej w Am., odbędzie swe posie­
dzenie w piątek, 17-go grudnia, 
ponieważ w dniu, w którym miało 
się odbyć nasze posiedzenie, przy­
pada wigilia Bożego Narodzenia. 
Zarząd Oddziału prosi więc człon­
ków i członkinie o przybycie 17-go 
grudnia, o godz. 7:30 wieczorem, 
do sali Paradise, pnr. 1758 W. 48-ma 
ulica. — Za zarząd — Franciszek 
Goryl, prezes; Rozalia Rusin, sekr. 
protikoresp.

naszego bytowania na ziemi dla 
bliźnich. Razem z nimi cieszyć się 
pięknem i dobrem życia, usuwać 
z niego choroby i smutki, pomna­
żać kapitał prawdy i cnoty. Dotyka­
my znów problemów moralnych, 
gdyż religia w naszym przekona­
niu, bardziej dotyczy sposobu za­
chowania, niż wierzenia.

Na koniec mała anegdota z ży­
cia filozofa greckiego Diogenesa. 
Mieszkał on na rynku ateńskim w 
beczce i stale się śmiał. Kiedy go 
zapytano o powód odrzekł, że widzi 
przed sobą kamień, o który poty­
kają się wszyscy przechodnie, ale 
nikt go nie podniesie i wrzuci. — 
W ten sposób sam lepiej skorzysta 
z życia i innym to korzystanie 
ułatwi.

Wiekowa uwaga warta refleksji 
i dzisiaj.

ZWIĄZKOWIEC (Kanada)

WASHINGTON. — W czasie przyjęcia w Białym Domu prez. Ford (po prawej) 
i premier Włoch Giulo Andreotti (po lewej) stwierdzili, że Włochy przecho­
dzą chwilowy kryzys gospodarczy i polityczny ale obydwaj przewidują szybki 
powrót do normy na wszystkich frontach. (UPI)

Polskie Pomysły 
Przydają Się w U.S.A.

Zebranie Zarządu 
Dyrekcji 

i Delegacji ZKM
Coraz większego rozmachu na­

biera współpraca między Central­
nym Ośrodkiem Badawczo-Projek- 
towym Górnictwa Odkrywkowego 
“Poltegor” we Wrocławiu, a agen­
cją ochrony środowiska Stanów 
Zjednoczonych. W toku realizacji 
znajduje się obecnie 7 kontraktów 
dotyczących ekspprtu polskiej myśli 
naukowo-technicznej w zakresie 
rekultywacji terenów poeksploata­
cyjnych w górnictwie odkrywko­
wym, ochrony i oczyszczania wód, 
uzdatniania górniczych odpadów 
szlamowych. Opracowania nauko­
wo-techniczne “Poltegoru” cieszą 
się w USA pełnym uznaniem i zdoby­
ły sobie ocenę specjalistów amery­
kańskich, mimo że współpraca pol­
ski z USA w tej dziedzinie datuje się 
dopiero od 3 lat.
Korzystanie z polskich opracowań 
naukowo-technicznych w dziedzi­
nach ochrony środowiska — co pod­
kreślano m.in. na dwustronnym 
sympozjum amerykańsko-polskim 
w Denver — ułatwi zagospodaro-

Z Parkview 
Citizens Club

Klub Parkview Citizens Im­
provement odbędzie swe posiedze­
nie i wybory urzędników na rok 1977 
w czwartek, dnia 16 grudnia, o go­
dzinie 7 wieczorem.

Po posiedzeniu będzie instalacja 
i podana zostanie przekąska. Zarząd 
uprasza członkostwo o liczne przy­
bycie. — John De Bella, prezes; 
Zofia Rydz, sekr.

Zebranie Polskiej 
Opieki Społecznej

Polska Opieka Społeczna — La­
dies Auxiliary Polish Welfare As­
sociation, Chapter I odbędzie swe 
posiedzenie w czwartek, dnia 16-go 
grudnia, o godz. 12 w południe, w sali 
parafialnej St. John of God, 5129 
s
S. Throop ulica. Dojazd autobusem 
po Ashland ave. do 51-ej, skąd 
przejść pieszo 3 bloki na wschód,’ do 
ThroopStr. (1300West).

Korzystamy z kurtuazji ks. Lud­
wika E. Nowaka, proboszcza tej pa­
rafii. Członkinie proszone są o przy­
niesienie nagród na rozgrywkę. Na 
zebranie zapraszają ks. Edward A. 
Przybylski, kapelan, p. Anna Zalew­
ski, sekr. koresp., p. Frances Augu­
styniak, prezes; J. Sobieraj-Rut- 
kowski, korespondentka.

Walne Zebranie 
Grupy 77 ZNP

Podajemy do wiadomości, że wal­
ne zgromadzenie członków Grupy 77 
ZNP, Towarzystwa “Jedność” odbę­
dzie się w sali S.W.A.P. Placówki 90, 
pnr. 6005 West Irving Park Road, w 
niedzielę, 19 grudnia, o godz. 2 po po­
łudniu.

Apelujemy do naszych członków 
o gremialne wzięcie udziału w ze­
braniu. Po zebraniu herbatka i cia­
stka.

Walter Spadłowski, prezes.

Gwiazdka 
Polskiej Szkoły Przy 

Gminie 143 ZNP
W sobotę, dnia 18 grudnia, o godz. 

10:30 rano, odbędzie się Gwiazdka 
Szkoły Polskiej przy Gminie 143 
ZNP, w Cornell Parku, pnr. 5010 So. 
Wood St.

Zapraszamy serdecznie Rodziców, 
Członków Związku Nar. Polskiego 
oraz wszystkich przyjaciół szkoły.

Za Komitet Rodzicielski: Krystyna 
Eckert, przewodn.; S. Pływaczew- 
ska.sekr. 

wanie złóż węglowych w zachodnich 
stanach USA. Polskie opracowania 
dotyczące rekultywacji w zachod- 
sycznych są obecnie szeroko rozpo­
wszechnione w ośrodkach górni­
czych Stanów Zjednoczonych. W 
końcowej fazie opracowań znajduje 
się problem ochrony wód podziem­
nych przed zanieczyszczeniem przez 
składowiska odpadów kopalnianych 
oraz popiołów i żużla z elektrowni. 
Polscy fachowcy proponują takie 
kryteria wyboru składowisk i tech­
nologię składowania, które pozwolą 
ochronić wody gruntowe przed prze­
nikaniem wymywanych z odpadów 
zanieczyszczeń. Przewiduje się, że 
wyniki badań polskich inżynierów 
znajdą zastosowanie m.in. w sta­
nach: Pennsylwania, West Virginia, 
Illinois i N. Dakota.

Innym dowodem uznania poi 
skich opracowań z dziedziny górni­
ctwa odkrywkowego jest fakt za­
proponowania Polsce złożenia w 
agencji ochrony środowiska USA 
ofert na dalsze opracowania doty­
czące ochrony wód bieżących i jezior 
przede zanieczyszczeniami z kopalń 
oraz ochrony użytków rolnych i leś­
nych przed negatywnym oddziały­
waniem górnictwa odkrywkowego i 
elektrowni.

Klub Marynarski 
Morskie Oko

Przypominamy wszystkim piel­
grzymom, że w niedzielę, dnia 19 
grudnia, Klub Marynarski urządza 
wycieczkę do Ojców Salwatorów na 
Opłatek. Jedziemy bez względu na 
to czy będzie padał śnieg czy nie. 
Prosimy być na czas, by nie czekać 
na nikogo. Odjazd z 48ej i Western 
o godz. 8:30 rano, z 47ej i Wolcott 
o 8:45 rano, a z 51ej i Ashland 
o 9:00 rano. Bilet na autobus wraz 
z opłatą za obiad $7.00. Jeśli kto 
ma rezerwacje, a nie może jechać, 
prosimy zatelefonować do Białek, 
434-1388 lub do Wilczak 847-4169, to 
może ktoś inny jechać na jego 
miejsce.

* * *

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIĘ W 
DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

W niedzielę, dnia 2-go stycznia, 
odbędzie się wybor j posiedzenie 
Klubu Marynarskiego Morskie Oko, 
w sali Hawryszko pnr. 4756 So. 
Western Ave., o godzinie 2:00 po 
południu. Będą ważne sprawy, więc 
prezes Tomiczak prosi o liczne 
przybycie. — Mary Ann Białek, 
korespondentka.

Skazany Za 
Oszustwa

Los Angeles (UPI) — Frank Heller 
właściciel galerii drogocennych dzieł 
sztuki, został skazany na jeden rok 
więzienia za oszustwa obejmujące 
13 drogocennych obrazów wartości 
około pięć milionów dolarów. Heller, 
lat 30, przyznał się do udziału w spisku 
kradzieży drogocennych dzieł sztuki 
i sprzedaży ich odbiorcom. Ofiarami 
spisku padli Eugene Klein, właściciel 
drużyny futbalowej San Diego, adwo­
kaci Marvin Mitchelson i John Pen- 
nish, United California bank i kole- 
cjoner Milton Wershow.

Heller sprzedał nabyty od galerii 
sztuki w Londynie obraz Matisse 
“L Odalisque” wartości $500,000 nie 
zwracając galerii sumy otrzymanej 
za obraz. Podobnie działo się i z in­
nymi obrazami które otrzymał od 
galerii sztuk pięknych na sprzedaż 
odbiorcom, ze zrozumieniem że po 
sprzedaży obrazu gotówkę przekaże 
galerii, zatrzymując dla siebie jedy­
nie komisowe.

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

Posiedzenie Zarządu, Dyrekcji i 
Izby Delegatów i Delegatek odbę­
dzie się w piątek, dnia 17-go grudnia, 
w domu Zw. K. M., Pnr. 1401 W. 
Superior ul., początek o 7:30 wieczo­
rem.

Po posiedzeniu Panie w Zarządzie 
przyrządzą małe przyjęcie świątecz­
ne, tak, iż w gronie zebranych spę­
dzimy wieczór w miłej atmosferze.

Prosimy o nadesłanie mandatów 
na rok 1977. Już w roku przyszłym 
będą wybierane różne Komitety. 
Przedsejmowe, czas jest więc krót­
ki. Przy nadchodzących świętach w 
imieniu wszystkich w Zarządzie i 
Dyrekcji, składamy szczere życze­
nia świąteczne, szczególnie tym, 
którzy nie mogą uczęszczać na po­
siedzenia z powodu choroby lub in­
nych przyczyn.

Edward Kiszka, prezes; Stanisła­
wa Lorens, gen. sekr.

Walne Zebranie 
Placówki 90 SWAP
Walne posiedzenie Placówki 90 

SWAP odbędzie się 17 grudnia, w 
piątek, o godzinie 7-ej wieczorem, 
w Domu własny, pnr. 6005 W. Ir- 
wing Park Rd.

Ze względu na wybory nowego Za­
rządu Placówki, członkowie prosze­
ni są o jak najliczniejsze przybycie.

Klub nasz jest otwarty każdego 
dnia od godziny 6-ej wieczorem; w 
środy i piątki od godziny 6-ej są 
specjalne dyżury dla zapisywania 
nowych członków do naszej Placów­
ki. W niedziele — 12-go i 19-go gru­
dnia — przyjmujemy zapisy od go­
dziny 2-ej po południu.

Przypominamy, że Placówka 90 
SWAP urządza zabawę Sylwestrową. 
Początek o godzinie 9-ej wieczorem. 
Doborowa orkiestra “Deluxe” pod 
dyrekcją F. Juszkiewicza. Zabawa 
Sylwestrowa w Domu własnym, pnr. 
6005 W. Irving Park Rd. — Józef 
A. Sawicki, adjutant prot.

Wigilia Klubu 
Polskiego 

Wright College
Klub Polski w Kolegium Wright 

urządza kolację-wigilię w piątek, 17 
grudnia, w domu prezeski Virginii 
Krużel, 4928 W. George ul. w Chi­
cago. Kolacja będzie w formie “pot­
luck”, początek o godzinie 7 wieczo­
rem. Zapraszamy wszystkich człon­
ków i gości. Po informacje prosimy 
telefonować do Dr Zofii Werchun 
na nr 777-7900.

Polskie 
Komputery w NRF
Już 42 polskie komputery “Odra 

1305” produkcji Wrocławskich Za­
kładów Elektronicznych,” czynne 
są w przemyśle NRD. Między inny­
mi Polska była dostawcą systemów 
komputerowych dla zakładów “Carl 
Zeiss” w Jenie, gdzie znalazły one 
zastosowanie w sterowaniu proce­
sem planowania produkcji oraz w 
gospodarce mgazynowej. Polski 
komputer był również użyty do prac 
pomiarowych przy konstrukcji spe­
cjalnej kamery, zainstalowanej na 
pokładzie statku kosmicznego “So- 
juz 22”. Inne polskie systemy kom­
puterowe znajdują zastosowanie w 
przemyśle okrętowym, ceramicz­
nym, w geologii, medycynie i w 
sporcie (np. w wyższej szkole wy­
chowania fizycznego w Lipsku do 
mierzenia parametrów sprawności 
fizycznych zawodników. Polska jest 
również dostawcą elementów auto­
matyki przemysłowej, służących do 
sterowania procesami produkcyj­
nymi w przemysłach chemicznym i 
papierniczym.
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Z Zebrania i “Gwiazdki” 
Wydziału Kobiet Okręgu 13 ZNP
Posiedzenie Wydziału Kobiet 

Okr. 13 ZNP połączone z Opłatkiem, 
odbyło się w czwartek, dnia 2 gru­
dnia, w sali E. Moskala, 5639 N. Mil­
waukee ave. Posiedzenie zagaiła ko­
misarka Wiktoria Kolman. Sekre­
tarka Eleonora Tragarz odczytała 
protokół i korespondencję a miano­
wicie: życzenia świąteczne od Ks. 
Kaz. Czaplickiego. Wydział zakupił 
ogłoszenie na sumę $20 do świątecz­
nego wydania Dziennika Związko­
wego.

Ponieważ posiedzenie było połą­
czone z Opłatkiem i kolacją zawie­
szono sprawozdania urzędniczek i 
delegatek. Wydział odroczył swe po­
siedzenie do marca, kiedy odbędzie 
się posiedzenie wyborcze połączone 
z Instalacją, a w międzyczasie o ile 
wyłonią się jakieś ważne sprawy, 
załatwić je ma zarząd. Po załatwie­
niu spraw, posiedzenie odroczono do 
miesiąca marca.

★
Po posiedzeniu odbył się tradycyj­

ny Opłatek. Komisarka Wiktoria 
Kolman otworzyła program. Ks. 
Piotr Fiolek, proboszcz parafii św. 
Jana Kantego odmówił Inwokację, 
potem odczytał wzruszający wiersz 
o Wigilii. Przed kolacją kom. Kol­
man podzieliła się z obecnymi opłat­
kiem i wszyscy składali sobie wza­
jemnie życzenia.

Przy udekorowanych stołach za­
siedli honorowi goście: Ks. Piotr 
Fiołek, Helena Szymanowicz, Wice­
prezeska ZNP; Dyr. Helena Ora- 
wiec z mężem Ludwikiem; Dyr. 
Emil Kolasa, Komisarz Okr. 12 ZNP 
Genowefa Wesołowska z mężem 
Zygmuntem; Janina Dybał, sekr. 
Prezesa ZNP A. Mazewskiego; He­
lena Pros, sekretarka Sekretarza 
gen. ZNP Władysławy Kubiak; Olga 
Bożek, sekr. Wydziału Kobiet Okr. 
12 ZNP; Genowefa Gajda, Wiceprez. 
Wydziału Kobiet Okr. 12 i żona 
Wiceprezesa ZNP Józefa Gajdy; M. 
Tomaszewski; Zofia Buczkowska, 
hon Komisarka Okr. 13; Irena 
Szczech, Wiceprezeska Wydziału 
Kobiet; Eleonora Tragarz, Sekr. i 
Adela Tomaszewska, kasjerka 
Wydziału.

★

Kom. Kolman przeprowadziła 
cały program.

Rozpoczęto go odśpiewaniem kil­
ku kolęd. Wiceprezeska ZNP Helena 
Szymanowicz wygłosiła przemówie­
nie w którym podkreśliła iż jest bar­
dzo wzruszona odczytem. Ks. prób. 
Fiołek o wigilii. Podziękowała pa­
niom za dotychczasową współpracę 
i w imieniu Zarządu życzyła wszyst­
kim Wesołych Świąt i Szczęśliwego 
pomyślnego Nowego Roku.

Kom. Kolman w imieniu Wydziału 
Kobiet wręczyła Wiceprezesce Szy­
manowicz $100 od Wydziału Kobiet 
na fundusz odnowienia pomnika 
Kościuszki oraz wręczyła jej upomi­
nek od Wydziału Kobiet.

Niespodzianką wieczoru było, że 
p. Helena Maciorowska, siostra 
Prezesa ZNP A. Mazewskiego zgo­
dziła się zostać Organizatorką Okrę­
gu 13 ZNP i prosiła panie o współ­
pracę byśmy mogli zdobyć 50,000 
członków, jak głosi apel Prezesa 
ZNP Mazewskiego, do następnego 
Sejmu ZNP.

Życzenia składali: Genowefa We­
sołowska, Kom. Okr. 12; Dyr. Hele­
na Ora wiec; Dyr. Emil Kolasa; Se­
kretarz ZNP Wład. Kubiak i Komi­
sarka Kolman.

Wszystkie panie obdarzone zosta­
ły upominkiem od Komisarki Kol­
man. Irena Szczech, Wiceprezeska 
Wydziału Kobiet, wręczzyła Kom. 
Kolman upominek od Wydziału Ko­
biet. Na tym posiedzeniu odbyło się 
losowanie książeczek.

Komisarka Wiktoria Kolman po­
dziękowała wszystkim za przybycie, 
złożyła życzenia Wesołych Świąt 
Bożego narodzenia i Pomyślnego 
Nowego Roku. Przy śpiewie kolęd i 
pogawędce, mile spędzono resztę 
wieczoru.

Wiktoria Kolman, Komisarka
Eleonora Tragarz, Sekretarka

Z Klubu Polonia 
W Jefferson Parku
Zawiadamiamy członków Klubu 

Polonia w Jefferson Park, 
że zebranie roczne klubu połączone 
z wyborami nowego zarządu na rok 
1977 odbędzie się w niedzielę, 19-go 
grudnia, o godz. 2-ej po południu, 
w budynku plebanii św. Konstancji, 
5843 W. Strong ulica. Jest to zebranie 
wyborcze nowego zarządu, przeto 
upraszamy naszych członków Klubu 
o liczne przybycie. — Prezes—Stani­
sław Surówka; sekretarz prot.— 
Franciszek Puszka; korespondent— 
Jan Wróblewski.

Z Oddziału Matek 
Złotej Gwiazdy

Oddział Matek Złotej Gwiazdy 
przy Stan. Kwaterze Pol. Legionu 
Am. Weteranów na stan Illinois 
odbędzie swe posiedzenie w środę, 
dnia 15 grudnia, w domu prezeski, 
pnr. 2971N. Rigeway ave. Wszystkie 
Matki są proszone o przybycie, po­
nieważ mamy ważne sprawy do 
załatwienia, potem połamiemy się 
Opłatkiem. — Aniela G udzień, 
prezeska; Olga Sanoica, sekr.

Zmiana Nastroju 
w Społeczeństwie

Niedawno przeprowadzony sondaż 
opinii publicznej przez Potomac As­
sociates z Waszyngotnu ujawnia 
drastyczne zmiany w zapatrywa­
niach obywateli amerykańskich, co 
z kolei winno znaleźć także odbicie 
w polityce zagranicznej nowej admi­
nistracji. Są oznaki powrotu dawne­
go wigoru, następującego w miejsce 
uczucia bezsensu i rozpaczy, jakie 
ogarnęły wielu po wojnie wietnam­
skiej. Dzisiaj Amerykanie chcą udo­
wodnić, że ich kraj bezapelacyjnie 
spełnia czołową rolę w świecie.

Jak wykazują ankiety Potomac 
Associates, kontrast między obecny­
mi nastrojami a poglądami sprzed 
roku czy dwóch lat jest oczywisty. 
Większość społeczeństwa chce żeby 
USA miały wiodącą pozycję, nie 
podlegającą kwestii. Nikt nie chce 
stać z założonymi rękami i patrzyć 
jak Zw. Sowiecki wyprzedza USA.

Drastyczny wzrost poparcia zau­
ważono dla propozycji zwiększenia 
wydatków na umacnianie obronno­
ści kraju. Cztery lata temu, ci sami 
których opinię teraz badano, opo­
wiadali się raczej za zmniejszeniem 
budżetu wojskowego, ba... nawet 
w ogóle za całkowitym wyelimino­
waniem tego rodzaju kosztów. Dzi­
siaj, ogromna większość zgadza się 
z obecnym budżetem Pentagonu i 
nie oponowałaby gdyby budżet ten 
był jeszcze wyższy.

Podobnie rośnie zrozumienie dla 
koniecznego istnienia amerykań­
skich baz wojskowych za granicą 
czy też decyzji dostarczania broni 
krajom sprzymierzonym w Europie 
i gdzie indziej.

Co jest powodem tych przemian? 
Odpowiędź na to jest prosta — so­
wiecka polityka oceniana z amery- 

, kańskiego punktu widzenia. Szerzy 
się rozczarowanie detentą pomiędzy 
USA i ZSRR i rośnie niezadowolenie 
ze stale powiększającego się poten­
cjału militarnego Rosji, wbrew 
wszelkim dyplomatycznym wybie­
gom sowieckim, mającym rzekomo

na celu odprężenie i ograniczenie 
wyścigu zbrojeń. Zaskoczenie mogło 
być pierwszą reakcją na ostatnie po­
sunięcia Sowietów w Afryce, ale za­
skoczenie nigdy nie jest długotrwa­
łym uczuciem i ustępuje ono pozy­
tywnym lub też negatywnym reak­
cjom. Wśród Amerykanów narastają 
te negatywne. Czują się oni oszukani 
w imię “polityki odprężenia”. Polity­
ka ta dala mniej niż się ogólnie tutaj 
spodziewano i z troską zaczynają się 
zastanawiać czy są dziś w stanie 
skutecznie kontrolować posunięcia 
Rosji.

Sondaż Potomac Associates wyda­
je się ukazywać esencję amerykań­
skiego pragmatyzmu, jeżeli chodzi o 
koncepcję roli tego kraju w świecie. 
Rola “żandarma” nie miałaby żad­
nych szans poparcia w tej chwili. 
To jest oczywiste. Społeczeństwo 
chce być pewne, że ich sumienne 
poparcia jest zarezerwowane tylko 
dla decyzji mających na względzie 
wyłączne dobro kraju.

Opisywana transformacja nastro­
jów jasno sygnalizuje Prezydentowi- 
elektowi, który wkrótce przejmie ster 
także politykę zagranicznej, że poli­
tyka silnej ręki — nawet użycie sił 
wojskowych jeżeli zajdzie koniecz­
ność — będzie zaakceptowana przez 
społeczeństwo gdy dobro narodu bę­
dzie stawką. Kooperacja ze Związ­
kiem Sowieckim będzie mile widzi­
ana, ale tylko na równorzędnych za­
sadach wszelkiej wymiany, natury 
dyplomatycznej czy handlowej. Ja­
kiekolwiek jednak ustępstwa “dla 
świętego spokoju” w polityce zagra­
nicznej, bez wątpienia przysporzą 
•Prezydentowi masę klapotów w 
kraju.

W. 8.
(WG. UA News & World Report 
6 grudnia, ’76).
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $31.50
Półrocz. (6 mos.) 18.60
Kwartał. (3 mos.) 10.50
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) .......25c

DO INNYCH KRAJÓW:

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Weekendowy (Single Week-End) .......30c

Uchodźcy w Świecie
W ramach Narodów Zjednoczonych istnieje 

specjalna agencja, zajmująca się zagadnie­
niami uchodźców w skali światowej. Jest 
to UN High Commissioner for Refugees, 
którego zadaniem jest ochrona i niesienie 
pomocy ludziom uciekającym ze swoich kra­
jów ojczystych wskutek prześladowań reli­
gijnych, politycznych czy z racji pochodzenia 
narodowego. Urząd ten został utworzony 
w 1951 r., gdy w Europie znajdowały się 
miliony ludzi, wyrzuconych ze swoich kra­
jów wskutek wojny.

I zdawałoby się, że Wysoki Komisarz dla 
Spraw Uchodźców nie wiele będzie miał 
roboty w tyle lat po wojnie światowej, 
bo wielki problem “ludzi wykorzenionych” 
przez wojnę stopniowo był rozwiązywany 
i zmniejszał się. W rzeczywistości jest ina­
czej. W ostatnich bowiem latach narastało 
zagadnienie uchodźców na innych kontynen­
tach, a więc w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej, jak też na Środkowym Wscho­
dzie, gdzie zarówno konflikty wojenne, jak 
i wydarzenia wewnętrzno-polityczne w po­
szczególnych krajach wywoływały fale 
uchodźców.

Tysiące ludzi uciekały z obszarów obję­
tych wojną w dawnych Indochinach, a 
następnie wskutek opanowania tych obsza­
rów przez komunistów. Inne tysiące ucie­
kały z krajów Ameryki Łacińskiej, głównie 
do Argentyny, gdy w krajach tych docho­

dziło do rewolt na tle politycznym. Ponad 
milion ludzi stało się uchodźcami w na­
stępstwie konfliktu zbrojnego w Angoli i 
opanowania tego kraju, przy pomocy Sowie­
tów i kubańskich janczarów Moskwy, przez 
komunistów.

Gdy powstawał urząd dla spraw uchodź­
ców Narodów Zjednoczonych problem ogra­
niczał się raczej do Europy. Ale rozłado­
wane zostały obozy uchodźcze (DP-displaced 
persons) w Europie Zachodniej, jak też roz­
wiązane zostały problemy uchodźców z kra­
jów Europy Wschodniej, gdy kraje te zo­
stały objęte władzą komunistów. Później 
wszakże Wysoki Komisarz ONZ miał sprawy 
uchodźców z Algerii i uchodźców z obsza­
rów azjatyckich, objętych konfliktem zbroj­
nym. Następnie fale uchodźcze wystąpiły 
w Sudanie, jak też w Azji, gdy wybuchły 
tam wojny (Pakistan, powstanie Bangladesh 
jako samodzielnego państwa, problemy Indii, 
Nepalu itd.). Nie tak dawno konflikt o Cypr 
znowu stworzył problemy uchodźcze.

Tak więc istnienie urzędu Wysokiego 
Komisarza ONZ dla spraw uchodźców jest 
nadal potrzebne i urząd ten posiada na 
terenie różnych kontynentów 43 przedsta­
wicielstwa, zatrudnia 500 osób i dysponuje 
rocznym budżetem $80 milionów. Gówna 
kwatera Wysokiego Komisarza znajduje się 
w Genewie, zaś stanowisko to zajmuje książę 
Sadruddin Aga Khan.

Sytuacja Ekonomiczna
Zwolnienie tempa rozwoju ekonomicznego 

przyszło w niewłaściwym czasie dla prez. 
Forda, bo przed wyborami. Przepowiednie 
niektórych ekonomistów, że bez względu 
na wynik wyborów z początkiem 1977 r. 
tempo rozwoju będzie żywsze, nie dotarły do 

. większości wyborów lub nie budziły wiary. 
Były tó przepowiednie oparte na solidnych 
podstawach, przede wszystkim na wzroście 
wydatków inwestycyjnych w tym roku, co 
wpłynie na sytuację ekonomiczną w następ­
nym roku.

Nieznaczny wzrost bezrobocia w ostatnich 
tygodniach nie oznaczał powrotu do zastoju, 
lecz właśnie zwolnienie tempa wychodzenia 
z recesji. Gospodarka kraju mogła wchłonąć 
część młodych roczników wchodzącycych na 
rynek pracy, a część powiększyła armię 
bezrobotnych. Gdyby nastąpiło całkowite 
wstrzymanie wzrostu ekonomicznego, wzrost 
bezrobocia byłby o wiele większy.

“Zastrzyki” rządu federalnego, zaplano- 
" wane wcześniej, ale wstrzymane w okresie 

przejściowym między wyborami a objęciem 
władzy przez nowego prezydenta, będą do­
datkowym czynnikiem pobudzającym roz­
wój ekonomiczny.

Prezydent-elekt Carter przyrzekał i tego 
przyrzeczenia nie cofnął, że będzie dążył 
do rocznego wzrostu ekonomicznego o 6 pro­
cent. Osiągnięcie tego celu będzie wymagało 
“oliwienia” gospodarki przez rząd federalny. 
Dużo będzie zależało od sytuacji między­
narodowej, szczególnie w państwach z któ­
rymi Stany Zjednoczone utrzymują żywe 
stosunki handlowe (Japonia, Niemcy, W. 
Brytania) oraz od wysokości podwyżki ceny 
ropy naftowej zapowiadanej przez państwa 
eksportujące.

Carter po objęciu rządów nie powinien 
mieć trudności z uzyskaniem zgody Kongre­
su, w którym demokraci mają ogromną 
większość, na wydatki celem zmniejszenia 
bezrobocia. Panuje powszechne przekonanie, 
że wydatki rządu federalnego wzrosną po­
ważnie. Kongres przed wyborami uchwalił 
szereg ustaw zobowiązujących rząd do fi­
nansowania stanowych i miejskich projek­
tów budowlanych. Przyczyni się to do oży­
wienia ruchu budowlanego, dotąd cierpiące­
go na bezwład.

Ulgi podatkowe zwiększą ilość gotówki 
w obiegu i zachęcą przemysł do inwesto­
wania. Ale równocześnie wzrosną obawy 
przed inflacją.

Używane Samochody
Firmy zajmujące się sprzedażą używanych 

samochodów są wyraźnie zaniepokojone 
planami Federal Trade Commission, która 
zamierza w przyszłym roku wprowadzić w 
życie surowe przepisy o kontroli handlu 
tego typu samochodami. Przepisy będą miały 
na celu ochronę interesów kupujących.

Tak więc sprzedawcy używanych samocho­
dów będą mieli obowiązek wydawania na 
piśmie kupującym informacji co do “prze­
szłości” samochodów, a więc roku produkcji, 
przejechanych mil, używania poprzednio sa­
mochodu jako taksówki, na użytek policji 
czy też kompanii wypożyczającej samocho­
dy. Również szczegóły dotyczące przeprowa­
dzonych reperacji przed wystawieniem sa­
mochodu na sprzedaż będą musiały być prze­
kazywane kupującemu. Istnieje nawet pro­
jekt, aby kupujący miał prawo wypróbo­
wania samochodu w okresie ośmiu godzin, 
zanim zdecyduje o kupnie.

Te wszystkie projektowane przez FTC 
założenia dla handlu używanymi samocho­
dami uważane są przez firmy handlujące 
samochodami “z drugiej ręki” za zbyt rygo­
rystyczne i podcinające możliwości sprze­
daży. Ponieważ FTC przygotowuje się do 
przeprowadzenia publicznych przesłuchów 
w tej sprawie w przyszłym,miesiącu, sprze­
dawcy używanych samochodów szykują się 
do składania oświadczeń, zwalczających pro­
jekty agencji federalnej.

Ze stanowiska interesów konsumentów na­
leży zauważyć, że federalna kontrola handlu 
używanymi samochodami jest absolutnie 
potrzebna. Być może FTC zmierza do wpro­
wadzenia zbyt surowej kontroli, ale prze­
cież sprawa nie została jeszcze przesądzona 
i właśnie przesłuchy mogą doprowadzić do 
kompromisowych rozwiązań.

Jedno jest pewne, a mianowicie to, że 
w handlu używanymi samochodami było 
sporo wypadków zwykłego wykorzystywa­
nia naiwności kupujących. Stare graty, jako 
tako wyszykowane na pokaz, były sprzeda­
wane ludziom nie znającym się na mecha- 
niźmie samochodu. Sprzedawcy ciągnęli z 
tego oczywiste korzyści, narażając na straty 
kupujących. Dlatego też kontrola federalna 
jest potrzebna i należy ująć ją w odpowiednie 
przepisy.

To i Owo
Na, żądanie delegacji żydowskiej, w urzę­

dowym dokumencie Narodów Zjednoczonych 
zamieszczono jedenaście wierszy z Księgi 
Rodzaju, z których wynika, że święte miej­
sce w mieście Hebron zostało zakupione 
prawie 4000 lat temu przez patriarchę Abra­
hama. Zapłacił on za nie 400 srebrnych 
szekeli przeznaczając je na grób dla swojej 
żony Sary.

★ ★ ★
Ramu — pięciotonowy wieloryb — został 

przewieziony samolotem z W. Brytanii do 
San Diego, Kalifornia, gdyż urósł do roz­
miarów za dużych na basen, w którym go 
umieszczono. Wieloryb zniósł długą podróż 
bardzo dobrze i będzie teraz pływał w ob­
szerniejszym basenie w towarzystwie czte­
rech delfinów.

★ ★ ★
Egzemplarz znaczka pocztowego “Post Of­

fice Mauritius” wartości nominalnej 1 pen­
sa, osiągnął na licytacji w Londynie rekor­
dową kwotę 50,000 ft. szt. Sprzedany zna­
czek jest jednym z 14 ocalałych znaczków 
tego typu. Kupił go ekonomista z Liech­
tensteinu Rene Berlingin.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Kurczy Się Zaplecze Polonii
POLONIA — Interesujący, nie tyl­

ko pasujący do sytuacji w Kana­
dzie, problem poruszył poseł Stani­
sław Haidasz, przemawiając na 
zjeździe Kongresu Polonii Kana­
dyjskiej w Vancouver. Mówił on 
o sprawie, którą — z racji analogii 
ze stosunkami amerykańskimi — 
warto tu odnotować. Dla wiadomoś­
ci i dla ewentualnego wyciągnięcia 
nauki.

Jedna część uwag posła Haidasza 
to jakby echo komentarzy praso­
wych prasy polonijnej przed ostat­
nią Konwencją Kongresu Polonii 
Amerykańskiej. Przypomniawszy 
bowiem, że KPK istnieje już ponad 
30 lat, Haidasz wywodził m. in.:

“W ciągu tego okresu Polonia 
uległa głębokim przeobrażeniom i 
przemianom społecznym, ekono­
micznym i politycznym.Widoczne 
jest to np. w spadku liczby Kana­
dyjczyków polskiego pochodzenia 
mówiących po polsku.

Toteż ludziom, którym leży na 
sercu przyszłość Polonii, ciśnie się 
na usta pytanie, czy działalność i 
cele Polonii ustalone trzydzieści lat 
temu i wcześniej odpowiadają wy­
mogom dzisiejszego dnia? Czy 
struktura Polonii reorezentuje 
całość polonijnej społeczności, czy 
tylko tę jej część mówiącą jeszcze 
po polsku? A powinniśmy sobie 
zdać z tego sprawę, nie chowając 
jak struś głowy w piasek, że ta 
część kurczy się i maleje, co wi­
doczne jest ze spisów ludności”.

Dalej zaś kanadyjski polityk pol­
skiego pochodzenia powiedział 
m. in., co następuje:

“Mówiąc z własnego doświadcze­
nia muszę ze smutkiem stwierdzić, 
że jako polityk kanadyjski nie wi­
dzę w Polonii, niestety, ani wiel­
kiego zainteresowania, ani silnego 
zaplecza polonijnego, które mogłoby 
pomóc członkom Polonii w życiu 
politycznym i partyjnym.

Wiemy, że bardzo niska jest licz­
ba Kanadyjczyków polskiego pocho­
dzenia, jako kandydatów i pracow­
ników podczas wyborów. Wynikało­
by z tego, że nie weszliśmy dosta­
tecznie głęboko w polityczne życie 
Kanady i raczej stoimy na jego 
marginesie, za wyjątkiem odświęt­
nych okazji, przy których ogranicza­
my się do zdawkowych oświadczeń.

Wiemy, że nieobecni nigdy nie 
mają wpływu. A więc, powinniśmy 
zadać sobie pytanie: dlaczego ta

nasza nieobecność w głębszym nur­
cie politycznym Kanady?

Bądźmy jednak realistami i zdaj­
my sobie sprawę, że jeśli jako 
społeczność nadal pozostaniemy na 
marginesie kanadyjskiego życia 
politycznego, jakikolwiek przyczy­
nek dla dobra sprawy Polonii będzie 
siłą rzeczy marginesowy i nie 
efektywny.

Powinniśmy też zadać dziś sobie 
pytanie dlaczego większa część 
młodzieży nie jest aktywna w or­
ganizacjach polonijnych?

To są ważne problemy, — nawet 
bolesne. Ale bez ich rozwiązania, 
bez scementowania Polonii, nie 
widzę możliwości dalszego awansu 
społecznego i politycznego.

Będąc z natury optymistą, żywię 
jednak głęboką nadzieję, że Polonia 
wyjdzie z obecnego impasu, że 
działacze polonijni tu obecni, i ci, 
których tu nie ma, zdołają znaleźć 
sposób i środki na wypracowanie 
strategii, która objęłaby wszystkie 

człony i uwarstwienia Polonii we 
wspólnym wysiłku i wspólnych 
celach”.

Czy te opinie nie pasują i do 
naszej, w Stanach Zjednoczonych, 
sytuacji?

Gdzież bowiem jesteśmy w ame­
rykańskiej polityce? W skali ogólno­
krajowej mamy tylko 10 ustawodaw­
ców kongresowych i bodaj trzy 
pozycje w administracji rządowej, 
ale niższego rzędu. W skalach lo­
kalnych mamy w niektórych tylko, 
wielkich ośrodkach polonijnych ma­
łego kalibru działaczy, choć poten­
cjalna siła polonijnych głosów po­
winna stanowić bazę dla sięgania 
nie po drobiazgi, ale po pozycje 
wysokiej rangi, przede wszystkim 
w dziedzinach formułowania progra­
mów politycznych i programów 
rządzenia.

Tymczasem obie partie polityczne 
nie przywiązują wagi do uwzględnie­
nia ambicji i interesów Polonii, bo 
zdają sobie sprawę, że potrafią 
zawsze przy pomocy chętnych “ko­
chanych rodaków” wymanewrować 
nas z osiągania korzyści politycz­
nych. Tak przecież stało się w naj­
większym skupisku polonijnym, ja­
kim jest metropolia chicagoska. 
I widzieliśmy tam, jak w okresie 
kampanijnym samozwańczy rzecz­
nicy Polonii rozsyłali reklamiarskie 
oświadczenia, ponieważ miarodajne 
kierownictwo lokalnej Polonii nie 
potrafiło zająć zdecydowanej i god­
nej postawy.

Montowanie Ekipy
ZYCIE WARSZAWY - Ameryka­

nie znają już następcę Henry Kis- 
singera. Sekretarzem stanu w no­
wej administracji Jimmy Cartera 
będzie 58-letni Cyrus Vance — do­
świadczony dyplomata, były sekre­
tarz armii i wiceminister obrony 
za rządów Johna Kennedy’ego i 
Lyndona Johnsona. Wiadomo rów­
nież, iż stanowisko szefa biura za­
rządzania i budżetu odgrywającego 
ważną rolę w gospodarce Stanów 
Zjednoczonych obejmie bankier z 
Atlanty, Bertram Lance.

Oczekiwane z ogromnym zainte­
resowaniem pierwsze nominacje w 
przyszłym gabinecie 39 prezydenta 
USA właściwie nikogo nie zaskoczy­
ły. Znamienne też, iż zostały pozy­
tywnie ocenione w Ameryce jak 
i poza jej granicami. Potwierdzają 
one zapowiadaną jeszcze wcześniej 
formulę ekipy Cartera — miesza­
ninę “nowych twarzy” z doświad­
czeniem, stawianie na pragmaty­
ków i sprawnych administratorów.

Wybór Vancea nie pozostawia 
wątpliwości — na co zwrócił uwagę 
komentator dziennika “Washington 
Post” — iż nowy prezydent zamie­
rza być głównym twórcą i sterni­
kiem polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych. Cieszący się szacun­
kiem, i uznaniem jako zręczny 
negocjator, a przy tym dyskretny, 
pozbawiony wielkich ambicji sekre­
tarz stanu będzie prawdopodobnie 
wykonawcą koncepcji politycznych 
kształtowanych przede wszystkim 
przez Biały Dom.

Takich jak Vance — doświadczo­
nych polityków znających trudy i 
złożoność sprawowania władzy — 
będzie w nowej administracji wię­
cej. Wyda je się, że Carter, któremu 
przyjdzie przejąć rządy w niełatwej 
sytuacji gospodarczej i społecznej, 
zdaje sobie sprawę z konieczności 
sięgania po polityków sprawdzo­
nych, o dużej wiedzy i doświadcze­
niu.

Przyszły prezydent Stanów Zjed­

noczonych wie, iż ludzie ci przy­
czynić się mogą w znacznej mierze 
do sukcesu bądź porażki jego zamie­
rzeń. Dlatego zapewne tak powoli 
i z rozmysłem montuje swą ekipę, 
łącząc własne wybory z sugestiami 
i naciskami tych wszystkich ośrod­
ków wpływów politycznych, które 
pomogły mu w zwycięskim marszu 
doWashingtonu. Franciszek Nietz.

O Nową Metodę 
Prac Kongresu
Utworzona przez Izbę Reprezen­

tantów “Commission on Admini­
strative Review” opracowała pierw­
szy projekt zmian w ustawodawczej 
pracy Kongresu i przekazała go do 
zatwierdzenia przez demokratyczny 
“caucus”. Komisja będzie dalej pra­
cowała do 31 grudnia 1977 r., aby 
zbadać całość operacji Kongresu 
oraz opracować dalsze projekty 
zmian w jego operacjach ustawo­
dawczych.

W zatwierdzeniu już przez komi­
sję pierwszym projekcie wysuwa 
się postulat, aby Izba Reprezentan­
tów w swojej pracy uwzględniała w 
okresie do 15 maja każdego roku 
przede wszystkim posiedzenia komi­
tetów izbowych, a dopiero w dalszej 
części roku planowała obrady ple­
narne, mające zajmować się wy­
pracowanymi przez komitety pro­
jektami ustawodawczymi.

Projekt komisji uwzględnia też 
czas na pobyt ustawodawców w ich 
okręgach wyborczych, przewidując 
na ten cel 81 dni, w tym biorąc pod 
uwagę i okresy przerw w pracach 
Kongresu z racji świąt. Wielu kon- 
gresmanów przywiązuje bowiem 
sporo uwagi do pobytu w ich okrę­
gach wyborczych dla utrzymywania 
kantaktów z wyborcami.

Komisja zajmująca się reorgani­
zacją operacji ustawodawczych 
Kongresu otrzymała budżet w wyso­
kości $1.1 miliona oraz sztab współ­
pracowników w ilości 26 osób.

Wojciech Wasiutynski

Walka Starych
Alex Comfort, pisarz o pocieszają­

cym angielskim nazwisku, wydał 
nową książkę pt. “Dobry wiek”. 
Comfort zapewnił sobie sławę (i 
poważne środki do życia) książką 
“The Joy of Sex”. Tamta książka, 
o radościach płci, przyszła dla 
naszego pokolenia, wychowanego 
między dwiema wojnami światowy­
mi, nieco za późno. Musieliśmy dużo 
dawniej, niemal bez pomocy nauko­
wych, metodą “trial and error”, po 
omacku szukać radości, za jedyny 
podręcznik mając dzieło poczciwego 
doktora Vandervelde (z wykresa­
mi). Za to nowa książka przychodzi 
w sam czas. Traktuje ona o korzy­
ściach starości.
Walka Osobista

Pogardliwe traktowanie starości
— powiada Comfort jest jednym z 
najgłupszych przesadów naszych 
czasów. Co by mówił Archie Bunker 
o Portorykańczykach, gdyby wie­
dział, że stanie się jednym z nich po 
najbliższych urodzinach? Poglądy 
na wiek są pełne przesądów równie 
jak poglądy na rasę lub pleć.

Odmienne zachowanie się starców 
wynika więcej z obyczaju społecz­
nego i upośledzednia niż z różnic bio­
logicznych. Ludzie powyżej 65 lat 
rzadziej zapadają na choroby niż 
młodsi. Tylko 1 procent przed śmier­
cią traci rozum. Najbezpieczniej­
szymi kierowcami są ludzie powyżej 
diedemdziesiątki.

Comfort pochwala stanowisko 
pewnego 104-letniego człowieka, 
który sakrżyl się na sztywność w ko­
lanie; gdy mu powiedziano, że w 
tym wieku nie może liczyć na 
dużą ruchliwość, oburzył się: “Moje 
lewe kolano ma też 104 lata i nie 
boli”.

Krytycy Comforta wskazują, że 
każdy człowiek traci dziennie 100,000 
komórek mózgowych; to znaczy, że 
mózg powoli obumiera. Na to jest 
oczywista odpowiedź, że człowiek 
używa tylko drobnego ułamka posia­
danych komórek mózgowych i że 
obumierają przede wszystkim te 
nieużywane.

Comfort twierdzi, że starzy sami 
są winni swemu upośledzeniu spo­
łecznemu. Pozwalają sobie jeździć 
po głowie. “Pokazujcie, że żądacie 
szacunku! — wzywa. — Nie pozwól- 
cie się nazywać Dziadzią czy Bab­
cią”.

Wskażcie zjadliwie, że macie 
imię; a kto nie wie, niech, do 
cholery, zapyta, bo wyście zarabiali 
na życie wtedy, kiedy ich karmili 
papką”.
Walka Polityczna

Takie osobiste wysiłki to tylko 
margines Walki Starych. Istotny 
front jest polityczny. Jeszcze przed 
końcem stulecia procent 65-letnich i 
starszych przekroczy w Ameryce 
20. Jedną piąta ludności. A wybor­
ców? W wyborach 1972 r. sposród 
młodzieży w wieku 18-21 lat głoso­
wało poniżej jednej czwartej upraw­
nionych. Ze Starszych Obywateli po­
nad trzy czwarte. Przed końcem 
stulecia Senior Citizens mogą re­
prezentować blisko połowę ważnie 
oddanych głosów w wyborach ame­
rykańskich.

Potężny wstanie hufiec nasz, duch 
będzie nam hetmanił!

Jedyne zaborcze, ekspansywne 
ustroje są tam, gdzie rządzą starcy
— jak w Chinach i Sowietach. Na 
Kremlu człowiek, który nie ma skoń­
czonych 70 lat, uchodzi za młodego 
praktykanta. W Pekinie jedyny czło­
nek Politbiura, który może nie mieć

jeszcze ośmego krzyżyka, nowy 
dyktator Hua, starannie ukrywa 
swój wiek. Gdzieindziej w świecie 
panuje młodzieńcze niedołęstwo.

Dość już długo leżeliśmy plackiem 
przed niedorozwiniętymi społecznie 
młodzieńcami, którzy wyżywali się 
w sztubackim wykrzykiwaniu nie- 
przywoitych słów (“Free Speech 
Movement”), awanturowali się na 
ulicach, powiewając czerwonymi 
flagami, których znaczenia zupełnie 
nie rozumieli, a czasem zabijali nie­
winnych przechodniów bombami.

Po paru latacy napisali o swoich 
wiekopomnych doświadczeniach 
książki, na czym zarobili po kilkaset 
tysięcy dolarów. A idealistyczni 
starcy płacili na to wszystko po­
datki.

Jak zdobędziemy decydyjący 
wpływ na rząd przed końcem stule­
cia, to wydamy prawo, że brodę 
może nosić tylko ten, komu już włosy 
nie rosną na czaszce. Tego domaga 
się sprawiedliwość i logika.

Natura sama wskazuje drogę, bo 
kiedy rzednie włos na głowie, gęście- 
je na brodzie. Młodych określimy 
jako Rozwijających się (jak te na­
rody Trzeciego Świata), to znaczy 
jeszcze nlerozwiniętych, Developing 
Generations.
Walka Kulturalna

Ponieważ w krajach uprzemysło­
wionych przyrost naturalny zmniej­
sza się, a postęp medycyny i socjolo­
gii stosowanej przedłuża coraz bar­
dziej życie ludzkie, starość więc 
jest falą przyszłości.

Ruch Starych będzie rósł w sile 
z każdym rokiem, by wreszcie pchnąć 
ludzkość w nową świetlaną prze­
szłość.

Skończą się wtedy czasy eksploa­
tacji przez młodych, nadmiernie 
długich i niepotrzebnych studiów, 
tanich biletów i specjalnych hosteli. 
Wszystkie środki gerontologii. Skoń­
czy się narzucanie cełemu społe­
czeństwu młodocianej mody: dłu­
gich włosów, podartych portek, łań- 
cuczków na szyi, drgawek w takt 
afrykańskiej muzyki. Skończy się 
ciężka całożyciowa praca klasy mło­
dych. Pornografia wróci tam, gdzie 
zawsze powinna była b yć: w zaci­
sze domowe i życie indywidualne. 
A taniec będzie znowu intymnym 
pieszczotliwym obcowaniem.

Jedna tylko na tym obrazie nie­
uniknionej przyszłości jest skaza, 
jeden poważny znak zapytania. Je­
żeli to następi za lat powiedzmy, 
dwadzieścia, to Masa Starości skła­
dać się będzie z tych ludzi, którzy 
dziś mają 40-50 lat. A więc z ludzi 
dojrzałych już po H wojnie świato­
wej. To pokolenie czcicieli Beatle­
sów i Rockin’ Rolla, pokolenie, które 
nie może powołać się, jak poprzed­
nie, na to, że na stos rzuciło ojczyzny 
los, nie nadaje się do tej wzniosłej 
walki, jaką Fala Przeszłości powin­
na stoczyć z Rozwijającymi się.

Archie Bunker inaczej traktował­
by Portorykańczyków, gdyby wie­
dział, że musi stać się jednym z nich. 
Ale jakże Gniewni Starcy traktować 
mają wstrętnych młodzików jeżeli 
widzą, że muszą się oni stać w przy­
szłości starczmi XXI wieku?

Ale nie wolno ulegać w tym mo­
mencie słabości. Uświadomienie po­
koleniowe musi nas prowadzić do 
zwycięstwa wyznaczonego przez 
dialektykę historii gatunku.

Starości, orla twych lotów potęga, 
jako piorun twoje ramię!

Nowy Dziennik

Moskwa Chce Zarobić 
Na Igrzyskach Olimpijskich

Ignatiew Nowikow pierwszy za­
stępca Kosygina a od roku także 
przewodniczący komitetu organiza- 
zyjnego igrzysk olimpijskich, które 
mają się odbyć w Moskwie w 1980 r., 
ujawnił ostatnie zdecydowane dąże­
nie do wyciągnięcia z nich jak naj­
większego profitu finansowego i pro­
pagandowego.

Zapowiedział, iż Stany Zjedno­
czone będą musiały zapłacić 200 mi­
lionów dolarów za prawo telewizo- 
wania igrzysk. W 1972 roku analo­
giczne prawo kosztowało Stany tyl­
ko 13.5 min, a w 1976 roku 25 min 
dolarów, Równocześnie dodał, że 
nie to konsorcjum, które najwięcej 
zaoferuje, otrzyma ów monopol, 
lecz to, które się zgodzi na prze­
platanie swych relacji sportowych 
opisami radzieckiego społeczeń­
stwa i kraju, odpowiednio naświet­
lonymi. Amerykanie o nadawaniu 
cenzurowanych lub przez sowie­
ckich propagandzistów przygotowa­
nych naświetleń ludzi i kraju na ra­
zie słyszeć nie chcą.Pewne jest, że 
Moskwa chciałaby nie tylko zdobyć 
jak najwięcej twardych walut, ale 
także zasięg swojej propagandy roz­
szerzyć i to pod obcą firmą. W razie 
dobicia targu z Ameryką, także

opłaty i serwituty europejskich kon­
sorcjów telewizyjnych zostałyby b. 
podwyższone.

Ten “rozbój na publicznej dro­
dze, wykorzystujący rekordową po­
pularność igrzysk, grozi podniesie­
niem opłat odbiorców, bądź zre­
zygnowaniem z przekazywania 
igrzysk. Saby Międzynarodowy Ko­
mitet Olimpijski w tych sprawach 
głosu nie zabiera. Dodatkowym 
jabłkiem niezgody będzie sprawa 
dopuszczenia Radia Wolna Europa 
już nie tylko do igrzysk w Moskwie, 
ale nawet do zimowych w Lake 
Placid. IOC i w tej sprawie idzie 
na pasku Moskwy. (Kage)

Polonijny Serial
Polska i emigranci polskiego po­

chodzenia w Ameryce — oto temat 
czterech telewizyjnych filmów z 
serii “With this Ring”. Każdy od­
cinek trwać będzie 15 minut i ukaże 
się w 50 lokalnych stacjach tele­
wizyjnych w 48 stanach. Twórcą 
nowego serialu jest ks. Raymond 
Schlinkert,który opracowuje go przy 
wydatnym udziale Centrum Kul­
tury Polskiej przy polonijnych zakła­
dach naukowych w Orchard Lake 
w stnie Michigan.
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Wiązany kostium w kolorze beżowym (z lewej) i sweter z 
orlonu lub wełny w paski biało-brązowe.

Tradycyjne
Potrawy Wigilijne

BARSZCZ WIGILIJNY
Barszcz musi być postny, gotowany na buraczkach w 

całości z dodaniem suszonych grzybków. Gdy się ma wywar 
z jarzyn można go użyć zamiast czystej wody do gotowania 
barszczu, bo czyni to smaczniejszym barszcz. Ważnym jest 
smak selery, pietruszki w korzeniu i cebulki. Można włożyć 
głowę ryby z dodaniem różnych jarzyn i zrobić wywar z tego.

Buraczki poszatkować i wrzucić do przecedzonego wy­
waru. Gdyby barszcz wyglądał blado, dodaje się sok z utar­
tego surowego buraka. Gdy wszystko ugotowane i gotowe, 
doprawia się barszcz solą, trochę pieprzu, soku cytrynowego 
i co kto lubi. Barszcz musi być mocny i koloru czerwonego.

USZKA DO BARSZCZU
1 jajko

*/a filiżanki wody
2 łyżki tłuczonych ziemniaków

’/a łyżeczki soli
2 filiżanki mąki, grzyby, cebula

W przesianej z solą mące zrobić dołek i dać doń ubite 
jajko z wodą, wyrobić na równą masę i dodać utłuczone 
ziemniaki. Wygniatać ciasto tak długo aż będzie elastyczne. 
Przykryć miską na stolnicy i niech tak poleży z 10 minut. 
Potem wywałkować ciasto jak najcieniej, wykrawać 2-calowe 
kwadraciki, nakładać po pół łyżeczki farszu grzybowego 
przygotowanego z suszonych albo świeżych ugotowanych 
grzybków drobno posiekanych i lekko przysmażonych z po­
siekaną drobno cebulą. Gotować na wrzącej wodzie.

KLUSKI Z MAKIEM
Punt maku sparzyć wrzącą wodą i pozostawić we wo­

dzie dwanaście godzin, później odcedzić, przepuścić dwa razy 
przez maszynkę, lub też utrzeć ze szklanką cukru, szklanką 
słodkiej śmietanki, kilka utłuczonych gorzkich migdałów i 
ułożyć na salaterce. Ugotować kluski w lekko osolonej wo­
dzie, odcedzić, przelać wodą i wymieszać z masą makową. 
Zamiast cukru można zaprawić mak miodem.

SAŁATKA ŚLEDZIOWA
Ugotować dwa duże ziemniaki w łupinach, obrać dopóki 

Ciepłe, ostudzone pokrajać w kostkę. Oczyścić dwa wymo­
czone śledzie, zdjąć skórę i odrzucić ości, mięso pokrajać 
drobno. Dwa jabłka i jeden duży kwaszony ogórek obrać i 
pokrajać w drobną kostkę. Wszystko wymieszać. Rozetrzeć 
kilka łyżek octu, 2 łyżki oleju, 1 łyżkę musztardy, wymie­
szać z sałatką, przybrać ją na wierzchu jajkiem na twardo, 
pokrajanym w podłużne cząstki.

SZCZUPAK Z JAJAMI
Oczyszczonego nasolonego szczupaka (pike) pokrajać 

na porcje i włożyć do gotowego już, nieprzecedzonego wy­
waru z włoszczyzny, korzeni i cebuli. Kładąc rybę odsunąć 
cedzakową łyżką jarzyny, tak aby ryba była pokryta płynem. 
Gotować na małym ogniu przez 40 minut pod pokrywką. Na­
stępnie odstawić, pozostawiając rybę przez pół godziny w 
wywarze. Na patelni zrumienić łyżkę masła i wsypać na nią 
usiekane ugotowane na twardo dwa jajka, wymieszać, lekko 
podgrzać i posypać nimi szczupaka wyłożonego na półmisek i 
przybranego jarzynami z wywaru. Oddzielnie podać łazanki 
lub tarte ziemniaki.

RYBA W GALARECIE
Rybę oczyścić i posolić na trzy godziny przed gotowaniem. 

Ugotować mocny wywar z włoszczyzny z korzeniami i ce- 
culą, przecedzić go. Pokrajaną na porcje rybę ułożyć w 
rondlu, zalać przecedzonym smakiem, zagotować, potem go­
tować na słabym ogniu tak, by płyn tylko “mrugał”, przez 40 
minut pod pokrywą.

W foremce lub głębszej salaterce ułożyć na dnie jarzyny 
pokrajane w plasterki i jajko na twardo, na tym ułożyć rybę 
z której wyjęto duże ości. Następnie zalać rosołem z ryby z 
rozpuszczoną w nim żelatyną. Na szklankę rosołu bierze się 
jedną paczkę zwykłej żelatyny, którą należy przedtem na­
moczyć w zimnej wodzie, a gdy zmięknie rozpuścić we wrzą­
cym rosole. Wykładając galaretkę na półmisek, formę zanu­
rzyć na parę sekund do wrzącej wody.

KAPUSTA Z GRZYBAMI
Opłukać i namoczyć na noc kilka suszonych grzybów, 

nazajutrz ugotować je w tej samej wodzie. Ugotować jeden 
funt kwaszonej kapusty, dolewając zamiast wody wywar z 
grzybów, włożyć również grzyby pokrajane w cienkie pa- 
seczki. Gdy kapusta będzie miękka, zaprawić ją zasmażką z 
łyżki tłuszczu, przesmażonego z usiekaną cebulą i wymiesza­
nego z łyżką mąki, dusić jeszcze przez pół godziny.

Stanisława Sawicka

ROSA BAILLY
Z opóźnieniem nadeśzła do nas 

smutna wiadomość, że w dn. 14 
czerwca br., zmarła w Pau, w 
pld. Franacji, Rosa Bailly, sercem, 
myślą i czynem oddany Polsce, 
wiemy do ostatnich swych dni, 
przyjaciel. Odeszła w zupełnym 
osamotnieniu wśród paru tylko 
przyjaciół francuskich.

Jej niezrównana, młodzieńcza 
żywotność, jej fascynacja urokami 
przyrody, świata opromienionego 
blaskami słońca, zachwyt nad po­
tęgą gór — i jej miłość do Polski 
znalazły wyraz dobitny i trwały w 
twórczości literackiej i poetyckiej.

Miłość jej do Polski przejawiła 
się w działalności o niespotykanej 
dotąd skali. Wielką, nieocenioną za­
sługą Rosy Bailly było zorganizo­
wanie “Towarzystwa Przyjaciół 
Polski” na terenie Francji. Tak 
wspomina pierwszy impuls do zain­
teresowania się Polską: “Widzę się 
•e tych miesiącach niopisanej trwogi, w 
lutym 1916, kiedy Francja walczyła o 

swoje istnienie i kiedy jej bastiony top­
niały jeden po drugim w tarze walk 
pod Verdun. I wtedy włainie jeden 
artykuł dziennikarski przemienił moją 
egzystencję. Nosił on tytuł “La Dela- 
issee” (“Opuszczona ”) i zarzucał Francji, 
it zapomina o Polsce ”.

Wówczas to powstało zorganizo­
wane przez Rosę Bailly, “Towarzys­
two Przyjaciół Polski”, które pro­
wadziła niemal do końca swego 
czynnego życia. O zasięgu jej dzia­
łalności wystarczy powiedzieć, że 
“Les Amis de la Pologne” miało 
około 100 komitetów lokalnych, 300 
grup szkolnych — i działalność ich 
przekraczała zwykłą akcję informa­
cyjną. Obejmowała ona odczyty, 
rozmaitego typu publikacje (w tym 
dwa periodyki miesięczne), broszu­
ry rozsyłane do szkół, liceów, 
kolegiów, kursów — bezpłatnie; 
przedstawienia teatralne, wystawy 
objazdowe, organizowanie wycie­
czek Francuzów do Polski i przyj­
mowanie Polaków we Francji. Przy­
jazne kontakty uczestników tych 
wycieczek ze społeczeństwem pol­
skim przetrwały niejednokrotnie w 
następnych pokoleniach w rodzinach 
francuskich

Wielostronną tę akcję, podjętą 
wśród Francuzów w całej Francji, 
ułatwił fakt, że Rosa Bailly sama 
była wówczas nauczycielką (z dy­
plomem Ecole nórmale superieure, 
w Sevres) i wciągnęła do niej swych 
uczniów, ich rodziców i swych kole­
gów, zainteresowała nią i personel 
naukowy uniwersytetów.

Jednym z największych rezulta­
tów tej akcji było zwycięstwo opinii 
francuskiej w r. 1921 w sprawie 
plebiscytu na Śląsku. j

Gdy w r. 1956 obchodzono, w ma­
leńkim mieszkaniu założycielki przy 
ul. Montparnasse 41 w Paryżu, 
50-lecie Tow. Przyjaciół Polski — 
imponująco przedstawiał się bilans 
dziłalności podjętej i prowadzonej 
dzięki energii, entuzjazmowi i wy­
trwałości Rosy Bailly — przez “Les 
Amis de la Pologne”. Za program 
i dewizę tej akcji przyjęła: “...po­
znać Polskę, by ją pokochać ”.

Aby wzmocnić więzy łączące 
Francję z Polską, zainicjowała 
zorganizowanie w kilku miastach 
polskich (w Warszawie, w Łodzi 
i innych) kół Towarzystwa Przyja­
ciół Francji.

Może za mało jest znana dzia­
łalność Rosy Bailly w okresie po- 
przedających wybuch II wojny 
światowej, gdy Francję ogarnął 
defetyzm i niechęć do jakiejś akcji. 
Dzięki energii Rosy Bailly, jej ini­
cjatywie, pomocy udzielanej przez 
komitety Tow. Przyjaciół Polski — 
odbywały się np. w r. 1933 wykłady 
dla młodzieży robotniczej o polskich 
prawach do Bałtyku; organizowano 
odczyty i dyskusje. Propaganda nie­
mieckiego rewizjonizmu na temat 
granic Polski napotykała w opinii 
francuskiej na opór, w znacznej mie­
rze inicjowany przez Rosę Bailly i 
sieć jej placówek w Tow. Przyja­
ciół Polski.

Kontakty wzmocniły się, gdy w r. 
1940 przybyli do Francji Polacy 
biorący udział w walkach przeciw 
najazdowi hitlerowskiemu — zo­
stawili na jej terenie liczne groby 
wiernych kombatantów z II wojny 
światowej. Dzięki inicjatywie Rosy 
Bailly w miejscach stanowisk żołnie­
rzy polskich pod Pirenejami zbudo­
wano polskie kapliczki przydrożne: 
w Quercy (gdzie była polska ferma, 
wspominana w listach Rosy Bailly) 
i w Idron, koło Pau, wykonana w 
r. 1941 przez jednego z przebywają­
cych tam wówczas żołnierzy pol­
skich (Jana Samickiego); dobrze 
do dziś zachowana, poświęcona M.B. 
Częstochowskiej. Kapliczka w Quer­
cy zniszczyli Niemcy podczas oku­
pacji Francji.

Do tych kontaktów z oddziałami 
polskimi, walczącymi na ziemi

francuskiej, a po upadku Francji 
przedostającymi się do Szwajcarii, 
zaliczyć należy wiadomość, podaną 
przez polskie czasopismo wychodzą­
ce we Fryburgu szwajcarskim, że 
Rosa Bailly wydała własnym kosz­
tem 1,500 sztuk plakiety pamiątko­
wej z napisem “Żołnierze polscy” 
(“Horyzonty”, r. I, lipiec 1946 r.).

W swym dążeniu, by uczczcić pa­
mięć kombatantów polskich “morts 
pour la France", znalazła fundusze, 
by dopomóc Polakom w Paryżu do 
wmurowania tablicy, poświęconej 
pamięci ich kolegów, poległych w 
walkach we Francji — w kościele 
Inwalidów w Paryżu. Marzeniem 
Rosy Bailly było umieszczenie po­
dobnej tablicy w katedrze Notre 
Dame w Paryżu — i postanowiła 
starać się o fundusze dla realizacji 
tego projektu. Nie zdołała już tego 
zrealizować.

Od dawna też zamierzała dopro-_ 
wadzić do postawienia pomnika dla 
Polaków-ochotników z lat 1914 — a 
także z r. 1870, z okresu Wielkiej 
Rewolucji i Cesarstwa — poległych 
w walkach we Francji. Zdołała już 
zebrać potrzebne fundusze i zapew­
nić przychylne współdziałanie z 
“Conseil Municipal de Paris”, gdy 
wybuchła wojna r. 1939. Zebrane 
pieniądze zostały przekazane na po­
moc dla Polaków przybyłych wtedy 
do Francji.

Głęboko religijna, szczególną 
czcią otoczyła Rosa Bailly o. Maksy­
miliana Kolbe, który był dla niej 
symbolem poświęcenia i ofiary, 
płynącej z najgłębszych warstw 
humanitaryzmu. Pragnęła też, by 
Francja uczciła pamięć męczenni­
ka. Zwróciła się więc do zdolnej 
artystki-medalierki francuskiej 
Gabrielle Vidal-Maurion o projekt 
medalu, który dzięki staraniom 
Rosy Bailly wykonała następnie w 
brązie i srebrze Mennica paryska.

Kościół wizytek w Warszawie, 
szczególnie drogi jej sercu, jako 
fundacja królowej Marii Ludwiki, 
był przedmiotem jej zainteresowa­
nia i czynnej pomocy — np. w 
uzyskaniu poparcia finansowego dla 
odnowienia kościoła po II wojnie 
światowej. Dzięki też inicjatywie 
Rosy Bailly dokonano konserwacji 
i następnie wykonano odlew z za­
chowanej w podziemiach klasztoru 
maski pośmiertnej królowej Marii 
Ludwiki.

Wielka żywotność, niezmordowa­
na pracowitość, wrażliwość na 
cierpienia ludzkie były impulsem 
dla Rosy Bailly do zajęcia się spra­
wą chorób nowotworowych. Obda­
rzona możliwością koncentrowania 
w pewnych wypadkach silnych na­
pięć psychicznych, starała się do­
trzeć do przyczyn choroby i zwal­
czyć ją hipnozą. Miała wyniki pozy­
tywne uleczeń i sprawie tej po­
święciła osobną broszurę.

Działalność Rosy Bailly zasłu­
guje na obszerniejsze omówienie — 
otrzymała za nią liczne dowody 
uznania w formie wielu odznaczeń. 
Zanim ukażą się na ten temat szcze- 
gółowsze informacje i oceny utrorów 
literackich, poezji i apeli okolicz­
nościowych — choć w skrócie należy 
wspomnieć o jej wydawnictwach, 
w których brzmi mocno nurt reli­
gijny, umiłowanie i rozumienie przy­
rody, gdzie tak częstó znajdowała 
inspirację do swych poetyckich wy­
powiedzi. Przypomnieć tu można 
wielki urok gór, głęboko przez nią 
odczuwamy, gdy przebywała w 
bliskości Pirenejów, zwłaszcza w 
ostatnim okresie swego życia — po 
opuszczeniu Paryża w r. 1967 prze­
niosła się bowiem do Pau. Tam 
powstał poemat: "Aventures aux Pyre­
nees espagnoles (Monts Enchantesl", 
“Paysages Pyreneens" (prozą), niemal 
malarskie wizje poetyckie i impres­
je poświęcone wrażeniom z tych 
południowych rubieży Francji. 
Utwory te — wysoko oceniane, 
zdobyły autorce tytuł członka “Aca­
demic des Lettres Pyreneenne” i 
specjalną nagrodę.

Dla nas szczególnie cenna i intere­
sująca jest jej publicystyka i utwory 
poetyckie związane z Polską — oraz 
przekłady z języka polskiego, który 
znakomicie opanowała. Polsce po­
święciła Rosa Bailly wiele swych 
wierszy, kilka poematów, artykuły 
prozą — i liczne przekłady z twór­
czości poetów polskich (Tetmajera, 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej, 
Tuwima, Wittlina, Winczakiewicza 
— i wielu innych). Przełożyła też 
Konopnickiej “O krasnoludkach i 
sierotce Marysi”.

Plonem literackim wędrówek po 
Polsce było wydawnictwo “Au cowur 

de la Pologne", zawierające dwadzieś­
cia kilka opisów i impresji z te­
renu niemal całej Polski, od Górne­
go Śląska do błot pińskich, podol­
skich równin i zagłębia naftowego, 
od Augustowa ze słynnym Kanałem 
Augustowskim, od krainy jezior —

do łańcuchów górskich w południo­
wych rejonach kraju (wyd. w r. 
1936, nagrodzone przez Akademię 
Francuską).

Z tego samego okresu pochodzi 
książka ze wspomnień lwowskich, 
wydana w angielskim tłumaczeniu 
Samuela S. B. Taylora w r. 1956 w 
Londynie pt. “A City fights for free­
dom" (396 str. z licznymi ilustracja­
mi).

W wydawnictwach “Les Amis de la 
Pologne" w Paryżu ukazało się wiele 
popularnych opracowań Rosy Bailly, 
przeznaczonych dla szerokich krę­
gów czytelników, opracowań in­
formujących o Polsce, jej historii, 
o związkach Polski z Francją. 
Zwięzła “Petite Histoire de Pologne" 
osiągnęła w r. 1938 siódme wydanie; 
“Histoire de I’Amitie Franco-Polonaise”, 
doprowadzona tylko do wybuchu 
wojny światowej w r. 1939 — uka­
zała się w 4-tym wydaniu w r. 1939 
(rozpowszechniając ogółem 35 tys. 
egzemplarzy).

Silnym akcentem odbiły się w 
twórczości Rosy Bailly wypadki 
II wojny światowej, a szczególnie 
walk obrończych ludności i przeży­
cia okupacyjne w Warszawie. Poe­
mat, poświęcony kościołom polskim 
pt. “La Flamme et la Rose” (151 str.), 
wydany przez Edition de la Forge 
w r. 1939 — po zajęciu Paryża przez 
Niemców został w całym nakła­
dzie zniszczony przez gestapo po 
splądrowaniu mieszkania Rosy 
Bailly, która — poszukiwana przez 
okupantów za swą działalność w 
obronie Polski — cudem tylko unik­
nęła aresztowania, ukrywając się 
do końca wojny na południu Francji.

Nie można pominąć druków ulot­
nych, wydawanych i rozpowszech­
nianych bezpłatnie przez “Les Amis 
de la Pologne” — jak np. ulotka 
“La Pologne fidele" i wierne, piękne 
tłumaczenie kilku wierszy z tajnych 
wydawnictw polskich czasu oku­
pacji hitlerowskiej — pod ogólnym 
tytułem “Varsovie en Guerre” (“La 
Joie du Combat", “Rue Opaczewska”, 
“Credo" i in.1. Do tej samej tematyki 
należy książka Stanisławy Kusze- 
lewskiej, przetłumaczona znakomi­
cie przez Rosę Bailly i wydana w 
r. 1949 w Paryżu pod tytułem: 
“Varsoviennes”. Są to autentyczne 
przeżycia okupacyjne w środowisku 
Warszawskiego Klubu Wioślarek, od 
wybuchu wojny aż do upadku Po­
wstania Warszawskiego. Tragiczne 
fakty i bohaterskie postawy — nie­
znane zupełnie na Zachodzie. Rosa 
Bailly pragnęła przekazać tam 
relację świadka tych wydarzeń.

Również w tłumaczeniu M. Rege- 
may-Strowskiej, z dłuższą przedmo­
wą pióra Rosy Bailly, została wy­
dana książka E. Dorożyńskiej “Le 
Demier Poste Advance" (Paris, 1938; 
w języku polskim wydana w War­
szawie w r. 1926, z przedmową 
Artura Górskiego).

Wspomnieć też należy artykuły 
Rosy Bailly i przekłady w wydaw­
nictwie periodycznym “Les Amis 
de la Pologne”.

Mimo ciężkich ataków astmy i 
zagrożenia, a następnie prawie cał­
kowitej utraty wzroku i konieczności 
korzystania z pomocy sekretarki 
przy lekturze i odpisywaniu na ob­
fitą zwykle korespondencję — Rosa 
Bailly była czynna do ostatnich 
niemal dni swego życia.

Sama żyjąc w niesłychanie trud­
nych warunkach, nieraz w niedo­
statku — śpieszyła zawsze z pomocą 
Polakom — żołnierzom, wygnań­
com, ludziom złym losem dotknię­
tym, samotnym wśród przeżywanej 
burzy dziejowej. Podtrzymywała 
do końca żywe kontakty z przyja­

ciółmi polskimi, którzy nazywali 
ją "Różyczką"; była zawsze gotowa 
przyjść w potrzebie z pomocą — i 
z darem serca. Skromną osobistą, 
pamiątkową biżuterię ofiarowała w 
r. 1974 na Zamek Królewski w 
Warszawie.

Zmarła 14 czerwca br. Z Polaków 
nikogo wówczas w najbliższym jej 
otoczeniu nie było. Pogrzeb odbył 
się nazajutrz z kościoła St. Jacques 
w Pau (Sw. Jakuba — patrona 
pielgrzymów!). Na trumnie niezna­
na ręka dożyła biało-czerwoną flagę 
polską i różę. Spoczęła w miejscu, 
które sama sobie wybrała: “Wybra­
łam swój grób na cmentarzu w Pau, grób, 
który zawiera jut doczesne szczątki 
trzech polskich wygnańcków z XIX wieku. 
Czyi motna tyczyć sobie lepszego towa­
rzystwa?”.

Msza św. za duszę Rosy Bailly 
została odprawiona 18 lipca br., w 
kościele polskim Sw. Andrzeja 
Boboli w Londynie. W nabożeństwie 
wzięli udział członkowie Polonii, 
licznie przybyła młodzież, Chór 
parafialny odśpiewał “Bogurodzi­
cę”. Tygodnik Powszechny.

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dzienniku Związkowym.

Przyszłość Grup Łacińskich 
w Stanach Zjednoczonych

U.S. NEWS & WORLD REPORT: 
— Kiedy meksykański imigrant Sal­
vador Hinojosa założył H & H Meat 
Products Co. w r. 1947, firma zatrud­
niała tylko trzech pracowników.

Teraz, dzięki pomocy państwa i 
grup łacińskich, przedsiębiorstwo 
należy do największych w Mercedes, 
Teksas, zatrudniając 137 osób i ma­
jące dochody wynoszące 14 milionów 
dolarów rocznie.

Powodzenie firmy jest rezultatem 
ogólnokrajowej kampanii prowadzo­
nej przez blisko 20 milionów Amery­
kanów łacińskiego pochodzenia i 
mającej na celu zdobycie większych 
wpływów politycznych i gospodar­
czych.

Kampania przypomina niedawne 
wysiłki przeszło 24 milionów Murzy­
nów zamieszkałych w tym kraju, 
które jednak często było gwałtowne, 
podczas gdy grupy łacińskie dążą do 
tego samego celu poprzez wywiera­
nie naciska na istniejące organy 
władzy jak federalne agencje, kor­
poracje, fundacje, urzędy wyborcze 
i sądy.

Manuel Fierro, prezes National 
Congress of Hispanic American Citi­
zens, twierdzi, że ostatnie postępy 
zostały osiągnięte poprzez wzmoc­
niony nacisk na takie federalne or­
ganizacje jak Departament Spra­
wiedliwości i Departament Zdrowia, 
Szkolnictwa i Opieki Społecznej.

Usiłowania skupiały się głównie 
na stworzeniu wyłomu pozwalające­
go grupom pochodzenia łacińskiego 
na branie czynnego udziału w licz­
nych istniejących programach opie­
ki społecznej, szkolnictwa i samo­
pomocy. Dotychczas, jak twierdzą 
członkowie grup łacińskich, ich in­
teresy były albo zupełnie ignorowane 
albo spychane na dalsze miejsce po 
Murzynach i innych grupach mniej­
szościowych.

Teraz, Amerykanie łacińskiego 
pochodzenia, a głównie meksykań­
skiego, portorykańskiego i kubań­
skiego, przewidują, że z rokiem 1985 
i powodu wyższego przyrostu ludno­
ści i podniesionych norm imigra- 
cyjnych staną się największą grupą 
mniejszościową w kraju. Typowym 
z programów na których grupy ła­
cińskie skupiają największą uwagę 
jest Krajowy Związek Rozwoju Go­
spodarczego, (National Economic 
Development Association) mający 
siedzibę w stolicy i pomagający 
biznesmanom łacińskiego pochodze­
nia.

Założony w r. 1970 przez dwie 
agencje rządowe, w przeciągu sze­
ściu lat istnienia organizacja zebrała 
blisko 500 milionów dolarów dla 9,000 
irobnych przedsiębiorstw, pomaga­
jąc stworzyć środowisko złożone z 
biznesmanów pochodzenia łacińskie­
go które dotychczas prawie nie 
istniało.
Kampania również kładzie duży 

nacisk na wprowadzenie w życie no­
wych ustaw, które między innymi 
podniosą poziom nauczania w szko­
łach gdzie lekcje są prowadzone w 
języku hiszpańskim. Język angielski 
w tych szkołach jest wykładany jako 
język dodatkowy.

Członkowie łacińskiej grupy mniej­
szościowej od dawna narzekali, że 
ich dzieci są skazane na drugorzędne 
wykształcenie ponieważ uczęszczają 
na lekcje prowadzone w języku an­
gielskim którego nie rozumieją lub 
są segregowani w hiszpańskich szko­
łach stojących z reguły na bardzo 
niskim poziomie.

Wszystkie te wysiłki dotychczas 
przyniosły rezultaty w postaci lep­
szych warunków opieki zdrowia czy 
łatwiejszego dostępu do posad fede­
ralnych. Ale, jak twierdzi większość 
przywódców środowiska łacińskiego, 
jeszcze większy postęp będzie zależał 
od bardziej aktywnego uczestnictwa 
w wyborach.

Tradycyjnie, wielu Amerykanów 
łacińskiego pochodzenia niechętnie 
bierze udział w głosowaniu lub ubie­
ganiu się o urzędy polityczne. Ek­
sperci uważają, że przyczyną tego 
mogą być nawyki wywiezione z kra­
jów łacińskich, gdzie ludność była 
zniechęcana od brania udziału w 
rządach państwa.

Ostatnio, jednak, grupy łacińskie 
coraz śmielej zaczynają wkraczać 
na arenę polityczną. Obecnie pięciu 
reprezentantów US w Kongresie za­
licza się do środowiska łacińskiego. 
Także coraz więcej członków tego 
środowiska zajmuje stanowiska sta­
nowe i lokalne.

W stanie Colorado, gdzie mieszkań­
cy pochodzenia łacińskiego stanowią 
15 procent ogółu, Amerykanie mek­
sykańskiego pochodzenia mają 
siedmiu członków w legislatorze.

Broń Do Niemiec
Pentagon zawiadomił Kongres, że 

godzi się na sprzedaż Niemcom Za­
chodnim broni wartości $155.2 mi­
liona. Największą pozycję stanowi 
b roń przeciwlotnicza.

Podobnie w Kalifornii, gdzie Ame­
rykanie meksykańskiego pochodze­
nia mogą stanowić większość nawet 
przed r. 1985, daje się zauważyć 
wzrost w reprezentacji i większe 
ożywienie polityczne.

Pomimo tego, przywódcy grupy 
łacińskiej powszechnie przyznają, 
droga do celu jest jeszcze daleka. 
Raul Yzaguirre, prezes National 
Council of La Raza, twierdzi, że po­
stęp jest bardzo wolny, chociaż zaz­
nacza, że w niedługim czasie grupa 
łacińska stanie się największą grupą 
mniejszościową w kraju i wtedy 
będzie niemożliwa do zignorowania.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 

WOPA —1490 kc 
5 DNI

Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CZERNIECKI 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:00 rano 
Sobota 11-11:30 rano 
Niedziela 1-2 po poł.

MICHAL PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7-8:30 rano 
2-3 po poi. w niedziele 

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Właściciel

“UNCLE” HENRY 
CUKIERKA

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA

\ Sobota 
8:00-9:00 rano i 

1:00-2:00 po południu 
WTAQ (1300) 

Niedziela 8:00-9:00 rano 
— i — 

2:00-3:00 po południu

CHET GULIŃSKI 
SHOW

Stacja WOPA—1490 KC
Sobota 12:00-1:00 

Niedziela 10:00-1:00

Stacja WYŁO—540 KC 
Niedziela 9:30 10:30 rano

CHET GULIŃSKI 
dyr. programów

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu 

8:30-9:30 rano

“POLSKA W MUZYCE, 
PIEŚNI i SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie od 12 w poł.

do 12:30 po poł.
ADAM 

GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA”

Stacja WOPA 

Codziennie o 1, 3:30 i 6:00 
oraz o 8-ej wiecz.

DR. W. SIKORA 
Producent i Właściciel

“GŁOS POLONII’

WOPA — 1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 pop poł. 
do 6-ej wiecz.

W Soboty 4-6:30 wiecz. 
Pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIG AŁOWIE, -Właściciele 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW”

Stacja WOPA 1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7-7:30 wiecz

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELINSKI 

Anonserzy 

PELAGIA I BRONISŁAW 
MROZOWIE
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Palestyńczycy Gotowi 
Do Ustępstw

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

nach powinno powstać państwo pale­
styńskie.

Ponadto zwyciężył pogląd, że spra­
wę palestyńską na konferencji genew­
skiej, poświęconej zagadnieniom 
bliskowschodnim, winna reprezento­
wać jedna tylko delegacja arabska. 
Palestyńczycy zrezygnowali w tym 
względzie z dążeń do wysiania osobnej 
delegacji PLO, co zmusiłoby Izrael 
do formalnego uznania tej delegacji.

W czasie wczorajszych obrad człon­
kowie Rady, reprezentujący różne 
frakcje rudni palestyńskiego, postano 
wili też zaniechać “wojny propagan­
dowej” i uzgodnili, że “demokratycz­
ne rokowania” są lepszym instrumen­
tem działania niż akcje zbrojne.

Oczekuje się, że Rada Główna opra­
cuje ramowy program, który stanie 
się podstawą dla decyzji, jakie podej- 
mie 172-osobowy Parlament Pale­
styński na Wygnaniu, zwany także Pa-

Przedstawidele dwóch pierwszych 
organizacji rozłamowych odbyli osob­
ną konferencję w Bagdadzie i wyraża­
ne są obawy, że w czasie tej konfe­
rencji uzgodniono wspólne działanie, 
które może storpedować pojednawcze 
dążenia Rady Głównej PLO.

Wychodzący W Bejrucie tygodnik 
“Al Horriya,” organ frontu demokra­
tycznego, podał wiadomość, że przy­
wódcy Jugosławii i Rumunii wezwali 
przywódców PLO do umiarkowania 
w polityce i wysuwaniu żądań, ponie­
waż tylko takie podejście może zapew­
nić im poparcie Stanów Zjednoczo­
nych.

Cholera w Malezji
Kuala Lumpur (UPI). W male- 

zyjskim stanie Sabah (na wyspie 
zwanej kiedyś Borneo) stwierdzono 
11 zachorowań na cholerę i ogłoszo­
no stan epidemicznego zagrożenia.

ru

•5 ’

FLORENCJA, WŁOCHY. — Mieszkańcy Florencji z niepokojem śledzą podnoszący się 
poziom rzeki Arno, po dniach ciężkich opadów deszczowych. Niepokój ludności jest spotę­
gowany pamięcią powodzi w roku 1966, która zdewastowała teren. (UPI)

lestyńskim Zgromadzeniem Narodo­
wym, który zaraz po Nowym Roku 
rozpoCTiie obrady.

W Konferencji Rady uczestniczyli 
przedstawiciele partyzantów Al Fatah, 
którym przewodzi Yasser Arafat, 
przedstawiciele pro-syryjskiej organi­
zacji Saiqa pod dowództwem Zuheira 
Mohsena, demokratycznego Frontu 
Wyzwolenia Palestyny, prtnsyryjskiej 
Grupy Powszechnego Dowodzenia i 
reprezentanci Narodowego Frontu, 
czyli Palestyńczyków z okupowanych 
przez Izrael ziem na zachodnim Brze­
gu rzeki Jordan.

Obrady w Damaszku zbojkotowali 
przywódcy skrajnych ugrupowali pa­
lestyńskich, tworzących t zw. “Front 
Odrzuconych,” a mianowicie Ludowe­
go Frontu Wyzwolenia Palestyny, 
Ludowego Frontu Walki, popieranego 
przez Irak Arabskiego Frontu Wyzwo­
leńczego i pro-iraddej frakcji Grupy 
Powszechnego Dowodzenia.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, 
siostra, babcia i prababcia nasza 
śp.

Martha Schuessler
(z domu Kostecki) g, 

(żona śp. George Marciniak 
i śp. Carl Schuessler, siostra 
śp. Edwarda i śp. Raymonda 

Kostecki)
Członkini Tow. Błog. Salomei 
Grupa 38 Macierzy Polskiej w 
Am., nagle pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Sw. Sakra­
mentami, dnia 12-go grudnia, 
1976 roku, o godzinie 11:05 przed 
południem, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś 
po 6-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 16 grudnia, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 6250 N. Milwaukee 
Ave., do kościoła Mary Seat of 
Wisdom, a stamtąd na cmentarz 
Sw. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Armella (Frank) Kowal, Ed­
ward i Melvin (Lorraine) Mar­
ciniak, córka, synowie; zięć i 
synowa; Walter (Anna), Leonard 
(Mae) Kostecki, Celia Gore i 
Rose (Tom) Stevens, bracia, 
siostry, bratowe i szwagier; 
Clara i Eleanor, szwagierki; 
John, Bruce, Edward i Nancy, 
wnuki i wnuczka; oraz pra- 
wnuczęta; Herbert, Walter, Ruth 
Tyrell, pasierby i pasierbica, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Colonial Funeral Home, 
Józef Wojciechowski 
Telefon 774-0366.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka 
nasza i siostra moja śp.

Józefina Włodyga
(żonaśp. Michael) 

Członkini Związku Polek w Am., 
po krótkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Sw. Sakramentami, dnia 13-go 
grudnia, 1976 roku, o godzinie 
12:10 w nocy, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 15-go grudnia, o godzinie 
9-ej rano, z Klemundt Funeral 
Home pnr. 3315 W. Irving Pk. Rd., 
do kościoła Immaculate Heart 
of Mary (Msza św., o godz. 9:30), 
a stamtąd na cmentarz Sw. 
Józefa, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Frank i Rosanna, syn i synowa; 
Stella Anderson, siostra wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Klemundt Funeral Home 
Telefon 478-1212.

Przyszły Parlament Europy

Smith

Zgodnie z konstytucją stanu Illinois 
z roku 1970, urzędujący gubernator 
uprawniony jest do wypełnienia 
wakansu powstałego na urzędzie 
stanowym. Gub. Walker utraci 
swą władzę gdy Thompson zostanie 
zaprzysiężony w dniu 10-go stycznia 
o godzinie 11:30 rano a po nim 
zostaną zaprzysiężeni inni urzędnicy 
stanowi.

/Zmarł Zygmunt Szatkowski, mąż 
powieściopisarki Zofii Kossak-Szat- 
kowskiej (1890-1968), współautor na­
pisanej razem z nią książki “Troja 
Północy” o dziejach Zachodniej Sło­
wiańszczyzny. Pogrzeb odbył się 7 
listopada br. w Górkach Wielkich.

22 listopada 1976 r. zmarła w War­
szawie Natalia Gałczyńska, wdowa 
po poecie Konstantym Ildefonsie 
Gałczyńskim, pisarka i tłumaczka. 
Była autorką wielu popularnych 
książek dla młodzieży. Brala rów­
nież udział w redagowaniu “Pism” 
meża-ooety.

Londyn (D.P.) — Powstać ma 
Parlament Europy. Decyzją rządów 
krajów Wspólnoty Europejskiej, 
podjętą latem tego roku na konfe­
rencji w Brukseli, obywatele spo­
łeczności zach.-europejskiej wybio- 
rą w bezpośrednich wyborach 410 
posłów do Parlamentu Europejskie­
go: 81 z W. Brytanii, Włoch, Francji 
i NRF; 25 z Holandii; 24 z Belgii; 
16 z Danii; 15 z Irlandii i 6 z Luksem­
burga.

Do tej pory, do Rady EWG wcho­
dziło 198 posłów delegowanych do 
Strassburga przez narodowe parla­
menty krajów czlonkowskich.Upraw- 
nienia tego przedstawicielstwa parla­
mentarnego ograniczały się do wy­
miany informacji i wspólnych narad. 
Rozstrzygnięcia w zakresie proble­
matyki wspólnoty podejmowane 
byty przez komisje ekspertów. Tak 
więc decyzje spoczywały praktycz­
nie w rękach technokratów.

Na miejsce tych przedstawicieli 
delegowanych przez narodowe par­
lamenty wejdą za dwa lata do Parla­
mentu Europejskiego przedstawi­
ciele wybrani bezpośrednio przez 
narody Wspólnoty Europejskiej.

Dzieje europejskich wysiłków 
zjednoczeniowych są tak bogate w 
postanowienia, nadzieje i apele, że 
Europejczycy nie wpadli w euforię 
na skutek decyzji o powołaniu Par­
lamentu Europejskiego. Obawy, że 
na scenie europejskiej zmienią się 
tylko dekoracje, a scenariusz zosta­
nie ten sam — są bardzo poważne.

Do sceptycyzmu, wynikającego z 
doświadczenia, dochodzi fascynacja 
wielką niewiadoną, jaką będzie Par­
lamentu Europy. Parlament złożony 
z osobistości zaangażowanych w 
sprawę jedności Europy może stać

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza siostra 
i ciocia nasza, śp.

Zofia Mazurewicz
(córka śp. Antoniny 
iśp. Aleksandra) 

(siostra śp. Stanisławy Tylutki 
i śp. Ireny Bara)

B. Członkini Oddziału Gdynia Li­
gi Morskiej w Am., po krótkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Sw' Sakram- 
tami, dnia 11-go grudnia 1976 
roku, o godzinie 11:50 przed pół­
nocą.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 15-go grudnia, o godzinie 
9:15 rano, z zakładu pogrzebowe­
go, pnr. 2644-46 N. Central Ave., 
do kościoła Sw. Stanisława B. 
i M. (Msza św. o godz. 10-ej), 
a stamtąd na cmentarz Sw. 
Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni:

Wanda z mężem Tadek Pres­
ton, siostra i szwagier; Klodzia 
Moscinska, Karolka Hebbring, 
Don Preston, Glenn Tylutki i 
Diane Shields, siostrzeńcy i sio­
strzenice; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Jan Baran.
Telefon: 622-1488.

NARODY ZJEDNOCZONE. - Sekretarz ONZ Kurt Waldheim 
otrzymał poparcie Rady Bezpieczeństwa w ubieganiu się 
o drugą pięcioletnią kadencję na stanowisku sekretarza.

(UPD

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy tatuś 
mój, syn, brat, szwagier i wUj 
nasz, śp.

Józef Bobek
nagle pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Sw. Sakramenta­
mi, dnia 10-go grudnia 1976 ro­
ku, o godzinie 5-ej rano, prze­
żywszy 31 lat.

Zwłoki można odwiedzać dziś 
od 2-ej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 16-go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu pogrze­
bowego, pnr. 1718 W. 48-ma ul., 
do kościoła Sw. Józefa, a stam­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni!

Danuta, córeczka; Jan i Ste­
fania Bobek, rodzice; Maria (Wła­
dysław) Szaflarski, siostra i szwa­
gier; Stanisław (Maria), brat i 
bratowa; Zofia (Józef) Szaflarski, 
siostra i szwagier z rodziną w 
Polsce; oraz siostrzeńcy, ciocie 
i wujowie, kuzyni i kuzynki; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Franciszek A. Kozera.
Telefon: YA7-3388. (14,15)

się bodźcem który wyzwoli nowy 
ruch i nowe siły Europy.

Już wstępne kroki przygoto­
wawcze do wyborów europejskich 
napotykają na trudności. Wszyscy są 
zgodni, że wstępnym warunkiem 
jest koncentracja sił demokratycz­
nych partii politycznych, w celu wy­
pracowania wspólnej platformy wy­
borczej na europejskich konferen­
cjach poszczególnych ruchów poli­
tycznych. Jak dotąd, kończy się na 
rezolucjach. Zjednoczenie zróżnico­
wanego świata partii politycznych 
od Irlandii po Włochy, od Danii po 
Francję — mając na uwadze ich 
własne historyczne struktury i bar­
dzo różne polityczne sytuacje wyj­
ściowe — jest przedsięwzięciem nie 
byle jakim.

Pesymistyczni eksperci polityczni 
nie kryją obaw, że jedność pokrew­
nych ugrupowań politycznych nie 
powiedzie się. Optymiści wierzą w 
taką możliwość.

Wydaje się że partie mieszczań­
skie poszły po tej drodze najbardziej 
naprzód. Chadecja zwołała do Bruk­
seli konferencję na dzień 29 kwietnia, 
by utworzyć “Europejską Partią Lu­
dową”. Wolni demokraci chcą po­
wołać do życia “Federację Partii 
Liberalnych w ramach EWG”.

Najbardziej w tyle pozostają 
partie socjaldemokratyczne i socja­
listyczne, a więc partie o tradycjach 
internacjonalnych. W tych kręgach 
panuje największa niewiera w stwo­
rzenie zjednoczonych partii europej­
skich. Ociągają się jeszcze wciąż z 
decyzją gaulliści, niezależni libera­
łowie” Giscard d’Esainga i brytyj­
scy konserwatyści.

Nie należy — zdaniem ekspertów 
europejskich — oczekiwać w krót­
kim czasie jakiejś europejskiej 
“Magna Charta”. Jednoczy się bo­
wiem wokół sprawy Parlamentu Eu­
ropy szeroki wachlarz ugrupowań 
politycznych, reprezentujących na­
rody o bardzo różnorodnych trady­
cjach i nie mniej wielorakich intere­
sach narodowych. (N.K.)

(

Manekin Okazał 
Się Trupem

Los Angeles (UPI) — Zwłoki zabi­
tego z początkiem lat 1900 mężczy­
zny, zabalsowane i pomalowane 
zmieniającego się koloru farbą, 
znajdowały się od lat w jednym z 
budynków parku rozrywkowego 
“Long Beach Pike Laugh In The 
Dark Fun House”.

Nikt nie zwracał na nie zbytniej 
uwagi, uważając że jest to poma­
lowany farbę manekin. Do przypad­
kowego wykrycia że były to zwłoki 
zabitego postrzałem w płuca męż­
czyzny, doszło podczas nagrywania 
segmentu programu telewizyjnego 
“Six Million Dollar Man”. Jeden z 
operatorów kamer telewizyjnych 
przypadkowo zahaczył o “manekin” 
odrywając jedno ramię. Gdy starał 
się przyczepić ramię z powrotem, 
zobaczył ludzkie kości.

Policja obecnie czyni poszukiwania 
za poprzednimi właścicielami parku 
rozrywkowego którzy sprzedali zwło­
ki nowym właścicielom w roku 1971.

Zmarli w Polsce

KOGO RATOWAĆ?
Louis Rigg, milioner kalifornij­

ski, posiadający spory kawał plaży 
przy swej nadmorskiej willi, zaan­
gażował specjalnego ratownika, 
mającego za zadanie pilnować życia 
kąpiących się gości milionera. Gorli­
wy ratownik zaraz pierwszego dnia 
służby wyruszył w malej łodzi na 
“objazd” powierzonych jego opiece 
wód. W pewnym momencie zerwał 
się wiatr i silniejsza fala wy­
wróciła łódź, a ratownik począł 
tonąć.

Na szczęście na brzegu byli nie- 
ratownicy i ci uratowali ratowni­
kowi życie. 

Donald S. Smith, lat 50, został 
powołany na wysokie stanowisko 
w biurze skarbnika stanowego w 
roku 1965 przez ówczesnego skarb­
nika William S. Scott. Współpraco­
wał z skarbnikami—Adlai E. Steven­
son (obecnie senator ze stanu Illi­
nois) oraz z Charles Woodford, po­
wołanym na stanowisko skarbnika 
stanowego po wyborze Stevensona 
na urząd snatora, a w ostatnich 
latach z skarbnikiem Dixonem. 
Smith zapowiedial, że po dwóch 
latach na urzędzie skarbnika stanu 
Illionos, nie będzie ubiegał się o ten 
urząd. Smith, zamieszkały w Villa 
Park, był skarbnikiem powiatu 
Du Page w latach od 1958 do 1962. 
Żonaty, wraz z żoną Dorothy, docho­
wał się trzech córek i dwóch synów.

Zabity Przez 
Policjantów

Percy, BI. (UPI) — Parolowany 
więzień zabił jednego mężczyznę, 
postrzelił trzech policjantów, zanim 
został zastrzelony przez oblegają­
cych go policjantów. Do strzelaniny 
doszło podczas rutynowej wizyty po­
licji w mieszkaniu James Cantwell, 
lat 25, w którym znaleźli nabitą 
strzelbę. Cantwell rzucił się na po­
licjantów mówiąc że woli zginąć, 
aniżeli wracać do więzienia. W wy­
mianie strzałów William Graves, lat 
41, zatrudniony przez policję dla 
naprawy radia, został zabity, a 
trzech policjantów postrzelonych 
przez byłego więźnia.

Zasadzka 
Na Strażaków

Santa Ana, Calif. (UPI) — Niezna­
ny mężczyzna który podłożył ogień 
pod sklep meblowy, równocześnie 
sporządził zasadzkę na strażaków 
w postaci trzynastu bomb, używając 
do każdej dwie laski dynamitu. Po­
żar spowodował wybuch bomb przed 
przybyciem straży pożarnej, raniąc 
przechodzącą obok kobietę i chłopca.

Chwyt Polityczny: 
Thompson - Dixon 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

który zajmował będzie ten urząd 
przez następne dwa lata. Umowa 
osiągnięta między Thompsonem i 
Dixonem, odbierze Demokratom 
urząd skarbnika stanu, oddając go 
Republikanom.

Thompson, który przybył wczoraj 
do Chicago na zebranie zarządu 
stanowej partii republikańskiej, po; 
twierdził wiadomość podaną przez 
Dixona i powiedział, że po stwier­
dzeniu kwalifikacji Smitha, uznał go 
za bardzo zdolnego urzędnika, ogól­
nie szanowanego w kołach finan­
sowych.

Dixon podając wiadomość o umo­
wie zawartej z Thompsonem, pod­
kreślił, że był do tego zmuszony, 
ponieważ gub. Walker stanowczo 
odmówił poinformowania go kogo 
zamierza powołać na powstały wa- 
kans na stanowisku skarbnika stanu.

.■jf
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Kalendarzyk Posiedzeń

PONIEDZIAŁEK, 13 GRUDNIA

Tow. Nadwiślańskie Grupa 759 
ZNP zaprasza wszystkich członków 
i członkinie oraz delegatów i delegat­
ki do Gminy 75 ZNP, na wyborcze 
posiedzenie dla wyboru urzędników 
i delegacji do Gminy, które odbę­
dzie się w poniedziałek, 13-go gru­
dnia, w sali p. E. Moskala, pnr. 
5639 N. Milwaukee Ave., o godzi­
nie 7:30 wieczorem.

Sekretarka finansowa prosi człon­
ków o wyrównanie zaległości przed 
obliczeniem książek. — Jan Jurek, 
prezes; Stanisław Wódka, sekr. prot.

WTOREK, 14 GRUDNIA
Tow. Wolna Polska Grupa 1533 

ZNP odbędzie swe posiedzenie we 
wtorek, 14 grudnia, w sali Louis 
Hall, 1001 N. Wolcott ave., o godz. 
7.30 wieczorem. Zarząd Tow. z pre­
zesem A. Folak na czele uprasza 
wszystkich członków o udział w wy­
borach nowego zarządu na rok 1977. 
— Z polecenia zarządu Sandra 
Folak, sekr. prot.

Tow. Ratunkowe Szczurowa odbę­
dzie swe roczne i wyborcze posie­
dzenie we wtorek, 14 grudnia, o 8-ej 
wieczorem, w lokalu pnr. 3858 W. Di- 
versey ave. Ze względu na ważność 
tego posiedzenia prosimy o obec­
ność wszystkich z naszego Towarzy­
stwa. — S. Rosa, prezes; Jan Ko­
walczyk, sekr.

ŚRODA, 15 GRUDNIA

Tow. Synowie Piasta, Gupa 1214 
ZNP, odbędzie swe miesięczne po­
siedzenie w środę, dnia 15 grudnia, 
w sali PLAV, pnr. 3024 N. Laramie 
ave., początek punktualnie o godz. 
7:30 wieczorem. Prosimy wszystkich 
członków o liczne przybycie, gdyż 
mamy ważne sprawy do załatwie­
nia. — Za zarząd: Anna Wojciechow­
ska, prezeska; Czesław Rożek, 
sekr. prot.

Tow. im. T. Kościuszki, Grupa 257 
ZNP, zaprasza członkowstwo do 
wzięcia udziału w dorocznym wy­
borczym posiedzeniu Grupy, które 
odbędzie się w środę, dnia 15-go 
grudnia, o godz, 7:30 wieczorem, 
w sali MoskaFs Hall, pnr. 5639 N. 
Milwaukee ave.

Po wyborach urządzamy Gwiazd­
kę. Prosimy wszystkich członków 
o liczne i punktualne przybycie.—Za 
zarząd Grupy—L. Gąsior, sekr. prot.

CZWARTEK, 16 GRUDNIA

Tow. im. Agatona Gillera-Tomasza 
Zana, Grupa 170 ZNP, odbędzie swe 
posiedzenie w czwartek, dnia 16-go 
grudnia, w sali Louis Hall, pnr. 
1001 N. Wolcott ave., o godz. 8-ej 
wieczorem. Zarząd Grupy zaprasza 
wszystkich członków i członkinie, 
ponieważ są ważne sprawy dotyczące 
Grupy, do załatwienia. — Józef 
Tracz, prezes; Jan Strzyż, sekr. prot.

Tow. Strzelców Obrony Białego 
Orla Grupa 2185 ZNP Oddz. 101 
Legionu Pułaskiego odbędzie rocz­
ne i wyborcze posiedzenie w czwar­
tek, 16 grudnia, o godz. 7.30 wieczo­
rem, w nowym lokalu w sali p. Mos­
kala, 5639 Milwaukee ave. Jest wiele 
ważnych spraw. Prezeska prosi o 
zapisanie chociaż jednego członka 
czy członkinię. Sekr. fin. Florentyna 
Rusak będzie wcześniej przyjmo­
wać podatki. Kto nie może przybyć 
na posiedzenie, może przesłać pie­
niądze pocztą do sekr. fin. M. Klin­
ger, prezeska; Józefa Przywara, 
sekr. prot.

Tow. Pań Chicago, Grupa 2191 
ZNP, odbędzie swe wyborcze posie­
dzenie w czwartek, 16-go grudnia, 
w sali Związku Polek, o godz. 12:30 
po połundiu. Po zebraniu odbędzie 
się instalacja nowych urzędników 
i losowanie książeczek oraz fantów. 
Prosimy o obecność. — Kazimiera 
Tabor, prezeska; M. Malinowska, 
sekr. prot.

PIĄTEK, 17 GRUDNIA
Tow. Synowie Wolności Grupa 694 

ZNP zawiadamia swych członków, 
że ostatnie w roku 1976 posiedzenie 
odbędzie się w piątek, 17 grudnia, 
o godz. 8 wieczorem, w sali Lo 
Rayne Chateau, 5925 W. Diversey, 
na którym zostanie wybrany nowy 
zarząd na rok 1977. Apelujemy o licz­
ny udział. Z uwagi na obliczenie i 
kontrolę ksiąg z końcem roku, upra­
sza się członków, zalegających z 
opłatami, o ich uregulowanie. Po po­
siedzeniu podana będzie kawa i ci­
sto. Zapraszamy również na insta­
lację, która odbędzie się 21-go stycz­
nia 1977. Sekretarz finansowy będzie 
urzędował od godz. 6.15 tak w dniu 
17 grudnia ja k i 21 stycznia. — Piotr 
Marud, prezes; Stanisław Borzy- 
mowski, sekr. prot.

Klub Królewiaków odbędzie swe 
posiedzenie w piątek, 17-go grudnia, 
w sali zwykłych zebrań, o godz. 1-szej 
po południu. Będą również wybory 
i Opłatek tegoż samego dnia. Przeto 
prosimy o punktualne przybycie 
wszystkich członków. — Maria 
Remiszewska, prezeska; Anna Bar­
czyk, wiceprezeska; Zofia Lewan­
dowska, sekr. prot.; Anna Pinder- 
ska, sekr. fin.; Felicja Szczecińska, 
skarbniczka.

NIEDZIELA, 19 GRUDNIA

Tow. Króla W. Jagiełły, Gr. 2206 
ZNP, zawiadamia członkostwo, iż 
posiedzenie odbędzie się w niedzielę, 
19 grudnia, o godz. 2-ej po południu, 

w sali parafialnej przy Hoyne i 
Lyndale ul. Członkowie proszeni są 
o liczne przybycie, ponieważ są 
ważne sprawy do załatwienia oraz 
przeprowadzone zostaną wybory 
urzędników na rok 1977. — J. Hasiak, 
prezes; B. Madera, sekr. prot.

Klub Zaborowian zawiadamia 
wszystkich członków, iż wyborcze 
posiedzenie odbędzie się w niedzielę, 
19 grudniów sab zwykłych posie­
dzeń, pnr. 2258 N. Mango ave. Po­
czątek posiedzenia godz. 2:30 po 
południu. Uprasza się członkostwo 
o liczne przybycie. — J. Czaja, 
prezes; J. Majka, sekr. prot.

Tow. W.S.Reymonta nr. 2, Gr. 2418 
ZNP, odbędzie swe przedroczne po­
siedzenie w niedzielę, 19 grudnia, 
o godz. 2:30 po południu, w sali J. 
Słowackiego, pnr. 1700 W. 48-ma ul. 
Sekretarz finansowy Olejniczak bę­
dzie urzędował od 1-ej po południu.

Zarząd Grupy zaprasza wszystkich 
członków i członkinie, pońieważ jest 
dużo ważnych spraw, odbędą się 
wybory nowego zarządu na rok 1977 
i są sprawy rozwojowe i inne do 
omówienia.—Feliks Kasznia, prezes; 
Konstanty Olejniczak, sekr. fin.

Tow. Miłość Ojczyzny Grupa 1792 
ZNP odbędzie swe posiedzenie w 
czwartek, dnia 16-go grudnia, o go­
dzinie 7.30 wieczorem, w sali Lo 
Rayne Chateau, 5925 W. Diversey 
ave. Ponieważ na tym posiedzeniu 
odbędą się wybory nowych urzędni­
ków na rok 1977, obecność wszyst­
kich członków jest bardzo pożądana 
i wymagana. Sekretarz fin. będzie 
urzędował przed 7 wieczorem i 
przyjmował wpłaty na wyrównanie 
zaległości. — Władysław Sokalski, 
prezes; Maria Ogórek, sekr. prot.

Tow. Ratunkowe Gminy Borzęcin 
zawiadamia członków i członkinie, 
iż została zmieniona sala posiedzeń. 
Obecnie nasze posiedzenia odbywać 
się będą w trzeci czwartek każdego 
miesiąca, w sali 90 Plac. SWAP, 
pnr. 6005 W. Irving Park Rd.

Następne więc posiedzenie nasze­
go Tow. odbędzie się w czwartek, 
16 grudnia, początek godz. 7-ma 
wieczorem. Zarząd uprasza człon- 
stwo o liczne przybycie. — Albert 
Ptasiński, prezes; Ludwik Makow­
ski, sekr. prot.

Grupa 1591 ZNP odbędzie swoje 
roczne ! wyborcze posiedzenie w 
czwartek, dnia 16 grudnia, w sali 
Tad. Ciołek, pnr. 5301 W. Newport 
ave., początek o godzinie 7:30 wie­
czorem. Ponieważ na tym posiedze­
niu wybieramy nowy zarząd na rok 
1977 upraszamy wszystkich człon­
ków i członkinie o liczne przybycie.

Stefan Szwejcer, prezes; Stanisław 
Kurzeja, sekr. prot.

Klub Parafii Zassów odbędzie swe 
posiedzenie w niedzielę, dnia 19-go 
grudnia, o godz. 2:30 po południu, 
w sali Paradise, pne. 1758 W. 48-ma 
ulicia. Ponieważ jest dużo spraw 
do załatwienia, a także odbędą się 
wybory nowego zarządu, przeto 
prezes uprasza wszystkich członków 
o liczne przybycie. — Stanisław 
Grych, prezes; Aniela A. Bartko- 
wicz, sekr.

Tow. Wisła Grupa 1919 ZNP od­
będzie swe roczne i wyborcze posie­
dzenie w niedzielę, dnia 19 grudnia, 
o godz 2 po południu, w sali Martyki, 
4645 S. Honore ul. Członkowie pro­
szeni są o liczne przybycie. Po wy­
borach będzie podana kawa i cia­
stka. — Stanisław Piekarczyk, pre­
zes; Czesław Wolfe, sekr. prot.

Klub Hyżne odbędzie swe przed­
roczne posiedzenie w niedzielę, 19 
grudnia, o godz. 2-ej po południu, 
w sali Sikora’s Hall, pnr. 4758 So. 
Marshfield Ave. Zarząd Klubu za­
prasza wszystkich członków i człon­
kinie o liczne przybycie, ponieważ 
jest dużo spraw do załatwienia 
oraz wybory nowego zarządu na 
rok 1977.

Andrzej Paściak, prezes; Stella 
Buczyna, Stanisław Zawora, Janusz 
Janik, Jadwiga Paściak, sekr. fin.

Kalendarz Zabaw
NIEDZIELA, 19 GRUDNIA

Tow. Wawel Grupa 1400 ZNP 
urządza Christmas Party dla dzieci 
z naszej Grupy, dnia 19 grudnia (nie­
dziela), w sali paraf. SS. Piotra i Pa­
wła, 3745 So. Paulina, początek o 
godz. 3 po południu. Na salę przybę­
dzie św. Mikołaj w towarzystwie 
klownów i rozda prezenty. Członko­
wie Grupy będą mile widziani. — 
Chester Bara, prezes; Chester S. 
Bak, sekr. fin.



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) WTOREK, 14 GRUDNIA (DECEMBER 14), 1976

Co Zdradza Charakter Pisma
Cartera?

New York (Kurier Kana­
dyjski) — Dwaj znani grafo­
lodzy z Nowego Jorku, Sheila 
Kurtz i Paula Peterson zbada­
ły pismo Jimmy Cartera i do­
szły do następujących wnio­
sków:

★ Cartera cechuje dbałość 
o wygląd zewnętrzny i manie­
ry. O tym świadczy silniejszy 
nacisk pióra na górze i na dole 
liter d i t.

★ Jest on człowiekiem ener­
gicznym i wniesie więcej ży­
cia do polityki amerykańskiej 
od swego poprzednika, Geral- 
da Forda; jednakże czasami 
jego temperament powoduje, 
iż “strzela zanim nacelowuje”. 
Wypukłości w literach n i m, 
świadczą o zdolności dostoso­
wania się do nowych sytuacji.

★ Posiada zdolność podej­
mowania decyzji; z energicz­
nego i przeciągłego sposobu 
zakończenia liter, można wy­
ciągnąć wniosek, że Carter

jest człowiekiem bardzo by­
strym.

★ Jego reakcje mogą być 
błyskawiczne. O tym świad­
czy sposób łączenia liter.

★ Cartera oczekują trudno­
ści z biurokracją waszyngtoń­
ską. Taki wniosek można wy­
ciągnąć z faktu, że Carter ni­
gdy nie stawia kropki nad i 
we właściwym miejscu.

ir Brak mu fantazji i polo­
tu; tę cechę wyczytały panie 
ze sposobu pisania litery e, 
która jest u Cartera mała i 
zamknięta.

★ W sprawach religijnych 
wykazuje “podejście krańco­
we” o czym świadczy litera q 
pisana z dużym “brzuchem”.

if I wreszcie: odznacza się 
wyjątkowym wyczuciem ryt­
mu i gdyby był tancerzem — 
mógłby odnieść olbrzymi suk­
ces. Tę charakterystyczną ce­
chę wyczytały Sheila i Paula 
z ogólnej formy pisma.

Sukces Przedwyborczy 

Sadłowskiego
Pittsburgh, Pa. (N.D.) — 

Skarga sądowa wniesiona 
przez Edwarda Sadłowskiego, 
kandydata na prezesa potęż­
nego Związku Zawodowego 
Metalowców przeciw swemu

przeciwnikowi wyborczemu, 
Lloydowi McBride i wydaw­
com organu prasowego Unii 
“Steel Labor” zakończyła się 
polubownie, poza sądem. Sa- 
dłowski stwierdził w swej 
skardze, że na łamach “Steel 
Labor” opublikowano sze­
reg materiałów, których wy­
raźnym celem było zdyskre­
dytowanie jego kandydatury

Polak, Deportowany Przez Niemców
Pracował 33 Lata... Bez Zarobku
Stuckange (Moselle). — Od 

kilku tygodni pisze się w pra­
sie francuskiej i mówi w ra­
diu o polskim robotniku rol­
nym, Piotrze Zboriwetz, któ­
ry jako 16-letni chłopiec zo­
stał podczas ostatniej wojny 
światowej deportowany przez 
Niemców z Polski do Alzacji, 
gdzie umieszczono go u pe­
wnego gospodarza rolnego. 
Ferma tego gospodarza znaj­
dowała się w małej wioscfe 
Reinange (dzisiaj gmilna Me- 
tzervisse).

Chociaż wojna się skończy­
ła już przeszło 30 lat temu. 
Zboriwetz pozostał dalej na 
tej fermie, pracując — jak 
sam mówi — od świtu do 
zmroku. Po wojnie fermę ob­
jął syn gospodarza. W życifu 

' polskiego robotnika rolnego 
nic się jednak nie zmieniło. 
Nie otrzymywał dalej żadnej

Sowiety Monopolizują
Szkolnie Kadr Lotnictwa Cywilnego Bloku
Jak donoszą z kraju Sowie­

ty monopolizują całe wyszko­
lenie kadr lotnictwa cywilne­
go w sowieckim bloku.

Zakończono już prace nad 
projektem budowy wspólnego 
centrum szkolenia dla krajów 
“socjalistycznych”. Zgodnie z 
generalnym porozumieniem, 
zawartym przez państwa 
RWPG, ten wielki, nowocze­
sny ośrodek będzie wzniesio­
ny w Uljanowsku nad Wołgą.

Powołanie do życia wspól­
nego centrum zapewni roz­
wiązanie siłami zainteresowa­
nych stron problem kształce­
nia i doskonalenia w szerokim 
zakresie i na najwyższym 
światowym poziomie persone­
lu latającego technicznego i 
służb dyspozytorskich, dla 
bieżących i perspektywicz­
nych potrzeb przedsiębiorstw 
lotniczych. . 

W Bułgarii
Nie Ma Seminariów
W Bułgarii, gdzie Kościółi 

katolicki liczy 50.000 wyzna- ■ 
wców, jest zupełny brak se- ; 
minariów duchownych. Kle­
rykom nie wolno studiować 
za granicą. Uczą się oni u . 
księży, których jest 80 plus 
120 zakonników i 20 zakonnic, 
pracujących w dwóch diece^ ■ 
zjach: Sofia - Płowdiiw i Ni- ( 
kopol.

OD WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Wszystkie (.głoszenia realnościowe w tym piśmie zgodnie 
z Federal Fair Housing Act z 1968 roku nie mogą zawierać 
żadnych wyróżnień, ograniczeń ani dyskryminacji opartych 
na rasie, kolorze, religii, płci, lub pochodzeniu narodowo­
ściowym — gdyż takie wyróżnienia są nielegalne.
Dziennik Związkowy nie może wobec tego świadomie przyj­
mować żadnych ogłoszeń które są niezgodne z tym prawem. 
Zawiadamiamy zatym naszych czytelników, że każde ogło­
szenie realnościowe w tym piśmie daje zawsze równe szanse 

-"-każdemu.

PUBLISHER’S NOTICE
All real estate advertised in this newspaper is subject to 
the Federal Fair Housing Act of 1968 which makes it 
illegal to advertise ‘‘any preference, limitation, or discrim­
ination based on race, color, religion, sex. or nationality 
origin, or an intention to make any such preference, limita­
tion, or discrimination.”
This newspaper will not knowingly accept any advertising 
for real estate which is in violation of the law. Our readers 
are informed that all dwellings advertised in this newspaper 
are available on an equal opportunity basis.

Trzęsienia Ziemi, 
Tajfuny i Susze

Bronią w Przyszłej Wojnie
wodują powstawanie dużychPomysł wykorzystania sił 

natury do walki z człowie­
kiem, wydaje się zaczerpnięty 
z powieści fantastyczno - nau­
kowej. Jednakże — jak uja­
wnia “Daily Express” — mo­
gą zostać użyte nowe wyna­
lazki, przy których bomba 
atomowa wyda się prymity­
wną i humanitarną pukawką.

Pod koniec naszego stule­
cia — kierowanie naturalny­
mi procesami przyrody, nie 
będzie przedstawiało proble­
mów. Możliwe wtedy będzie 
sztuczne wywoływane suszy, 
gwałtownych burz czy hura­
ganów nad terenami przeci­
wnika. Wybuchy bomb ato­
mowych w jenosferze będą 
powodować powstawanie , w 
niej “dziur”, przez które' swo­
bodnie przedostanie się pro­
mieniowanie ultrafioletowe, 
powodujące raka skóry u lu­
dzi, oraz niszczenie plonów.

Technika wojskowa osią­
gnie* 1 * 2 taki poziom, że do pro­
wadzenia wojny można bę­
dzie również włączyć kontro­
lowanie elektrostatycznOści 
atmosfery, co będzie powodo­
wało zakłócenia w pracy 
ludzkiego mózgu.

wśród członków Związku Me­
talowców.

Domagał on się miejsca na 
łamach gazety, aby sprosto­
wać zamieszczone informacje, 
pokrycia kosztów sądowych 
przez unię oraz wydania zaka­
zu dalszych publikacji tego ro­
dzaju.

Sadłowski będzie mógł w 
przyszłości dokonać przeglądu 
materiałów idących do druku 
w “Steel Labor”;

— pismo zachowa neutral­
ność wobec wyborców;

— w styczniu obaj kandy­
daci przygotują odezwy do 
członków związku, których 
treść będzie musiała być za­
twierdzona sądownie;

— ulotki wyborcze nie mogą 
zawierać osobistych ataków 
na przeciwnika lub jakiego­
kolwiek członka unii.

Sadłowski zarzuca również 
unii ukrywanie istotnych in­
formacji dotyczących procesu 
wyborczego oraz przeliczania 
głosów w 5,400 biurach unij­
nych. Kwestia ta będzie je­
szcze rozpatrzona.

zapłaty za swoją pracę. Miał 
zapewnione jedynie jedzenile
i spanie. Od czasu do czasu 
właściciel fermy dawał mu 
kilka franków “na niedzielę”.

Spał w oborze, razem z kro­
wami, gdyż — jak mówi — w 
wyznaczonej mu ifebie było 
bardzo zimno. Nie chciał po­
rzucić swego “patrona”, bo 
się bał. Twierdzi, iż jak tylko 
coś nie poszło w robocie, to 
był bity.

Mimo wszytko uciekał z 
fermy parę razy, a w końcu 
opuścił ją na zawsze i został 
przyjęty do pracy p. K., rol­
nika w Stuckange. W sytua­
cji jego zmieniło się odtąd 
ogromnie.

“Teraz — powiada — wy- 
daje mi się, że jestem w nie­
bie”.

(Narodowiec)

Jak informuje dziennik 
“Prawda”, nowy kompleks 
szkoleniowy składać się bę­
dzie z trzech podstawowych 
części: ćwiczebnego lotniska, 
zespołu obiektów naukowo- 
treningowych — oraz budyn­
ków mieszkalnych i usługo­
wych.

W systemie nauki wykorzy­
stane zostaną doświadczenia 
“Aerofłotu” m. in. działającej 
ponad czterdzieści lat. znanej 
Uljanowskiej Szkoły Lotni­
czej i innych podobnych pla­
cówek zagranicznych.

Jak zapewnia prasa krajowa 
słuchacze centrum będą ko­
rzystać ze świetnie wyposażo­
nych sal wykładowych i tren­
ingowych, pracowni nauko­
wych, warsztatów technicz­
nych oraz urządzeń do kon­
troli i kierowania lotami.

Ośrodek rozpocznie pracę w 
1980 r.

OKOLICA FOSTER - HIGGINS 
Z .3 sypialniami murowana ranch, 
bardzo duża nowoczesna kuchnia, 
z wbudowanym piecykiem i płytą 
kuchenną. Ładnie wykończony 
basement. Murowany garaż na 2 
auta. 2 bloki do kościoła Św. Kon­
stancji. Dobra komunikacja.

PARK RIDGE
Bardzo czysta z 2 sypialniami mu­
rowana ranch, z dobudowanym 
garażem. Szeroka parcela. Pełen 
basement. Wiele dodatków.

2 Mieszkaniowy Murowany 
$55,000

Po 2 sypialnie w każdym miesz­
kaniu. Nowa kuchnie i łazienki. 
Gazem gorącą wodą ogrzewanie. 
2 nowe piece do ogrzewania. Mu­
rowany garaż. Spadkowa sprzedaż. 
Bardzo ładny dom.

Wm JOHNSON REALTORS 
5860 W. Higgins Av«. — 736-2012

Do słownictwa wojskowego 
wejdą nowe', brzmiące fanta­
zją określenia: “wywoływa­
nie ulew y”, “wywoływanie 
trzęsienia ziemi”, “wywoły­
wanie huraganów”.

Kolorowa telewizja urucho­
miona przy pomocy sztucz­
nych satelitów spełnić może 
jedną z czołowych ról w przy­
szłej wojnie. Jeden z amery­
kańskich dziennikarzy — tak 
przedstawia wygląd i sztabu 
kierującego tą wojną: “Pre­
zydent, w otoczeniu dowód­
ców armii, siedzi w pokoju 
w Białym Domu i na wielkim 
ekranie telewizyjnym Obser­
wuje pole bitwy. Widać wszy­
stko — ćźtSgt,'samólbty'i lui 
dzi. Zdjęcia przekazywane 
przez satelity, są tak wyraźne
— jak ostatni dziennik tele­
wizyjny”.

Gdy jakiś szczegół ujdzie 
ich uwadze, będą mogli zażą­
dać powtórnego wyświetlenia 
obrazu i to nawet w zwolnio­
nym tempie, zupełnie jak w 
reportażach sportowych. Za 
naciśnięciem guzika będą mo­
gli spowodować trzęsienie zie­
mi w miejscu koncentracji sił 
nieprzyjaciela, czy też tajfun 
w porcie, w którym szykują 
się w drogę nieprzyjacielskie 
okręty. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych stanie się swe­
go rodzaju “bogiem wiatrów”. 
Siedząc wygodnie w swym 
fotelu, będzie obserwował na 
telewizyjnym ekranie Skutki 
działania “broni” użytej prze­
ciwko nieprzyjacielowi”.

Jeden z takich nowych spo­
sobów walki został wypróbo­
wany ostatnio w Wietnamie. 
W oficjalnej terminologii był 
określony jako “długotrwałe 
osłabienie ekologii środowi­
ska” które polegało na spry­
skaniu olbrzymich terenów 
dżungli specjalnymi środka­
mi chemicznymi, w wyniku 
czego uschły i opadły liście 
drzew, odsłaniając kryjówki 
partyzantów. Zniszczonlei zo­
stały również plony na tych 
terenach. Niektóre z obsza­
rów nie powrócą do poprzed­
niego stanu za naszych cza­
sów — przyroda będzie mu­
siała długo naprawiać straty 
wyrządzone przez człowieka.

Zastosowanie długotrwałe­
go osłabienia ekologicznego w 
Wietnamie było tylko jednym 
ze sposobów walki. Trudno 
wyobrazić sobie, jakie skutki 
może pociągnąć zmienianie 
elektrostatyczności atmosfery
— które powoduje zakłócenie 
psychiczne u ludzi przebywa­
jących na terenie takiej ope­
racji.

Przeprowadzane na małą 
skalę eksperymenty wykaza­
ły, że drgania dźwięku o bar­
dzo niskiej częstotliwości po­
woduje zakłócenia w pracy 
mózgu. Ludzie wystawieni na 
ich działanie jedynie przez 15 
minut wykazali odmienne od 
zwykłych reakcje psychiczne. 
Jeżeli wymienione metody o- 
kazałyby się dla dowodzącego 
działaniami wojennymi gane- 
rała (czy raczej — uczonego) 
mało skuteczne, mógłby on 
użyć środków bardziej drasty­
cznych, np. sztucznie wywoła­
nej niezwykle groźnej, wyso­
kiej fali typu sztormowego, 
zwanej “tsunamis”. Fale t e 
podczas opadania w morze po-

zwalisk lądu. Specjaliści 
twierdzą, że wywołanie “tsu­
namis” możliwe jest poprzez 
serię kontrolowanych wybu­
chów. W ten sposób można 
również wywołać trzęsienie 
ziemi.

W międzyczasie, głosi Dou­
glas Orgill w “Daily Express” 
— współcześni konkurenci 
gromowładczego Zeusa opra­
cowali trzy metody wywoły­
wania piorunów i błyskawic. 
Pierwsza polega na “wstrzy­
knięciu” w chmurę jodku sre­
bra przy pomocy ustawionego 
na ziemi generatora. Druga, 
na ostrzeliwaniu w centrum 
burzy małych rakiet, które 
ciągną za sobą cienki drut, 
przytwierdzony do ziem i. 
Wszystkie te metody zostały 
już wypróbowane.

Sztuczne wywoływanie de­
szczu było na większą śkalę 
zastosowane przez USA nad 
Wietnamem. Fidel Castro o- 
skarżył USA o celowe zakłó­
cenie klimatu Kuby. Rosjanie 
twierdzą, że od pewnego cza­
su udaje im się skutecznie 
rozpędzać chmury gradowe, 
chroniąc w ten sposób płody 
przed zniszczeniem.

Możliwe jest, że w przy­
szłości wizerunek czarownicy 
psującej mleko, sprowadzają­
cej deszcze, susze i nieszczę­
ścia — zostanie zastąpiony 
przez obrazek naukowcia w 
białym fartuchu, a czołgi i 
inne wojenne żelastwa — sta­
ną się rekwizytami muzeal­
nymi. Kurier Kanadyjski

★ Praca
MAINTENANCE/SECURITY

Position requires Light Mainten­
ance cf Building Equipment, — 
Hou ekeeping and Security duties. 
Must be good with Tools and be 
agreeable to flexible hours in- 
clutJitig Some ‘nights and week end 
work. Experience in Maintenance 
work preferred. Permanent posi­
tion, Excellent Benefits.

CALL 664-4050
An Equal Opportunity Employer M/F

DISHWASHER
Private psychiatric hospital in 
Des Plaines needs a full time 
dishwasher. Days.

FOREST HOSPITAL 
827-8811

PERSONNEL ______
ORGANISTA — Perkusista. Gita­
rzysta, Saksafonista — wszyscy 
śpiewający oraz śpiewający duet, 
do klubu Nocnego w Chicago. Mu­
szą mieć 2 lata doświadczenia w 
nocnych klubach. 25 godzin tygo­
dniowo, od godziny 9:30 wieczo­
rem, do 2:30 w nocy. Od środy db 
niedzieli. Dwa występy na noc. 
$285 tygodniowo od zaraz do 30 
kwietnia, 1977 roku; z bieżącym 
repertuarem polskim. Zgłoszenia 
do: Illinois State (Employment, 40 
West Adams S'rect — Do Mr. Lo­
well Mr thews

Tel. 793-4998
POTRZEBNA OSOBA

do obsługi maszyny do mycia na­
czyń. 6 dni, niedziele wolne, od 
9-ej rano do 6-ej. Dobra zapłata, 
przyjemne warunki pracy.

4749 N. Western Ave. 
271-3664

ASSEMBLERS z 
AND GENERAL FACTORY

To assemble or machine small 
pumps. No experience neces?ary, 
will train.

MARCH MFG. CO 
1819 Pickwick, Glenview 

729-5300

COOK
Experienced cook wanted for 
fraternity at Northwestern Uni­
versity.

CALL 869-4951
During regular business hours.

★ Pomoc Domowa
CLEANING WOMAN 

NEEDED
One day per week, steady, for 
buildings in Evanston. Good 
pay. Some English.

328-2487

HOUSEKEEPER
South Side location. Good 
salary. Own room. Call in 
in English. ,

779-4075
English helpful.

LIVE-INHOUSEKEEPER
For excellent family in Lincoln­
wood Towers. Beautiful private 
room, bath and color T.V. Top 
salary; must speak English. Ref­
erences necessary.

Phone: 673-1986 or 673-1929

★ Praca Żeńska
SECRETARY

Our marketing manager is in need 
of an enthusiastic individual with 
a positive mental attitude. Ap­
plicants must have minimum 3 

I years experience with good short­
hand & typing skills, plus a pleas­
aint phone voice.

Contact
JOHN C. ARCISZEWSKI 

Frigid Meats, Inc. 
376-7300

3755 S. RACINE
An Equal Opportunity Employer

LAUNDROMAT 
ATTENDANT

Dry cleaning experience pre­
ferred or will train.

CALL
384-6632

I I
I I

• SEWING 
MACHINE 

OPERATORS■ i
Full Time 

Excellent Benefits 
Call for Appointment } 

583-8800
Needlecraft 

Corp.
of America

3900 N. Claremont

U......................J

POTRZEBNE 
KOBIETY DO SZYCIA 

NA MASZYNACH
Doskonałe wynagrodze­
nie. Płaca od sztuki. Sta­
łe zatrudnienie. Wiele 
godzin nadliczbowych. 
Dobre warunki pracy. 
Nasze kierowniczki mó­
wią po polsku.
BLAIR FASHION, INC. 

2650 W. Ęelden Ąvę.
342-2410 izli.

POTRZEBNE 
KOBIETY 

do pracy fabrycznej 
832 W. Superior.

942-0144
WOMAN to work and supervise 
2—3 people for home cleaning 
service. Cai- helpful. Full or pact 
time. — 679-0021.

DOCTOR'S SECRETARY
Typing, shorthand. Nice per­
sonality. Polish language helpful, 
but not necessary.
Full Time Hours 1 P.M.-9 P.M. 

Mon., Tues., Thurs, Fri. and Sat.
12 to 4 P.M.

Salary according to qualifications. 
Usual corporate benefits.

Fcr interview Call 774-4441

★ Meble

Central Furniture
1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

zawiadamia, że
W OKRESIE ZIMOWYM 

CENY MEBLI i "APPLIANCES" 
ZOSTAŁY ZNTŻONE 

<yro PARE PRZYKŁADÓW 
TEGO, ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości
W Okresie Świątecznym 

Otwarte do y0ej Wiecz. 
Soboty do Gej i Niedz. do 5ej pp. 

Komplet mebli do bawialni 
włączając lampy ze stolikami $168 
Komplety mebli do sypialni_$119 
Łóżka piętrowe “bunk” lub 
“Hollywood”--------------------$ 58
Kanapa i fotele----------------- $139
Kanapa rozkładana do 
spania-------------------------- $ 78
Radio-magnetofony_____ $39 95
Materace_______________ $19.88
Komplety mebli do kuchni 
“dinette sets”____________ $ 46'
Kuchnie gazowe (gas ranges)$159 
Lodówki lub zamrażacze 
(“freezers”) ______________$168
Z 6 sztuk drewniane 
komplety do jadalni_______$399
Materace z podstawą sprę­
żynową pełnego rozmiaru__ $ 78
Gazowe piece 
do ogrzewania___________ $ 68
Łatwe spłaty—Mówimy po polsku 

Zgłaszajcie się do polskiego 
kierownika

p. Wiktora Kosmaczewskiego 
Tel. 486-7838

★ Pomoc Domowa

Potrzebna 
Odpowiedzialna 

KOBIETA
do ogólnej pracy domowej. 
Musi być schludna. Musi za­
mieszkać. Własny pokój, utrzy­
manie i zapłata.

Tel. 736-3867
lub 327-8988

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE 
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE

★ Praca Męska

Meat Processing 
Supervisor

We are in need of on energetic 
individual with a will to work & 
envision of small groups of hourly 
of portion control beef products. 
Successful candidate will be res­
ponsible for training & the sup­
ervision ofsmall groups of hourly 
employees.
Applicants must be able to com­
municate in English. Salary based 
on ability.

Contact:
JOHN C.. ARCISZEWSKI

376-7300
An Equal Opportunity Employer

Office Help
Young English speaking 

MAN NEEDED
For full time office employment.

278-3035
ASK FOR

MIKE or ANDY
EXPERIENCED 

FURNITURE WALL 
SYSTEM INSTALLER

Someone to drive delivery van 
and set up furniture. Full time. 
Excellent pay and benefits.

Phone 539-5200 /
Ask for Mrs. Luetteke

EXPERIENCED 
FURNITURE REFINISHER

To work in Elk Grove Village. 
Full time. Good salary plus bene­
fits.

Phone 539-5200
Ask for Mrs. Luetteke

Automatic 
Screw Machine 

Operator 
and Set Up Man 

For Acme-Gridley. Must have at 
least 5 years experience. Benefits 
and good working conditions. 
Days only. Overtime.

MACHINERY 
PRODUCTS CORP. 
2020 N. Major Ave. 

Chicago, Illinois

MAINTENANCE MAN
Experienced with meat processing 
and meat packaging machinery 
will be helpful. Good opportunity 
for steady job with advancements. 
Good benefits. Salary commen­
surate with ability and ex­
perience.

BERT PACKING CO.
170 N. Green St. Chicago, Ill.

REFINISHER
We treed an experienced person 
to touch up and repair furniture 
in our Highland Park store.

Call — 831-5300
ASK FOR RICK.

JANITOR
Private psychiatric hospital in 
Des Plaines needs a full time 
janitor. Days.

FOREST HOSPITAL
827-8811

PERSONNEL

WANTED EXPERIENCED
Engine Lathe 

Operators & Milling 
Machine Operators 
Overtime, hospital insurance.

Must have own tools.
KOCSIS BROTHERS 

MACHINE CO. 
11720 S. Mayfield 

Alsip, Ill.. 597-8110

JANITORIAL
. SERVICE

Full cr part time between 
6 p.m. - 6 am.

Western Suburbs and Northwest 
Chicago. Must have automobile.

Call after 6 p.m. 398-2043

★ Pomoc Domowa
CLEANING WOMAN 

NEEDED
One day per week. Steady. North 
Side. References. Some English 
necessary. Excellent transporta­
tion.

338-4470 after 5 P.M._____
MIESZKANIE, utrzymanie i wy­
nagrodzenie dla samotnej pani, 
wzamian za opiekę nad szkolnymi 
dziećmi. Proszę dzwonić po 5-ej 
wieczorem: — 2’76-2943.

Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawą we­
wnątrz czy zewnąrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech.
Również w nagłych wypadkach.

General Contracting Co.
4146 W. ARMITAGE

278-1525

★ Kanalizacja

Fachowa instalacja uruądaeń 
praeeiw powoduj. 

Czyścimy zbiorniki 
kanałów odpływowy oh.

Licencjonowani i bonctowani.

SEWERAGE A DRAINAGE
Tel.: M9-00M

★ Naprawa TV
TELEWIZORY 

Kolorowe, Czarno Białe. 
Naprawia.

INŻ. PAPROCKI
Dzwonić między 1 a 8 wiecz. 

545-6667 — Gwarancja.
---------------------------------- ,------
★ Do Wynajęcia

4 POKOJE, z 1 sypialnią, ogrze­
wane, przyrządy domowe, p ełnia, 
doskonała komunikacja. Tylko 
dorosłym. 6000 zachód — 900 -po­
łudnie. 656-54i34 lub 283-6792 po 
6-ej.

SALA DO WYNAJĘCIA 
NA SYLWESTRA

Z pomieszczeniem na' 300 
osóh. ,
' DANISH AMERICAN 

ATHLETIC CLUB 
4624 N. Pulaski Rd.

Tel. 725-9631

4 CLEAN rooms wóth or without 
refrig. & range. 1500 W. 1200 N. 
$65 — monthly. AV 3-4999.

5 ROOM APARTMENT
2 BEDROOMS

1st floor, gas space heat. Newly 
decorated. All modern. $125 per 
month.
Vicinity of Damen and Augusta.

398-1378 or 235-8423
FOR RENT STUDIO ~

One and 2 bedroom, includes off 
duty Chicago policemen, grocery 
store, appliances, laundry facili­
ties, public transportation.

Call 348-7677 
CHESTERTON APTS.

869 W. Buena
2>/i POKOI, okolica North i Ked- 
vate, czyste ładnie umeblowane, 
wolimy spokojnego w średnim 
wieku pana. — SP .2-7554.
4 PIĘKNE POKOJE — Belmont 
i Central. Dzwonić po 8-ej wie­
czorem: 777-9150.
PRZYJMĘ 2-ch panów na pokój, 
w Addison — 543-1141.

DO WYNAJĘCIA 
ŁADNE 4 POKOJE

.•‘Angielski basement apartment’’ 
Ogrzewane. Blisko katolickiej 

. szkoły.
Tel. 637-0398

★ Interesy
SKLEP SPOŻYWCZY na Sprze­
daż. , 3334 N. Milwaukee. Dobry 
interes dla kogoś, kto mówi po 
polsku. — 774-7484 pytać o Leo.

★ Parcele
W PÓŁNOCNO-ZACHODNIM, 

ILLINOIS 
5 dobrych farmerskich akrów, 

przy dobrej drodze na rogu. 
Blisko szkół i miasta.

312-231-1025

★ Domy



8 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA). WTOREK, 14GRUDNIA (DEC. 14), 1976

NEHAD KAMAL
____ «'

Wypadki te świadczyły, iż na odrę 
zapadli uczniowie starsi i dzieci 
starsze co może świadczyć, iż wielu 
rodziców nie wysyłało dzieci do 
szczepień. Gdyby 100 procent dzieci 
poddało się szczepieniu, obecnie nie 
byłoby żadnych przypadków odry, 
jedno szczepienie daje odporność do 
końca życia.

Mimo, że nadłuższy w historii kra­
ju strajk pielęgniarek zakończył się 
już w Szpitalu Powiatowym i Oak 
Forest Hospital, nadal 5 oddziałów 
pozostaje zamkniętych. W czasie 
strajku, który trwał 38 dni, zamknię­
to 7 oddziałów. Dwa zostały otwarte 
na kilka dni przed zakończeniem 
strajku 1,000 pielęgniarek. W szpita­
lu Powiatowym obecnie znajduje się 
tylko 876 pacjentów, podczas gdy 
szpital posiada ponad 1,200 łóżek. 
Twierdzi się, iż po unormowaniu 
sytuacji, wkrótce liczba pacjentów 
wzrośnie do maksimum.

ciach ale nieco później. Daty tych 
szczepień ogłosi dr Hall osobno.

Hall powiedział dalej, iż władze 
zdrowia publicznego zaobserwowa­
ły liczne wypadki tej choroby przy 
końcu listopada, jednakże lekarze 
podobną sytuację odnotowali od 
roku.

Joseph M. Cronin, stanowy super­
intendent szkolnictwa, oświadczył, 
że Chicagoska Komisja Pedagogicz­
na powinna pracować szybciej nad 
rozwinięciem planu desegregacji 
szkolnej.

Superintendent szkół Joseph P. 
Hannon stwierdził, że plan zostanie 
opracowany w r. 1977, a jego pierw­
sza faza wprowadzona w życie w je­
sieni r. 1978.

W marcu upłynie roczny okres 
zawieszenia nałożony na chicagoskie 
szkoły publiczne przez Stanową Ko­
misję Edukacyjną za nie przedsta­
wienie planu dostosowanego do sta­
nowych norm desegregacji. Jeden 
z głównych przepisów wymaga ażeby 
każda szkoła w granicach 15 procent 
odpowiadała rasowej równowadze w 
danym dystrykcie szkolnym, chociaż 
stanowa komisja zrobiła wyjątek dla 
kilku innych dystryktów szkolnych 
w Illinois.

Cronin oświadczył, że szkoły chi­
cagoskie mogą powziąć następujące 
kroki w celu przyspieszenia integra­
cji. 

ware PI., kiedy uciekinier wpadł 
taksówką na boczną barierę. Ama­
tor jazdy kradzionymi taksówkami 
nie doznał jednak żadnych poważ­
niejszych obrażeń i natychmiast zo­
stał aresztowany przez Dolana i jego 
partnera, Floyda Soristo. Wyrostek 
będzie odpowiadać przed sądem 
za kradzież auta oraz kilkanaście 
wykroczeń drogowych.

Niejaki Peter Rawl, lat 17, zam. 
pnr. 2624 W. 38th Street, został 
aresztowany i oskarżony o kradzież 
autobusu CTA. Rawl, który mieszka 
niedaleko zajezdni CTA pnr. 2600 W. 
Pershing Road, najwyraźniej wsko­
czył do zaparkowanego pojazdu i 
rozpoczął piracki rajd, aż dopiero 
dwaj detektywi spostrzegli auto­
bus w okolicy 36th Street i Washte­
naw. Ponieważ była godzina 5 rano, 
obaj funkcjonariusze byli zdziwieni, 
że takiego młodego kierowcę wysła­
no na trasę. W chwilę potem auto­
bus wpadł na nasyp kolejowy. Zni­
szczenia pojazdu są znaczne, twier­
dzi rzecznik CTA. Rawl stanie przed 
sądem 29 tego miesiąca.

Jak podaje Chicago Tribune — 
szereg policjantów z Chicago i Gary 
podejrzanych o handel narkotykami 
i kradzionym towarem na południo­
wej stronie miasta jest przedmio­
tem dochodzeń rządu federalnego.

Niektórzy policjanci z Gary sprze­
dają narkotyki znanemu handlarzo­
wi narkotyków i kradzionego towa­
rd z południowej strony miasta — 
jak doniesiono federalnym agentom 
służby śledczej.

Jednocześnie, chicagoski detektyw 
z jednostki badającej włamania jest 
podejrzany o kierowanie szajką wła­
mywaczy, którzy sprzedają swój łup 
temu samemu handlarzowi z połud­
niowej strony miasta. Handlarz jest 
podejrzany o dzielenie się dochoda­
mi z detektywem.

W dodatku, ponad 20 chicagoskich 
policjantów z południowej strony 

- miasta jest oskarżonych o przyj­
mowanie łapówek od handlarza nar­
kotykami za pozwalanie mu na pro­
wadzenie swojej działolności.

Dochodzenia dotyczące policjantów 
chicagoskich są podobno bardziej 
zaawansowane od dochodzeń doty­
czących policjantów z Gary.

Trzy osoby poniosły śmierć w wy­
niku katastrofy małego, prywatnego 
samolotu w odległości 200 mil od 
Chicago. Przyczyny tragedii dotych­
czas nie ustalono. Śmierć ponieśli 
Charles t Lopez, lat 52, pilot, zam. 
pnr. 14735 S. Ellis Ave.; Gerald 
L. Abbott, lat 38, oraz jego mał­
żonka Frieda, zam. pnr. 14731 S. 
Ellis Ave. Wszyscy mieszkali na po­
łudniowym przedmieściu Chicago, 
Dolton, Ill.

Mrs. Wilma Lopez, wdowa po tra­
gicznie zmarłym pilocie twierdzi, iż 
jej mąż udał się z przyjaciółmi do 
Perryville, Missouri, dokąd miano 
zawieźć zebrane zabawki i ubrania 
dla byłej sąsiadki Lopezów i jej 
dzieci. Wypadek nastąpił w drodze 
powrotnej, niedaleko Vandalia, Ill.

Mrs. Lopez, która nie udała się 
w podróż ponieważ — jak sama 
mówi — boi się latać małymi sa­

li większości osób, które zapadają 
na odrę objawiają się kaszel, złe sa­
mopoczucie, typowa dla tej choroby 
wysypka na skórze, senność i ocię­
żałość, utrata apetytu i gorączka. 
Jednakowoż mogą objawiać się i in­
ne póchodne komplikacje, jak za­
palenie płuc a nawet zapalenie móz­
gu.

Odra występuje zwykle u dzieci 
przed osiągnięciem dojrzałości. Zda­
rzyło się kilka zaledwie wypadków 
powtórki tej choroby. Wydaje się, 
mówił dr Hall, iż dzieci, które teraz 
zapadają na tę chorobę były za mło­
de, by poddać się szczepieniom w 
1966 roku, kiedy program taki został 
szerzej zastosowany.

obecności o 75% w przypadku urlopu 
chorobowego; w sumie pielęgniarki 
są uprawnione do 12 dni zwolnienia 
chorobowego za wynagrodzeniem. 
Ponadto, na mocy nowych warun­
ków, od rocznego wynagrodzenia za 
urlop chorobowy za każdy pierwszy 
dzień dłuższej nieobecności (kilka 
dni) potrącana będzie płaca za jedną 
czwartą dnia, czyli 2 godziny.

Co do płac, zgodzono się na pod­
wyżkę uposażeń o 7% w pierwszym 
roku oraz o dalsze 7% w roku na­
stępnym. Pierwsza podwyżka nie 
będzie jednak obowiązywać wstecz 
do 1 stycznia br.

Opinie wśród pielęgniarek od­
nośnie rezultatu strajku są podzie­
lone. Niektóre uważają iż straciły 
38 dni płacy na darmo, inne twierdzą, 
iż odniesiono przynajmniej moralne 
zwycięstwo. Początkowo komisja 
służby zdrowia w pow. Cook chciała 
wyeliminować wogóle płace pie­
lęgniarek za pierwsze 2 dni nieobec­
ności spowodowanej chorobą. Roz­
bieżności w tej kwestii były główną 
przyczyną przystąpienia 1,000 pie­
lęgniarek do strajku.

Urzędnicy zdrowia w powiecie do­
nieśli w piątek o poważnym wybu­
chu epidemii odry wśród uczniów 
szkól średnich na południowych 
przedmieściach.

Dr John Hall, dyrektor departa­
mentu zdrowia publicznego na po­
wiat Cook oświadczył, iż w listopa­
dzie doniesiono mu o 126 przypad­
kach odry. Normamie w tym mie­
siącu, jak ewidencja podaje, noto­
wano zwykle 5 lub 10 przypadków 
odry.

Dr Hall powiedział, iż badania 
przeprowadzone przez urzędników 
jego agencji wykazał, iż tylko 10 lub 
20 procent wszystkich przypadków, 
jekie miały miejsce, były raporto­
wane do władz. Hall podkreślił, iż 
wydaje mu się, iż w tych okolicznoś­
ciach można określić o istnieniu epi­
demii tej choroby.

Dr Hall domaga się, by każdy 
kto nie był szczepiony przeciw odrze 
poddał się szczepieniu i to możliwie 
szybko. Rada zdrowia w Chicago 
złożyła oświadczenie, iż nie ma żad­
nej ewidencji o wybuchu epidemii 
odry na terenie Ćhicago.

Szczepienia będą przeprowadzone 
18 grudnia, od 12 w południe do 6 wie­
czorem w gmachu Prairie Junior 
H.S. w Alsip oraz w gmachu Thorn­
wood H.S. w South Holland. Szcze­
pienia przeciwko odrze będą dokony­
wane i na północnych przedmieś-

Policja aresztowała dwóch nasto­
latków w dwóch oddzielnych incy­
dentach kradzieży pojazdów. 16-letni 
przestępca, którego nazwiska nie 
podano, skradł taksówkę z parkingu 
Flash Cab Co., pnr. 4727 N. Clark, 
gdzie pojazd zostawiono z kluczyka­
mi w stacyjce. Młodociany został 
zauważony przez policjantów w re­
jonie Parku Lincolna. Funkcjona­
riusze zatrzymali taksówkę ponie­
waż kierowca wydawał im się wy­
jątkowo młody. Opryszek podjechał 
do krawężnika zgodnie z poleceniem 
policjantów, po czym nagle odjechał 
z nadmierną szybkością. Pościg roz­
począł się na Lake Shore Drive. Po­
licjanci wezwali posiłki i wkrótce 
20 radiowozów pędziło za taksówką. 
Patrolowy Michael Dolan, który 
przyłączył się do pościgu w rejonie 
Montrose Ave. oświadczył, iż tak­
sówka rozwinęła szybkość przynaj­
mniej 100 mil na godzinę.

“Jechaliśmy z prędkością 95 
mil/godz. a ten jeszcze się od nas 
oddalał,” stwierdził Dolan.

Pościg zakończył się przy Dela-

Wydział Spraw Wewnętrznych De­
partamentu Policji współpracuje z 
agentami FBI w dochodzeniach obej­
mujących policjantów chicagoskich.

William Beane, naczelny agent 
w chicagoskim biurze FBI, i John 
Killackey, asystent superintendenta 
policji chicagoskiej, potwierdzili 
wszczęcie dochodzeń, ale odmówili 
udzielenia dalszych komentarzy.

Głównym źródłem informacji w 
trwającej sprawie jest rzekomo by­
ły handlarz narkotykami z południo­
wej strony miasta, który obecnie 
znajduje się pod ochroną policji. 
Do niedawna prowadził swój nie­
legalny interes w pobliżu ulic 67th 
i Halsted w dystrykcie policyjnym 
w Englewood.

Wśród objętych dochodzeniami 
znajduje się od 20 do 25 policjan­
tów z dystryktu Englewood i przy­
najmniej jeden detektyw, jak rów­
nież, policjanci z Gary.

Dodatkowa informacja ma pocho­
dzić od dwóch braci podejrzanych 
o handel narkotykami i skradzio­
nym towarem >w dystrykcie policyj­
nym w Gresham.

Również w miarę rosnących po­
trzeb, otwierane będą dalsze oddziały 
i przeprowadzane będą wszystkie 
operacje. Do tej pory wykonywano 
tylko konieczne zabiegi chirurgiczne. 
Nie wykonywano zabiegów przery­
wania ciąży i innych, których opóź­
nienie nie zagrażało życiu lub zdro­
wiu pacjentów.

W sobotę ub. tygodnia pielęgniarki 
przystały na warunki nowego kon­
traktu. Zgodzono się na obniżenie wy­
nagrodzenia za pierwszy dzień nie-

MOSKWA. — Sowiecki przewodniczący rady państwa Mikołaj Podgórny (po 
lewej) wita się z libijskim przywódcą pułkownikiem Moammarem Gadafi. 
Gadafi w czasie swojej pierwszej wizyty w Moskwie natychmiast rozpoczął 

■ rozmowy z szefem partii sowieckiej Leonidem Breżniewem. (UPI)

Wypadek z Bronią
Trzyletni chłopiec został rastrze-.

Trzyletni chłopiec został postrze­
lony w oko przez 7-letnią siostrze­
nicę, która znalazła nabity pisto­
let w palcie babki, matki dziecka. 
Octavius Neuson, zam. pnr. 4853 
W. Quincy, przebywa w Loretto Ho­
spital, gdzie lekarze optymistycznie 
oceniają szanse na utrzymanie wzro­
ku dziecka w prawym oku. Kula ude­
rzyła malca w kącik oka, wycho­
dząc uchem po tej samej stronie. 
Matka ofiary, Mrs. Maxime Neuson, 
lat 41, została oskarżona o niele­
galnie posiadanie broni. Kobieta wy­
jaśniła na posterunku policji iż re­
wolwer,22 mm kalibru, kupiła na uli­
cy od nieznajomego mężczyzny dla 
własnego i rodziny bezpieczeństwa.

molotami, poinformowała władze 
prowadzące dochodzenie, że mąż 
wynajął samolot — dwusilnikowy 
model Cessna — w sobotę w Lan­
sing, skąd udano się do Perryville 
(na południowy wschód od St. Louis). 
Samolot ostatni raz widziano tego 
dnia o godzinie 5-ej po południu, 
kiedy opuścił Perryville w drogę 
powrotną do Lansing. Mrs. Lopez 
twierdzi, iż mąż 6 razy był zmu­
szony odwołać podróż ze względu 
na złe warunki atmosferyczne.

Wrak samolotu oraz ofiary tragi­
cznej katastrofy znaleziono dopie­
ro następnego dnia. Natknął się na 
nie przypadkowo okoliczny mieszka­
niec. Komisja awiacyjna oraz przed­
stawiciele Lansing Municipal Air­
port prowadzą badania na miejscu 
katastrofy, aby ustalić czy przyczy­
ną tragedii była zła pogoda lub też 
awaria techniczna.

K.P.A. Zabiega 
o Zmianę Nazwy Ulicy

Kongres Polonii Amerykańskiej 
zwrócił się do Komisji Powiatu Cook 
o zmienienie nazwy Crawford Ave­
nue na Pulaski Road na odcinku po­
między ulicami 154th i 177th.

W swojej petycji Kongres stwier­
dza, że Dwusetlecia byłby najod­
powiedniejszą porą na uczczenie pa­
mięci Kazimierza Pułaskiego, bo­
hatera Amerykańskiej Rewolucji.

Publiczne przesłuchanie dotyczą­
ce petycji zostało wyznaczone na 16 
grudnia.

W Chicago, Crawford Ave. została 
zmieniona na Pułaski Road w r. 
1933.

NABLUS, Jordania. — Zamaskowani młodzieży arabscy rzucają kamieniemi 
w kierunku izraelskich oddziałów bezpieczeństwa. Władze następnie zapro­
wadziły godzinę policyjną w mieście, największym na terenie okupowanym przez 
Izrael. (UPI)

Szkoły Miejskie Naglone o 
Przedstawienie Planu Integracji

Epidemia Odry w Szkołach 
Na Poł. Przedmieściach

Sytuacja w Szpitalu Powiatowym 
Powoli Wraca Do Normy

Dwaj Młodociani Skradli 
Taksówkę i Autobus

3 Osoby Zginęły w Katastrofie 
Prywatnego Samolotu

Szereg Policjantów Podejrzanych 
o Handel Narkotykami

Po pierwsze, Hannon bierze pod 
uwagę możliwość wybudowania od 
ośmiu do dziesięciu nowych szkól w 
rejonach gdzie zmiany rasowe spo­
wodowały przeludnienie.

Drugi plan przewiduje zamknięcie 
niektórych szkół. Stare budynki mo­
gą zostać zamknięte a ich uczniowe 
przeniesieni do innych szkól. W 10 
innych dystryktach szkolnych w Ill­
inois zamykanie starych budynków 
szkolnych będzie służyło jako część 
planu integracyjnego.

Komitet komisji stanowej w ubie­
głym tygodniu przedstawi! rezolucję 
naglącą chicagoską komisję szkolną 
do przedstawienia pierwszej fazy 
planu desegracyjnego przed końcem 
marca.

Cronin zaznaczył, że pierwszy plan 
desegregacji szkolnej w Chicago zo­
stał przedstawiony w r. 1964 przez 
komisję konsultacyjną z socjologiem 
Uniwersytetu Chicago Philipem M. 
Hauser na czele. Kolejna propozycja 
została przedstawiona w r. 1967 
wkrótce po mianowaniu dr. James F. 
Redmonda superintendentem szkól.

Wuj Radnego 
R. Wilińskiego 
Ofiarą Zbrodni

82-letni wuj aldermana 7 wardy 
chicagoskiej Roberta S. Wilińskiego 
został znaleziony martwy w swoim 
mieszkaniu na piętrze na Południo­
wej Stronie. Policja twierdzi, iż 
Harry Spitzer, zam. pnr. 8434 S. 
Green Bay, został najwyraźniej za- 
morodowany. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy powiatowej w celu prze­
prowadzenia autopsji.

Mieszkanie było w nieładzie, wszy­
stko poprzewracane i powyrzucane 
z szuflad, itp. Nie stwierdzono jed­
nak śladów włamania. Spitzer leżał 
na podłodze ze związanymi rękami 
i nogami. Mieszkający poniżej są- 
siedzi twierdzą, iż około godziny 8 
rano w poniedziałek usłyszeli silny 
odgłos, jak gdyby ktoś upadł na 
podłogę. Natychmiast wezwano straż 
pożarną, przypuszczając, że Spitzer 
mógł doznać ataku serca. Straż we­
zwała policję.

Wszczęte zostało śledztwo w spra­
wie zabójstwa.
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Nowa Siedziba Administracji 
Archidiecezji Od 1-go Stycznia

Biuro Kanclerza Archidiecezji Chi­
cagoskiej ogłosiło oficjalnie, że od 
dnia 1-go stycznia 1977 roku, ad­
ministracja urzędować będzie w do­
mu pnr. 155 E. Superior ul. Pod 
tym adresem mieścić się będzie 
Archidiecezjalne Centrum Admini­
stracyjne, którego częścią jest biu­
ro kanclerza.

Wydawany przez Archidiecezję or­
gan prasowy “The New World”, 
który był dru .owany w obecnej sie­
dzibie przez cztery dziesiątki lat, 
przeniesiony zostanie do nowego 
ośrodka administracyjnego, od dnia 
1-go kwietnia.

Ośrodek ten zajmować będzie 
trzy piętra tego 6-cio piętrowego 
budynku, stojącego tuż na wschód 
od Michigan Ave., przy ulicy Su­
perior. Dodatkowy personel należą­
cy do agencji Archidiecezji, będzie 
mieścił się również w tym budyn­
ku.

Ogólna powierzchnia pomieszczeń 
w nowym budynku wynosi 30,000 
stóp kwadratowych, podczas gdy 
obecna 13,000 stóp, używana przez 
kanclerza i Trybunał Małżeński. 
Koszt wynajmu za stopię kwadra­
tową będzie w nowym budynku niż­
szy, niż wynosi obecnie.

Biuro Kanclerza obejmuje nast. 
urzędy: Biuro Arcybiskupa Kard. 
John’a Cody;' biuro kanclerza ks. 
prał. Richarda A. Rosemeyer; biuro 
wikariusza generalnego dla spraw 
administracyjnych ks. prał Francis

A. Bracklin; departament komuni­
kacyjny, depart, budynku i własno­
ści; depart, finansowy oraz biuro 
kontrolera. Obecnie biuro Trybuna­
łu Małżeńskiego i sądu separacyj­
nego dzielą pomieszczenie z kacle- 
rzem.

Archidiecezjalny Ośrodek Admini­
stracyjny jest konsolidacją wielu 
różnych ważnych departamentów 
Archidiecezji. W dodatku do biur 
The New World, obejmuje on Biu­
ro dla spraw świeckich, biuro Di­
vine Warship, biuro Propagandy 
Wiary, biuro rad parafialnych, biu­
ro zawodowe, biuro stałego Diako­
natu, biuro Porad i Arbitracji, biuro 
rozwojowe, badań i planowania 
oraz biuro dla spraw działalności 
“Pro-Life”.

Wybrany został budynek pnr. 155 
E. Superior ul. ze względu na po­
łożenie centralne i bliskość do daw­
nej siedziby. Centralne położenie 
jest szczególnie ważne że względu 
na to, iż wiele osób przychodzi ze 
sprawami do biura Kai .ierza, Try­
bunału Małżeńskiego i do innych 
biur stanowiących część Archidiece­
zji.

Celem nowej centralizacji — jak 
mówił ks. prał. Brackin — jest po­
lepszenie koordynacji wszystkich 
departamentów, co pozwoli Archi­
diecezji na pełnienie usług w bar­
dziej wydatnej formie i na zmniej­
szenie kosztów.

Miejskie Przepisy Rezydencyjne 
Podtrzymane Przez Sąd Federalny
Zarządzenie wymagające od pra­

cowników miejskich mieszkania w 
Chicago zostało podtrzymane przez 
Federalny Sąd Najwyższy.

Sędziowie odrzucili petycję wnie­
sioną przez kilku członków chica­
goskiej straży pożarnej i podtrzyma­
li 50-letnie zarządzenie zmusząjące 
pracowników municypalnych do mie­
szkania na terenie miasta. Należy 
dodać, że zarządzenie zaczęło być 
surowo przestrzegane dopiero w os­
tatnich miesiącach.

Ubiegłego maja, Federalny Sąd 
Apelacyjny w Chicago podtrzymał 
decyzję byłego sędziego Federalne­
go Sądu Dystryktowego Richarda 
McLaren stwierdzającą, że wyma­
gania, ażeby członkowie straży po­
żarnej mieszkli na terenie miasta 
są w pełni uzasadnione.

Sąd Apelacyjny oświadczył, że de­
cyzja Federalnego Sądu Najwyższe­
go wydana ubiegłego marca i pod­
trzymująca przepisy rezydencyjne 
w Philadelphii miała duży wpływ 
na ostateczną decyzję w sprawie 
chicagoskich członków straży pożar­
nej.

Sprawa w Philadelphii dotyczyła 
członka straży pożarnej, który 
utrzymywał dużą rodzinę na przed­
mieściu, ale wynajmował drugie 
mieszkanie w mieście.

Natomiast w Chicago, Departa­
ment Straży Pożarnej wszczął kro­
ki w celu zwolnienia z pracy czte­
rech strażaków z początkiem r. 1975 
Dwaj z nich przenieśli się do mia­
sta, a dwaj pozostali zostali zwol­
nieni z pracy.

Do zwolnionych strażaków przyłą­
czyło się około sześciu innych i 
wniesiono petycję.

4-go maja bieżącego roku mayor 
Daley ogłiBfT z? rS?^RT^’^rzep;,> 
rezydencyjne będą ostro przestrze­
gane. Od tego czasu dziesiątki pra­
cowników miejskich przeniosło się 
do Chicago pod groźbą utraty pra­
cy.

Dotychczas trzech pracowników 
miejskich zrezygnowało z pracy za­
miast zastosować się do przepisów 
rezydencyjnych. Pięciu innym grozi 
zwolnienie z posady za odmówienie 
przeniesienia się do miasta.

Projekt Opłat Wstępu Do 
Ogrodu Zoolog, w Lincoln Parku

Superintendent Chic. Dystryktu 
Parków, Edmund L. Kelly wysunął 
w piątek propozycję na wprowadze­
nie opłat wstępu do ogrodu zoolo­
gicznego w Lincoln Parku, dla zrów­
noważenia budżetu dystryktu. Opła­
ty wstępu przyniosłyby w następ­
nym roku około półtora miliona do­
larów.

Propozycja superint. Kelly, jeśli­
by została przyjęta, uderzyłaby w 
opinię iż ogród zoologiczny w Lin­
coln Parku stanowi najlepszą wolną 
od opłat atrakcję w całym kraju.

Wysokość opłat wstępu nie została 
ustalona jeszcze. Proponowany bu­
dżet, który miąłby zamrozić wyna­
grodzenia dla pracowników na po­
ziomie 1976 roku, ma być przedsta­
wiony na przesłuchach publicznych, 
które odbędą się w siedzibie dystryk­
tu parków pnr. 425 E. McFetridge, 
dnia 21 grudnia.

Wspomniany budżet miałby wyka­
zać stawkę podatkową od realności 
wynoszącą 84.5 centów od 100 doi. 
oszacowanej wartości w Chicago. 
Budżet ujawnia także jako część 
planu dla zbalansowania budżetu 
przez Kelly’ego, opłatę $5 jaka ma 
być pobierana od dziecka za dzień 
obozowania w okresie letnim w par­
kach.

Za obóz uprzednio liczono tylko na­
leżność za pożywienie, ubiór sporto­
wy i inne drobne artykuły dostar­
czane przez dystrykt. Dzieci pocho­
dzące z biednych rodzin nie będą py­

tane o zapłatę za obozowanie, 
oświadczył Arnie Matanky, dyrek­
tor dystryktowy dla informowania 
publiczności.

Pierwsze ogłoszenie przez super­
int. Kelly o wprowadzeniu pewnych 
opłat miało miejsce dnia 2 grudnia 
i nie wymagało tych opłat od osób 
będących w wieku lat 17 lub poniżej. 
Jednakże Matanky oświadczył w 
piątek, iż dzieci włączone będą do 
opłat za wstępy do ogrodu zoologicz­

nego w Lincoln Parku i za obozowa­
nia. Uprzednio ogłoszono również 
o rejestracji sportowych klubów z 
lig, które mają płacić po $20 ed ze­
społu. Wysokość wstępów do ogrodu 
zoologicznego nie została ustalona. 

Jednakże zorganizowane grupy dzie­
ci szkolnych, które przybywają do 
ogrodu rano i inni ranni zwiedzają­
cy nie będą przypuszczalnie płacić 
żadnych opłat. Rozważa się opłaty 
dopiero od 12 w południe.

Kelly powiedział, iż wpływ z ist­
niejących opłat za grę w golfa i 
parkowania aut podniosą się o 
$240,000 i $125,000, zaś wpływy z ośmiu 
przystani dystryktu o $325,000, częś­
ciowo przez podwyżkę opłat za ko­
rzystanie z przystani.

Ogólny budżet dystryktu na rok 
1977 ma wynosić $148.2 milionów, 
z czego z podatku od realności ma 
wpłynąć $103.4 miliony. Podniesie­
nie lub :. iwe opłaty spowodowane są 
wzrostem kosztów operacyjnych.

Próby Dotyczące 
Kierowców CTA

U.S. Sąd Najwyższy odmówił 
w poniedziałek rozpatrzenia zarzą­
dzeń CTA, domagających się prze­
prowadzenia prób krwi i moczu z 
kierowcami CTA, którzy brali 
udział w jakimś wypadku i byli 
podejrzani o kierowanie pojazdem 
w stanie podchmielonym.

Zarządzenie to stało się przy­
czyną wniesienia sprawy sądowej 
przez Amalgamated Transit Union 
Division 241, która reprezentuje 
około 5,500 kierowców autobusów 
CTA.

Bomby Na Torach
Lizbona. (UPI) — Na torach kole­

jowych podmiejskich szlaków dojaz­
dowych do Lizbony wybuchły cztery 
bomby. Wybuchy spowodowały małe 
zniszczenia, ale na kilka godzin 
wstrzymały ruch kolejowy.


